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V. BARANOWSKI.

Wychowanie żołnierskie przyszłych obywateli.
Szlachetnemu wychowawcy mło- | ptaka?, widząc po raz pierwszy poV 

dych dusz, p. podpułkowniku, dyplo­
mowanemu Kazimierzowi Florkowi 

poświęcam.

Oa tygodnia żyjem y pod znakiem 
święta lwowskiego I-go Korpusu Ka­
cetów M arszalka Józefa Piłsud­
skiego. Cale miasio, myśli i -o.ca 
nasze pełne są tych młodych zuchów 
już to defilujących przed Dowództwem, 
iuż to biorących udział w rozmaitych 
zawodach sportowych, już to m sszi- 
ruiących w sprawnym ordynku po uli 
caoh Lw ow a a zaws.zo cieszących 
wzrok nasz i dusze swoim zdrowym 
w i  giądem, sw oją czystą r szczerą udo 
dzieńczrśoią, sw oją dzielnością wvp 
saną na twarzach, bijąca z oczu na 
pół dziecinnych, na pół męskich, mc 
zawsze piotnieniejących światłem w e­
wnętrznej rycerskości.

Hej ptaku, ptaku pancernego znaku! 
— chce się zawołać, ilekroć przecho­
dzi koło nas taki rycerzyk miody, 
uosobienie pogodnej j .pełnej zacz zu- 
powiednich wiosny. O jakże cieszy nas 
sam jego widok, o -tez budzi w nas 
myśli radosnych. Jeszcze Polska me. 
zginęło — śpiewają myśli nasze na 
widok tych młodych zuchów, którym 
naprawdę sądzono przecie by ć obroń- 
c.imj naszej państwowe; przyszłości. 
Ale nietylku obrońcami'... sądzę, że i 
twórcami w niemalj m stou>nil.„ i tu 
wkraczamy tnimowoli na szlak głęb­
szych i dość daleko prowadzących ro 
fieksyj. W kraczam y uań choćby 
przez porównane...

Bo oto w Ciągu roku przez wiele ty 
godni i miesiccy widzieliśmy La fią 
mludzież: ;ire,ikująca, krzyczącą, de--
'uoiistrująca,. warcholącą We wszelki 
możliwy sposób, w ystaw iającą co  uaj 
umiej dziwne, jeśli nie zgoła posępne
s k d e c t w o  n a r as t a j ą ce m u p-o,Ko;Ai:u.
Czyżby taka miała być w niedale- 
kiem jutrze swem P olsk a?!.. Czyżby 
istotnie opętać miały ią znów w szysi- 
kie demony rozkładu i) negacji, wpę­
dzane przez złość partyjną i politycz. 
uą ciemnotę w serca, w istoty ducho­
we tysięcy młodych, gotujących Się 
n by do tego, by nas starszych zluzo­
wać na placów kach?!. Czyżby napra­
wdę następcami naszymi i chorążymi 
narodowych znaków nne-li stać się cł 
złego obyczaju i rozpustnej myśli po­
etycznej nicdoTośli szermierze, ota­
czani opieką licznych dostojników' nau 
ki, judzeni przez podszepty sejmo­
wych bankrutów i nawet osłaniani 
gdzie nie gdzie przez czerń i fiolet 
szat dostojnych?!..

lo  bjł-oby wprost straszne i przed 
taką możliwością pusepną wzdraga się 
każde uczciwe serce polskie i szuka 
samo przez się jakiegoś punktu w y j­
ścia, jakiejś deski ratunKu... 1 znajdu­
je jąj przedewszystkiem w mlodzleżu 
wojskowej.

I n.c ćzh nego... Boc wojsko nasze, 
ro nowe wojsko polskie Józefa Pił­
sudskiego,’ to największy poemat 
sęycli czasów. Je s t to coś. co się jt&jjg 
śniło z nn zeń naszych, co skrysUiT- 
zowalo sic w przepiękną izeczyw i- 
s ość z naszych najśmielszych snów. 
Któż bo z nas, t  *d z i starszy **, uie

SKiego żołnierza i chyląc głowę* ptzed 
polskim wojskowym  sztandarem!... Tu 
kie chwtfe b y ły  największą emocją 
naszego nazbyt długo szarego i bez­
barwnego życia. 1 w życie to wstąpi­
ły  jak  słońce i rozjaśniły je tysiącem 
czarodziejskich promieni. Poczuliśmy 
się —  jak to powiada Szujski —  
w tych wdzięcznych żołnierzykach 
naszych, poczuliśmy się w ich komeii 
dzie, w blasku bagnetów ich i jszabei 
i  w' dźwiękach ich radosnych i jedno­
cześnie zuchwale pewnych siebie, bo 
do boju wiodących kapeli.

Baczność!... To nic jest tylko roz­
kaz unieruchamiający na chwile śu ie  
tne w sw ojej prężności szeregi... Bucz 
ność!... —  to ze w, który od dnia, gay 
zabrzmiał znóvw i n*s!*i' pr.kuz w ci­
skowy, przenika, lub przenikać powi­
nien przynajm niej, Naród ca ły . B o­
wiem w słowie te m i od mm jest wiel­
ki, choć zwarty' pr.gtum , próg*.m ,od 
którego począć sie musi wszystko in­
ne. Stanąć na baczność przed Prze- 
wódziwetn Katod u, przed W ładzą ta n  
stwiową, przed nakazami państwo­
w ych konieczności, przed celem wiel­
kim, przed wspólnym pożytkiem, 
przed Ideałem odzyskanej wolność 
oto co  musi umieć każdy z obywateli 
prawdziwych Wskrzesz-bnej do życia 
samodzielnego Rzeczypospolitej, .eśll 
wskrzeszenie to nie ma by ć krótką 
chwilą i znikomą.

J owej to umiejętności właśnie w na 
szein życiu „cywi-lnern'■ Poszukać snę

często me możemy. Znikł typ wolon­
tariusza wojskowego, ale zostało spo­
łeczeństw o, ^wyglądające często niby 
jedno -„pospolite ruszenie1', pozna wio­
nę elementarnej umiejętności koordy­
nacji poczynań swoich i .posłuchu. Roz 
bieżność pojęć, rozbieżność aspiracji, 
i brak dyscypliny niesłychany —  oto 
są lego społeczeństwa przez lat tyle 
istotnie bezpańskiego po dziś daieri fa­
talne przywary. Przyw arom  fvm w y­
powiedział walkę r.a śm ieić i . życie 
\A lelki 1 'wórca Nowej Polski Pań­
stwowej — ale walka ta zapowiada 
się na dtugie jeszcze lata, jako, że złe 
g iębaki tkwi w jaźni Narodu. M’mo 
wszelkie rządów obecnych wieloletnie 
wysiłki, by w yrwać dusze pols.Ką ze 
szponów tradycyjnego nierządu — ży 
cię nasze zbiorowe w strząsają ciąg e 
skurcze i spazmy histerii, źródło mają­
ce' w złości, w prywacie, w uroje­
niach. I lą lusterią oddychają nic ty iko 
"■.•'tioprawnś starcy, sączy sie ouu z 
•cli chorych duchowość* i w mPcw 
dorastające serca, przedwcześnie pojąc 
je trucizną.

Ten proces stanowi w niemałym sto 
im,u sens żywa r.aszej epoki, którą — 
jak to słusznie powiedziano —  wypeł­
nia walka o dusze pokoleń następ­
nych. V alka i u, minio całej energji 
organizujących1 ją szermierzy i budo­
wniczych mądrej ideologji państwo­
wej, niH przebieg ciężki, niekiedy 
wprost nieznośny. Odwykłe od w*ze! 
kiego ordynku planowego „cyw i'ne“ 
w-areholstwo zda.ie się odnosić w spo­
łeczeństwie chwilami jakgdyby jakieś

tryumfy, polegające na upartem szko­
dnictwie. Tryumiy te równoznaetme 
ca z mariffjwąjjiem młodzieży.

. 1 rudno osłonić ją od wpływu,, 
świadomego kłam stwa i złośTw  g*, 
maccuia wyobrażeń jc-j. jak tylno iiv~ 
źtiu. Ten kunszt diabelski ma w tV ,v .

. społeczeństwie po dziś dzTćii zwo'en- 

. ników bezliku. Tak to m -ci się po­
skromione łajdactwo na własnej nioy 
to „ukochanej’' O.CKyźnic. mści s.e za 
to, że nie mo-żc już w-ieeej uczynić z 
niej tych Jub owych intraiiiej i nićpo- 
dżielnej domeny. Tak to bierze odwe' 
z:i upokorzenie swe wreszcie —  chci­
w ość partyjna, ciasnota -pojęć i zu- 
vv 'cdziomi żąuzc panowania. 1 idąc po 

SWii luiimniejszcgo opfru. ciska zaku ­
te strzały w treść najgłębsza dorasm- 

^Jjń .cjch  dusz.
Bądźmy śzpseTtj — szkolnictwo ist 

sze w dużym stopniu po dziś dzień ic 
reiwm jest tego rodzaju zakusów, kio 
ro  z naiwiękSłym trudem paruje c>u.- 
uość osfatiyfflł dwóch mmistrów o-
świeeenia. tycli, co  pie-wsi podje', 
.zeczyw istą w tej dziedzinę n.tii-w - 
o.iwą w ąlk j. Ale wp-zo^ ud nich wal 
kę te podjęta jedna zawsze trwała 1 
Teziomuu cdskćłbair.a • od wszelkie, o ii 
■tiiyczn.o~vvychowawczcj swawoli, ;> * 
jęło ją  szkolnictwo iwojsuuwe.

Ono od samego i»oczatku w,eruc ! y 
ło duchowi 'j'v/órcy naszych sil vdu'm 
nycli i Jego głęboko przemy 'hmąjil 
intencjom. I stało sie *>d pierwszei 
chwili oaza wychowar.*a istotnie nby- 
•waiclskiego, w ydrftwnnra pr • y -.ziycu 
obrońców' i świadomy cli midow-n1 ■ 
czych Polski. Do szkól wojskowych, 
jak r,ie miały, tak nic maja dostopo 
podszepty' niegodziwe, chcące zmącić 
wiarę i osłabić tezyzne młodzieńczą. 
Tu panuje subordynacja i podsegrc c 
wa-nie wszystkicli sil ciała i duclm sin 
sznym i przemyślanym celom Tu nie 
ma m iejsca na wahania i błądzenia, 
śród których wszak najłatwiej o pr/t 
wirotnego i złego doradcę. Doradcy 
tego typu nie przekraczają bratny 
szkół rycerskich. Zatrzymują się mno- 
rzliwie niby djabel-kusicieł przea nie 
mi, tu czują bowiem święconą wodę 
mocnej wiary, co  przed żadną pokuso 
się nie ugnie.

Ta wiara w jasne i proste obowią­
zki żołnierz:;, i obyw atela, oto co ró ­
żni niestety zasadniczo po dziś dzień 
■w dużym stopniu świat w ojskow y od 
świata cywilnego w Polsce. w aŁ ko 
to już jest n o w a  P o i s k a ,  res.-lu 
społeczeństwa w7 niemałej części s "  c. 
to jeszcze P o l s k a  s t a r a ,  rozsejmi- 
-kowana i w myślach swoich p o l i ty c z ­
nych sprośna, Polska peir,a prugnief 
rozbieżnych, ambicj ; p r z y w i a ł * , - 1 

1 dlatego Polska w ojskow ą nad Rol­
ska cyv,'i-łną przez jakiś czas p r z y n a j ­
mniej musi być, tak jak jest, góra, Mu 
b o y e m  .p^zed sobą zupełnie szczegół 
tit a  doniosłe zadanie utyć tę druga 
Polskę w należyte Karby. Nauczyć ;ą 
posłuchu i sprawności. I wypędzić 
z niej odwiecznego ducha niestorności 

Jeśli dokonać tego trzeba w zakre­
sie wszechstronnego życia państwowe 
go, to o  ileż bardziej rzecz ta ważna i

SCiae dalszv. na stronie 2-giej)
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pilna jest w dziedzinie wychowawcze! 
—  tam, gdzie idzie o  przysporzenie 
państwu hartownych, mocnych i ni* 
gdy nie zawodzących w potrzebie za­
stępów. W  pierw szej linii idzie ta o  
przyszłych wojskowych. Lecz c,- woj­
skowi pozostaną wszak członkami spc 
łeczeńsiw a, n 'c już bowiem nie czyni 
z  nich zamkniętej kasty. To- też ksstał 
cąc na dzielnych i niespożytych mora i 
nie ludzi —  przyszłych oficerów, szkol 
nictwio w ojskow e w e wszelkich swych 
postaciach przysparza Państw u niema 
ło  najznakomitszych sił, m ającycii słu 
ży ć mu na wszelki sposób. W ychow a­
nie żołnierskie młodzieży w ytw arza 
m ateriał znakomity. Mniej może „lo­
tny ", mniej może czasem „ in te^ k tiu b  
nie w ytw orny", niż ów, który kształ­
tuje się w zwykłych zakładach nauko 
wych... O ileż jednak pod każdym 
względeml bardziej pewny... W ierny, 
w ytrw ały, mezawodny. Zdolny do wy 
s i Stów i do ofiar j  do czynu w zespo­
le. Taki m aT rja ł dla Państwa, będą­
cego na dorobku i dla Narodu, mają­
cego odkupić, odpracować tyle grze­
chów swoich —  jest bez ceny. Bez 
ceny są też zasługi ludzi, szkolących 
w szkołach oficerskich, podchorążów­
kach, a przeóęwszystkiem  może w kor 
pusach kadcck-i-ch (gdzie młodzież 
jest pod ich okiem najdłużej), najbar­
dziej na dziś i jutro potrzebny, nśs- 
dość uspołecznionej jeszcze i zewsząd 
zagrożonej Ojczyźnie naszej —  ty:p 
karnego obywatela. Tych  karnych o- 
hywiateli w niedalekiej przyszłości 

jpep njerą pełną ni i -dzdś cudnych tra­
dycji, jest lw ow sk: I Korpus Kadetów, 
od niedawną noszący imię ca łe j Pol­
sce najdroższe. I dlatego św ięto tego 
warsztatu olbrzym iego duchowego 
mozołu jest dla nas wszystkich św ię­
tem. Rozumiemy to bowiem, ile :est 
w arta dla Faństw a i Narodu ta kuźnóa 
dzielnych serc, zdrowych dusz i cha­
rakterów. I kuźni takich chcielibyśmy 
widzieć więcej.

W Austrji rozwiązano 
partię komunistyczna.

Włedeń, 27 maja. (PA T) W  związku 
ze stwierdzeniem w yw rotow ej niele­
galnej działalności ipartji komunistycz­
nej w Austrji. rada ministrów na wczo 
raiszeni posiedzeniu postanowiła roz­
w iązać stronnictwo komunistyczne -na 
całym  obszarze państwa. Policja poli­
tyczna otrzymała polecenie ścisłego 
i szybkiego przeprowadzę ,ia tej u- 
chwały.

Huragan nad wybrzeżem 
Francji.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 27 maja. (G) Z Paryża 
donoszą: Nad szeregiem departamen­
tów Francji przeszły w czoraj gwałtów 
ne burze. W Lionic spadł grad. a na 
wybrzeżu szalał huragan, który unie­
możliwia? żeglugę. W iele łodzi rybac­
kich zatonęło. W  M arsylii fale morskie 
zalały molo. Siła wiatru była tak w iel­
ka. że pewna kobieta, idąca wybrze­
żem. rzucona została przez w iatr do 
mcrza.

ZW ŁOKI SYNA TETM A JERA  
SPO C Z ĘŁY  NA CMFNTARZU.

W arszaw a, 27 m aja. (G) Zwłoki sy­
na Kazimierza Przerw y Tetm ajera 
spoczęły dziś na cmentarzu. Koszta 
pogrzebu po-kryły warszawskie insty­
tucje literackie. W skutek interwencji 
ks. kardynała Rakowskiego, zarząd 
cmentarza udzielił zupełnie bezpłatnie 
m iejsca na grób.

NOWY D YREK TO R FINANSOW Y 
T. K. Z. W  W ARSZA W IE.

W arszaw a, 27 maja. (Sz) Ja k  się 
dowiadujemy naczelnik wydziału ban 
kowego w Ministerstwie Skarbu Józef 
Zajda opuszcza z duiiem 1 czerw ca do 
tychczasow e stanowisko i przechodzi 
do dyrekcji głównej T ow aizystw a Krc 
dylowego Ziemskiego w W arszawce 
w charakterze dyrektora finansowego.

Pod rządami Adolfa Hitlera.
Konfiskata mionia komunistów. -  Trzy filary systemu korporacyjnego.

Berlin, 27 maja (PA T) Na piątko- 
u em  pięciogodzinnym posiedzeniu ga­
binet Rzeszy uchwalił między inraemi 
ustawę o konfiskacie całego mienia 
komunistów. Postanowienie tu oparto 
na artykule 40 kodeksu karnego prze­
widującego konfiskatę w y^ypadku 
zbrodni zdrady stanu.

Berlin, 27 m aja. (PAT) P o  przj by­
ciu do Kolonji kierownik tak zwanego 
niemieckiego frontu pracy dr. Ley

oświadczył, że system  reprezentacji 
korporacyjno-stanow ej w Niemczech 
składać się będzie zasadniczo z trzech 
części. Pierw szym  filarem będzie kon 
gres partji naroJow o-rocjalistycznej, 
jako czynnik pońtyczmy. Obok niego 
stać będzie parlament gospodarczy, 

i będący filarem życia gospodarczego a 
. r.ad temi dwoma kolumnami górow ać 

będzie wielki senat z przywódcą Adoi 
i fem Hitlerem na czele.

Haussa na giełdzie w H. Jorku.
U. S. A. rezygnuje z parytetu zlata.

RED UKCJA DŁUGÓW  W OJENNYCH O J-5 p r o c e n t .

W aszyngton, 27 maja. (PAT) Prezes 
Komisji bankowej Steagall złożył w 
porozumieniu z prezydentem Roose- 
veltem w Izbie reprezentantów pro­
jekt ustawy uchylającej parytet złota.

Motywując wniesiona ustawę, prze­
wodniczący komisji oświadczył, że po 
zwoli ona dłużnikom St. Zjednoczo­
nych spłacać długi wojenne w jakich- 
kolwiekbadź środkach obiegowych, 
prawnie uznanych w St. Zjednoczo­
nych. Oznacza to, że wlszystkie długi 
wojenne i inne należne Ameryce długi 
będą mogły być spłacane w dolarach 
wedle kursu a nie złotego parytetu. 
Już to samo stanowi redukcję długów 
o około 15 prc.

Wiadomość o zamierzeniu zalegali­
zowania skreślenia złotej klauzuli po­
witana została na W allstreet entuzja­
stycznie. Rozpoczęła się wielka haus­

sa na akcje, oraz podniosły się ceny 
surowców.

D ecyzja rządu amerykańskiego jest 
tembardziej znamienna, że Federal R e 
ser.ve Bank nagromadził ostatnio wiel 
kie zapasy złota, doprowadzając je do 
wysokości 700 milionów funtów.

„New York Tim es" uważa, że znie­
sienie klauzuli złotej obejmie zobowią­
zań a, których ogólna ilość przeywż- 
sza 100  miliardów dolarów.

Paryż, 27 maja. (PA T) Z W aszyng­
tonu donoszą, że prezydent Roose- 
veit w rozmowie z dziennikarzami 
amerykańskimi oświadczył, że rząd 

I francuski niezależnie od rokowań w 
sprawie długów wojennych w  istosun 

i ku do Stanów  Zjednoczonych będzie 
musiał bezwzględnie wpłacić ratę z 
15 grudnia ub. roku.

Dwutygodniowy rozejm w Chinach.
O elefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 27 maja. (G) Z Mugdenu 
donoszą: Przed: ta wici el japoński-go 
dowództwa naczelnego oświadczył, że 
rozejm  w Chinach obow iązyw ać bę­
dzie na przeciąg 2  tygodni.

W  razie gdyby w tym czasie me do 
szlo do porozumienia w  sprawie poko 
ju, działania wojenne będą wznowio­
ne.

CO S IĘ  D Z IEJE  W  MANDŻURJ1.

Moskwa, 27 maja. (PA T) Z Chaba-
rowsika donoszą, że sytuacja n a  koTei 
wschodnio-chińskiej DOgarsza sfę co­

raz bardziej. Rabunki i napady zovga 
nizowainych band na stacjach k l e jo ­
wych są  coraiz częstsze.

Jednocześnie powtarzają się wypad­
ki przechodzenia m  stronę Ghunclui- 
zów oddziałów w ojsk mandżurskich, 
przeznaczonych dc ochrony stacyj ko 
lejowych.

W obec zupełnego bratu  bezpieczni 
siw a, liczne stacje kolejowe na te j li­
nii są  zupełnie opuszczone. Dnia 2 !) 
bm. c: ęsć garnizonu stacji Khan Tao 
Khes T ai zbuntowała się i poddała u a 
pastnikom.

Przed plebiscytem w Zagł. Saary.
URZĘDNICY K O M ISJI ZAGŁĘBIA SAA RY ZANIEPOKOJENI O S W Ó J

LO S.

Genewa, 27 maja. (PA T) Rada Ligi 
Narodów rozpatrywała dziś notę ko­
misji Zagłębia Saary, domagającą się 
powzięcia zarządzeń dlla uspokojenia 
urzędników, pozostających w  jej służ­
bie. zapewnienia icli losu w związku 
z ustawodawstwem niemieckiem oraz 
propaganda, zagrażająca im represjami 
poi przyłączeniu Zagłębia Saairy do Nie 
miec po plebiscycie w  roku 1935.

Na wniosek delegata W łoch Rada 
przyjęła rezolucję, w  której wypowia­
da zasadę, że ptrawa funkcjonariuszy 
Zagłębia Saary  muszą być zapewnio­
ne. a w  szczególności musza b y ć usta­
lone odszkodowania pieniężne dla tych

funkcjonariuszy, k tórzy  nie przejdą na 
służbę rządów sukcesyjnych, co zade­
cydowane będzie w czasie później­
szym.

Temperatura we Lwowie w dniu 27 i 
b. m. wynosiła: o godzinie 7 rano ci­
śnienie barom etryczne 725‘83 tempera 
tura +12*4, o godzinie 1 w południe ci 
śnienie barom etryczne 72b‘19 tempera­
tura +17*8, o godzinie 9 w ieczór ci­
śnienie barom etryczne 727‘38 ternpara- 
tura +19*0

 o------

E M M A  L U B I C Z  S A W I C R A
żon a em. P ie rw sz e g o  P re ze sa  T r y b u n a łu  A d m in is tra c y jn e g o  

z m a r ła  w  W a rs z a w ie  w  d n iu  2S m a ja  1933 ro k u .
Na pogrzeb, który odbędzie się we Lwowie w dniu 29 maja o godzinie 11-ej 

przed południem z kr\ pty OO. Bernardynów do grobowca rodzinnego na cmentarzu 
Łyczakowskim, zaprasza

R o d zin a.

Proces lekarzy warszawskich
(Telefonem od łaszego korespondenta.)

W arszaw a, 27 maja. (G) W  proce­
sie dra Rostkowskiego i dra Hellina, 
oskarżonych, jak to niedawno, donosi­
liśmy, o niew łaściw e zoperowanie biu 
stu p. Ufnowskiej, co spowodowało jej 
śmierć, składali dz'ś wyjaśnienia bie­
gli. Przedstawiciel Uniwersytetu Ja ­
giellońskiego prof. Glazer ośw iadczył, 
że wina lekarzy nie ulega wątpliwo­
ści.

Tragicznie zakończona 
zabawa.

Kałusz, 27 maja, (PA T) Z polecenia 
prokuratora przy Sądzie Okr. w Stani 
sławowie odbyła się w  Mezyczu sek 
cja  zwłok 6-letniego chłopca. Czyhura 
który pozostawiony w domu bez opie 
ki, baw ił się znalezionym w łóżku 
starym  karaoinem rosyjskim, nałado­
wanym. Chłopak manipulując bronią 

; spowodował w ystrzał, k tóry  położył 
go trupem na miejscu.

Napad piratów na statek.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 27 mada. (G) D opiszą z 
Londynu: Do „Daily Telegrapłi" nade­
s z li  wiadomość z Chin. że statek „Ma 
ru‘‘ przepełniony zbiegami z terenu 
działań wojennych, został opanowany 
w zatoce Pechili przez piratów chiń­
skich. Piraci obrabowali 1.000  pasaże­
rów statku. Dowódcą bandy był pe­
wien bardzo elegancko ubrany f  up-zej 
my Chińczyk. Piraci odpłynęli ze 
swym łupem do Szanghaju w, chwili, 
gdy na horyzoncie UKaza, się kontr- 
torpedowiec japoński.

Notowania giełdowe.
g i e ł d a  w a r s z a w s k a .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 27 maja (G).

Dewizy (tranzakde):
Belgja 124*25, Holandja 359'25-*30. 

Londyn 30*08. Nowy Jork  7*58, Nowy 
Jo rk  kabel 7*59, Paryż 35*10, Praga 
26*52, Szw ajcaria 172*30, Gdańsk 174*30 
Sztokholm 153*80, W łochy 46*35.

Obroty małe, tendencja słabsza. 
Banknoty dolarowe w obrotach poza­
giełdowych 7*60—7*55, Rubel złoty 
4*89 -4 -8 9  i pół. Dolar złoty 9*16-9*17. 
Marki niemieckie banknoty w obro­
tach prywatnych 204*50. Funt szterling 
banknoty w obrotach prywatnych 
30*23.

Papiery procentowe:

3 proc. pożyczka budowlana 38*25, 
7 proc. pożyczka stabilizacyjna 49*75 
do 50—49*50, 4 proc. państw, pożycz­
ka premj. dolarowa 50— 49*75, 5 Proc. 
pożyczka konwersyjna 43*50, 5 proc. 
pożyczka kolejowa konw ersyjna 37, 6 
proc. pożyczka dolarowa 49. 7 proc. li 
sty  zastawne B . G. K 83*25, 7 proc. 
obligacje B . G. K. 83*25, 7 proc. listy 
zastawne Banku Rolnego 83*25. 8  proc. 
listy zastawne m. W arszaw y 39*50 do 
39*25—39*50, 4 proc. ltety zastawne 
B . G. K. 94, 8  proc. obligacje B . G. K. 
94, 8  proc. listy zastaw ne Banki- R ol­
nego 94, Bank Polski 74*75—*74. Lilpop 
11*25.

SZERM IERZE P O L SC Y  JADA DO 
BU D A PESZTU .

W arszaw a. 27 maja. (PA T) Dtrra 18 
czerw ca b. r. odbędą snę w Budapesz­
cie m istrzostwa szerm iercze Europy. 
Polacy startow ać beda w  turnieju w 
szpadzie i w  szLoJi. SzablJści pojadą w 
starym  w ypróbowanym  składzie: dr.
Pampę. Friedrich, kpt. Segdia. poi Su­
ski, jako rezerw a: Sobak ze Śląska 
oraz por. Ziaibielski. W  szpadzie w y­
stąpią: Fritiz ze Lwowa, Sobik. Krup­
ski. Krzyżanowski 'W arszaw a).

 o—
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Ciągle odraczana s rawa.
Genewa, 27 maja. (PAT) Zapowie­

dziana na dziś debata nad sytuacja Ży 
óówj w Niemczech na podstawie pety­
cji Bernheima z Górnego Śląska nie­
mieckiego r e  doszła do skutku, gdj ż 
w czoraj wieczorem delegacja niemiec­
ka otrzymała z Berlina — jak się zda­
je od kanclerza H.tlera — odrzucanie 
raporru. przygotowanego przez repre 
zentanta Irlandii w charakterze spra­
wozdawcy.

Celem uzyskania czasu dla dalszych 
rokowań z delegacja niemiecka, Rada 
prosiła o odroczenie sprawy do ponic 
działku.

18-ty dzień głodówki 
Gandh‘ego.

(Telefonem od naszego ko-espondenta.)
W arszaw a, 27 maja. (G) Dziś upjy- 

tiął 18 azień od chwili, gdy Giiand' 
rozpoczął głodówkę. Lekarze, którzy 
często badają stan jego zdrowia, w y­
rażają opinję iż Ghandi głodówkę 
szczęśliwie przetrzyma.

Ś w re to  P. W  i W . F, w e  L w o w ie ,

I l i sś;
M

| W bijanie gwoździa do tarczy pamiątkowej 
i wego. — Pośrodku naszego zdjęcia p.

Lwowsltitgo o3 &z!aTu 
dyrektor Kupczyński.

poczto-

Kto zwycięży w dzisiejszych wyborach
do Vulkstagu giańskiegr ?

Masowy napływ Niemców z Rzeszy do Gdańska.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

rytorjum Rzeszy, badź te£fprzyjeżdża podkreśla'nc- życzliwe dla hitlerowcówW arszaw a, 27 maja. (Sz) W  przed­
dzień wyborów prawie wszystkie do­
my w Gdańsku ndckcTowaue „ostały 
flagami hitlerowski' u. Hitlerowcy pro 
wadzą bardzo żywą ag tację. Inne par 
t.ie gdańskie zwalczają z ą A akie hitle­
rowców. Niemiecko-narodowi zarzuca­
ją hitlerowcom ataki na relig.ię. w ska­
zanie na ich ulotkę ęyborcząji która 
głosi, że wolnoinwiąrski pasto-r i kato- 
hcliii Prob&śz-c* podobnie lak i obcy 
m iodow i niemieckiemu rahm. zniknąć 
musza z życia niemieckiego.

W jutrzejszych wyborach w Gdań­
sku 1 ora udział d w e 1 sty polskie, rmia 
mówicie lista nr. 8 z naczelnym kandy­
datem postem Czarneckim. ; lista nr. 9 
i  naczelnym kandvdniem dr Moczyń- 
tkun. Obie listy polskie sa zblokowa­
ne.

Berfm. 21 m i.ią. B uro Wdłffa komu­
nikuje. że kolcie R zec ,y zwolndy cał­
kowicie od opkol za prze:azd tam : z 
Powrotem do Grf^jń^ca \vszystk:ch oby 
\watali gdańskich nda^cych sic na wy 
nory, ą pr^ob-.-wąr^ąyoh badź na te-

Pom^ślnie załatwione 
postulaty Gd: n..

W nrffiawa, 2.7 m ija. (Sz) Dnia 27
b. m. odbyta s e w .Ministerstwie Prze­
myślu i Handlu pod przewoJnicrwem 
P mm.stra Zarzyckiego, przy udziale 
■' Ccinniistra Gallota ; w yższych u- 
izędnikow M inisterstw Komunikacji, 
Skarbu m a z Przem iału  i Handlu, jak 

Przedstawicieli -zainteresowa­
nych ster gospodarczych kolein, kon­
ferencja kesm m  handlowej, pośw ięco­
na cłguifigącif handlu w Gdyni.

W zakończeniu dy-skusii minister Za- 
tzycki stwierdził, że większość kole- 
lowych Postulatów Gdyni została Przy 
chylnie załatw ona i w ten sposób spra 
wy g-dyńi kie. nad któremi obradowała 
■. o misją handlowa w ciągu ostatnich po 
siedzeń, zostały wyczerpane.

Zjazd Ligi Morskiej w Gdyni
Gdynia. 27 maja. (PA T) Dziś o godz. 

7.20 trzy stc tiki. wiozące delegatów 
zjazdu Lig. .Morskiej i Kolonialnej, przy 
były do I  czewa. skąd po Powitaniu P° 
y ji nely W isła do Gdańska, a następnie 
na dwu statkach ..Jadw igą'1 i „W an­
da1* do Gdyni. Po oo—itaniach i p ize- 
m 'w ieniadi rozpoczęły się dalsze 
obrady zjazdu, zapoć zaikowame w 
c r ’-.vtek w W arszawie.

iących z zagranicy ,nrzez Niemcy.

R ILA C .IL  D7IENNIKAR7.Y ANGIEL­
SKICH.

Londyn. 27 maja. (PAT) Y\ •iz-ysiiie 
dzienniki londyńskie w obszernych de 
peszach z Gdańska dom,-za o Mikach 

■tarem li na tle Iwmyrm wyhęrosgj.

Dubrowniki, 27 maja. (PA T) Od piąt­
ku toczą s.ie tu obrady zjazdu delega­
tów 21 Pen-CLubów. Dziś popołudniu 
delegaci Pen-Clubów us łowałi w cza­
sie obrad przy drzwiach zamkniętych 
dojść do porozumienia z delegacją nie­
miecką. która zagroziła opuszczeniem 
sali obrad. Wypędzony ostatnio z Nie- 
m.ec pisarz komunistyczny Ton™ miał

„Co 12 czerwca — nic nowego
Narady rozbro^niowe nie posuwają się naprzód.

» «

Paryż. 27 maja. (PAT) Z konferencji 
rozbrojeń.owej w Genewie nadeszły do 
prasy paryskiej informacje p esym istj- 
czne. Anglia i Ameryka dążą do omi­
nięcia sprawy zbrojeń morskich i prze 
sunięcia piniKtu ciężkości obrad na za 
gadnienie zbrojeń jadowych.

W  kołach genewskich zapanowało 
przekonanie, że nic nowego nie stanie 
się do 12 czerw ca tj. do dnia otwarcia 
w szechświatowej konferencji ekonomi 
cz n tj. Ameryka i Anglia rozpoczęły 
na temat zbrojeń morskich rozmowy, 
które mogą potrwać dłuższy czas. Spra

vva ta może zatrzym ać dalszy bieg 
obrad konferencji ruzbrojeniowej.

Agencja Havasa Jonosi z W aszyng­
tonu, że prezydent Rooseyeli odbył 
rozmowę telefoniczną z Simonem. YV 
rozmowie tej prezydent dał wyraz 
swemu zaniepokojeniu w związku z o- 
becnym stanem rzeczy na konferencji 
rozbrojeniowej i oświadczył, żę w ra­
zie rozbicia się konferencji Stany Zje­
dnoczone ogłoszą całkowite desintere- 
sement w stosunku do spraw europej­
skich.

z a c h o w a n ie  sie policji gdańskiej.
YV dcucszach specjalnie wystanych 

ko re uda n d c n t ć w <tz i enn Jki augiebk. c 
o napływie do GdauAka 

Nienjoów z, P iu s Wschodnich, podając 
liczbę dn‘vc5tzas pr/vh\T.vGi Niem­
ców. g!:iv. n c hłtRrowców. flią S/jlii.

Poco, dGkdd i 23( 3*??
Już niedługo zaczną sic urlopu i wa- 

k icjc. Trzeba bc-d/T ^-ywleżć dziatw ę 
p , całorocanej pracy w szkole ną świe 
że powietrze, nn wieś. A i nam przj dał 
bv się odpoczynek. a może i kuracja. 
abv zmoczony. prz.erracnw.-anv orga­
nizm nieco naspt lw iej abv ta nieustan­
nie pracujaca miozyna nabrała świeże 
go, dobrego pa. v a na dalsze funkcjo- 
now ane

Jest to coroczne zasra d-nTnie okresu 
letniego i co roku ie rozwiązać korzy­
stnie musinTT*

Półbiedy Jest też z pytaniem dokąd 
w yjechać. Zawsze, sie coś wynajdzie 
bliżej, albo dalej n, asta. Las. rzeka, ko 
rmimkada — oto zasadnicze wymaga- 
r ;a

Pozosłaie trzecie zawsze dość trud­
ne nytanie — zaco?

Odpowiada na to pytanie stan naszpj 
książeczki oszczędnościowej P. K. O. 
Jeżeli pamiętaliśmy przez rok cały. że 
w Iccie czeka nas nieunikniony w y J a ­
tek i odkładałiśrrr' pieniądze na spędzę 
nie wakacyi. no to wszystko w rorzad 
ku. niema zmartwienia, bo podniesie­
my potrzebną sumę z P. K. O. na w y­
najęcie lefirc.go mieszkania Aie jeżeli 
nie byliśmy na ten temat przezorni, to 
gurzci-

W akacje jednak mina. zacznie sie ja ­
sień i nowe obowiązki. Szkoła — mun­
durki dla dzieci, książki... a później 
zima — węgiel, znaoznie wicksze ra­
chunki za elektryczność, ubrania zimo­
we...

Oszczędzać i składać grosz do gro­
sza musimy wciąż. n’eusfnnri:e — w zi­
mie ira lato. w Iccie na zime! Zawsze i 
wszędzie książeczką z P. K O. jest 
uniwersalnym środkiem na picnieine 
dolegliwości j jest niezawodnym ratun­
kiem w potrzebie.

Z DNIA,
Zjazd 21 Pen-Clubów w Dubrowniku.
Delegacja niemiecka opuszcza sale obrad.

wygłosić '•przemówienie o charakterze 
pojednawczym, lecz odstąpił od tego 
zamiaru. W rezultacie delegacja Pen- 
Clubu niemieckiego opuściła sale ob­
rad.

Po wymianie zdań miedzy delegata­
mi francuskimi a przewodniczącym 
obrad W ellsem  posiedzenie przerwano.

„Tasiemka11 przed sądem, i Święto Dziecka w Tarnopolu.
W arszaw a. 26 maja. (G) W  aniu dzi 

siejszym przed Sądem Apelacyjnym 
w W arszaw ie .stanęli terroryści z pln- 
cu Karcelaka z Ł. Siemiątkowskim 
Tasiem ką" na czele. Na rozprawę 

wezwano 17 świadków, Oskarżonych 
bronili 20 adwokatów. Na wstępie roz­
praw y obrona zgłosiła wniosek o od­
roczenie rozpraw y wskutek niestu- 
wieninictwa kilku świadków. 'Ynioseu 
ten został odrzucony,

Dn a 25 bm. odbył się w Tarnopon: 
pod protektoratem p. wojewodziny 
Moszyńskiej uroczysty obchód „Świę­
ta dziecka11, po nabożeństwie, dzieci 
biorące udział w tetc święcie defilowa 
ły przez uhcę Móckiewcza. następnie 
odbył się poranek w szli Sokoła,
przedstawieni! w kmach pokazy w 
stacji Opiijk nad Matką i Dzieckiem 
fi t:L

— —w-----
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PRO TESTY W YBO RÓ W  PPZED  
SADLM NAJWYŻSZYM.

(Teleiuhcm od na:,ze20 korespondenta.)
W arszaw a, 27 maja. (Sz) W  ponie­

działek. 29 b. m.. Sąd Nzjwyższy roz­
patrzy lia pof."dzcuiu ni-ejawneni -4
protesty przeciw wyborom do Se.mu 
z okręgu Krakóv-pow iat.

RF.WINDYKACJA AKTÓW 
POLSKICH.

! M arszaw a. 27 maja. (PAT) W  tych 
i dn u eh przybył do W a^ zaw y  trans­

port archiwów rewindykacyjnych z
Rosji sowieckiej, uzyskany przez de­
legacje polską ną podstauie art. 9
traktatu ryskiego. Na archiwum skła­
dają sję akta personalne b. pracowni- 
ków lmlei warszawsko-wiedeńskicj. 
aktra Ii-go cirpartamentu kolegium 
rzymsko-katolickiego i akta unickie 
w b. ,gubernji Chefuiskiei. przechowy.
wane dotychczas w odnośnych mini­
sterstwach w Leirngra ' j ;e.

Z RADY NACZEIJSE.I MYŚLI 
MOCARSTWOM EJ.

Poznań, 27 nura. (PAT) Wcz r 
obradował w Poznaniu zjazd Rad., u.- 
Czehigi Aiy śl: iMocarstu owei z udzia­
łem środo-.s ii--k um wprsi* ckich W.Ina. 
W arszaw y, Krakowa i Pi zrJpiia, 
Z ja z j wybrał prezesem organizacji 
długoletniego k icow nika praH cc Kra 
kowskim ośrodku Myśli Mocar.-two- 
wej p. Mieczysława Pruezyńsk.egił. 
Zjazd w ysłał depesze ho!dov. nlcze do 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej. Mar­
szałka Piłsudskiego, premiera .lę&rze- 
jowicza ! pułk. Sław ka. Obrady za­
szczycił swą obecnością wojewoda 
poznański Raczyński.

DELEGACJA ROBOTNICZA NA
z a m k u .

W arszawa, 27 maja. (3 )  W  dniu 26 
bm. przyjął P. Prezydent Rzplitej na
Zamku delegację robotników Sp. Akc. 
.Gazohna" w IAasiawie.
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Przed walnem zebraniem 
Bratniej Pom. studentów UJK

Dla pilnych obserw atorów  życia aka 
demickiego nie może być tajnein. że 
■dzisiejsze „Bratnie Pom oce11, znalazł- 
szy się w obrębe ciasnych, partyjnych 
n cresów  O.W .P.. nie spełniają swych 

zadań w tci mierze, jak w ynikać by to 
Powinno z istotnych' ich celów spiesze­
nia z pomocą ubogim studentom, Ele­
mentarnym ich grzechem iest najzu­
pełniej chybione przeszczepianie form 
sejmowych na teren samopomocy. Wal 
i;e Zebran a, będące dość wierną od­
bitką dawnych scen parlamentarnych, 
podążają lak zresztą całokształt samo­
pomocy. droga jednostronnych roz- 
d rzy g n ęć i natchnęli

'lego -os. podobnie iak i w nauce. 
i«iv,limo sie lak najbardziej umkać. 
•Nic tu n'e pomogą pretensjonalne w y­
w ody desygnowanych przez partję 
panów, skoro jednostronność .opiera 
sie ul1, wysoko przez endecje ce sło­
nych (a.entach do wypadów iobtycz- 
»vch. 1 ieśli one to niemal wyłącznic 
decydować mają o prawie do świad­
czeń.

Przykładów w tym kierunku długo 
szukać nie trzeba. Znane są przecież 
sądownie slwnudzone ..metody gospo­
darki" endeckich dygnitarzy, samopo­
mocowych, którzy, mając na swoją 
obronę paragrafy wadliwego statutu, 
pod iego osłona bez większych t:rz£- 
szkód snuć mogli r ’ć tradycyjnych 
matactw w Bra-tiwakach.

Bratnia Potnoc Stud. U. J. K„ iak 
wykazała rzeczyw isiość ostatnich lat. 
niezbyt cdbóega od tej zasadmezej linii 
na rzecz sprawiedliwości i stosowania 
sprawdzianów istotnych w rozdziale 
świadczeń. Subwencjonowanie działa­
jącej destruktywnie a ostatnio rozwią­
zanej L. K. A., inspiratorki strajków  i 
awantur, lub znajdującej się w stanie 
wieczornego zmierzchu międzynarodo­
wej organizacji stud. C.I.E., dzięki któ­
rej amatorzy wojażów zwicdziić mogą 
całą Europę. tworzenie z domów aka­
demickich bastionów nienawiści i bo­
jówka rstwa, co zaś najważniejsze dla 
pozbawionych środków utrzymania 
akademików nieobiektywne decyzje w 
rozdziaJe świadczeń — wskazują na 
sama strukturę i statut Bratnich Porno 
cv jako pierwiastkowe źródło ich nie­
domagam

Błędy widzieliśmy w głosowaniu na 
listy, a w związku z tom w braku na­
leżytej kontroli za,rządu. W iększość, 
którą, biorąc pod uwagę ogół człon­
ków. można poważnie kwestionować 
— w ybiera zarząd i komisję rew izyj­
ną, złożoną z ludzi o tych samych w y­
łącznie przekonaniach politycznych, 
którzy, iak okazuje sie. aż nadto gorli­
wie —  niestety, tytko że z wielka szko 
da diła ogółu studentów — forsują na­
kazy i dyrektyw y partyjnego czoła. 
Zdarza się przytem. że mniejszość, 
złożona z kilkaset nawet osób, nic nie­
ma do powiedzenia, co  w ięcej — niema 
możności kontrolowania zarządu. Nie- 
bardzo poważnie wypada w iec i rola 
politycznie dobranej komisii rew izyj­
nej Bratniej Pom ocy, skoro naprzykład 
w roku ubiegłym nie raczyła ona na­
wet podpisać sprawozdań zarządu.

Rozporządzenie Ministra W .R. i O.P. 
z duia 30 kwietnia b. r.. wprowadzając 
proporcjonalność wyborów do zarzą­
dów Bratnich Pom ocy, usuwa tern sa­
mem zasadnicze wady samopomocy 
akademickiej. W ybory na tej zasadzie 
odbyć się muszą do 30 listopada b. r.
1 ymczasem obecny zarząd zwołuje 
walne zebranie na 27 b. ni, i idzie do 
wy borów na listy.

W takiem przedsięwzięciu, które — 
u:e wątpimy w to — jest bardzo na 
rękę endeckim prowodyrom, ale szko­
dzi wyrzucanym z domów akademic­
kim kolegom odmiennych przekonań, 
akademicy, cz-ookowie Bratniej Po­
mocy Stud. U. J .  K. z Legionu Mło­
dych i A. O. Z. S.. udziału n,ie wezmą. 
Jak to tia iirnem miejscu prasa donos', 
delegaci tych ugrupowań złożyli od­
powiedni memoriał do W ysokiego Se -

Debata nad polityka zagraniczna
w parlamencie angielskim.

Londyn, 27 maja. (PA T) L.ó Gmin 
przystąpiła w piątek do dyskusji nad 
polityką zagraniczną W ielkiej Brytanjii. 
Debatę otw orzył minister Simon, w y­
rażając zadowolenie z deidaracyj 
przedstawicieli W łoch. Francji. S ta ­
nów Zjednoczonych i Niemiec, przyj­
mujących brytyjski plan rozbrojenio­
wy za podstawę do dyskusji.

Nastepn-ie minister podkreślił nie­
zwykle doniosłe znaczenie obecnego 
stanowiska Stanów Zj. w kw estji neu­
tralności w czasie wojny. Obecnie S ta ­
ny Zj. na wypadek konfliktu miedzy 
dwoma państwami nie będą zajmowa­
ły stanowiska obserwatora.

W  d alszym  ciągu Posied zen ia  zabra ł 
głos sir Austin Chamberlain. Mówca 
wita z radością przemówienie Hitlera, 
jeśli przemówienie to może b y ć uwa­
żane za potępienię niedawnych oświad 
czeń von Papena Chamberlain pod­
kreśla jednak, że istotne znaczenie m o­
gą inieć dopiero czyny, nie zaś słowa. 
Rów ność praw może być osiągniętą 
jedynie stopniowo, przyczem Niemcy 
muszą dowieść swoją Polityką, że kie­
d y  my usiłujemy zbliżyć sie ku nim 
rozbrojeni fizycznie, to oni m uszą sta­
rać sie zbliżyć ku nam i ku innym na­
rodom z rozbrojeniem morataem.

Z Legionu Młodych.
Komendant Oddziału U niw ersytec­

kiego Legionu Młodych w e Lwowie 
zakazuje legionistom i legjonistkam 
Oddziału brania udziału w W al trem Ze 
braniu Bratniej Pom ocy U. J . K., jako- 
też w wyborach do władz tegoż T-w a.

Komendant Oddz. U. L  K. Legionu 
Młodych we Lwowie. (—) Zygmunt 
P iątkiew ćz.

ZMIANY NA STANOWISKACH 
ATTACHES W OJSKOW YCH.

W arszaw a, 27 maja. (PC  Z począt­
kiem czerw ca nastąpią zm'anv na nie­
których stanowiskach attache w ojsko­
wych w W arszaw ie. Opuszczą stolicę 
po dłuższym w niej pobycie attaclie 
w ojskow y włoski pułk. Pacific'; i atta­
che w ojskow y Finlandii pułk. Svensc:i.

Memoriał Tow. Przyjaciół Korpusu Kadetów Nr.
wręczony P. Marsz. Piłsudskiemu przez delegację w Belwederze.
Najdostojniejszy Panie Marszałku!

Tow arzystw o Przyjaciół Korpusu 
Kadetów Nr. 1 we Lwowie składa Ci 
Pierw szy M arszalku Najjaśniejsze; Rze 
czypos,podlej, Zwycięski Wodzu, 
Wskrzesicielu Niepodległości i Tw ór­
c o  nowej państwowości, w yrazy naj­
głębszego hołdu ; najszczerszej poaz.ę 
ki, żeś Szkole, której przyjaciółmi je ­
steśm y, zechciał zaszczycić nadaniem 
Sw ego Imienia.

Jest to rtiatyiko dziejowej wag,i ho­
nor, lecz przedewszystkiem wyraźne 
stwierdzenie przez Ciebie, Wodzu Du 
cha Polskiego, dotychczasow ej linii 
wychowawczej tej uczelni oraz w yra­
źne w ytknięcie jej, dalszych dróg w 
pracy ku świetlanej przyszłości Pań­
stwa.

Dziwnej mocy od tej chwili nabiera 
poryw kadotów tego Korpusu, którzy 
w roku 1921 hcz rozkazu, ideą Twoją 
walki o W olność i Potęgę Polski prze 
pojeni, pospieszyli na pomoc w alczą­

cym o polskość Ziemi swej, Ślązakom.
W ielkiej wagi i znaczenia nabiera od 

dnia tego, istniejące, już od paru lat na 
terenie naszego Korpusu, zespolenie 
trzech Ziem kresow ych: Wilna, śkiska 
oraz Lwowa.

W  nowa moc przyobleka się obec­
nie symbolika wychowawcza uczciin 
naszej: ów postrzępiony kulami i
krwią ofiar przesiąknięty sztandar 
Pow stańców  1863 roku, udekoro­
wany Śląskim Krzyżem W aleczności J 
Zasługj stanowi naszą chorągiew Kor 
pusu. Tw e imię siln e j niż ktokolwiek 
w święcie, w nierozerwalna całość 
złączy usymbolizowany w  chorągwi 
tej czyn dziadów z czynem  wnuków.

Nowym blaskiem -przesyca się te­
raz tak wyraźnie wśród młodzieży 
kadeckiej inicjującej budowę pomnika 
ks. Biskupa Bandurskiego w e Lw o­
wie, kult tej dziejowej postaci kaula- 
na-patrjoity, współpracownika Tw ego 
na niwie odbudowy Polski.

Lecz nadewszystko na niezniszczał-

I nyin odtąd z a c z y n a  sic budować fun­
damencie wierności Tw ym  ideałom, 
Tw ym  wskazaniom i hasłom W ielki 
W ychow awco młodego pokolenia, któ­
re w Tobie widzi wyraźne w cic!eaic 
tęsknot Słowackiego, za człowiekiem, 
który Polskę z dna W isły w ydobył.: 
Wyspiańskiego za nowym Konradem, 
geniusza grobów strącającym  do gro­
bu.

Od „hwili, w której imię Tw e Korpu­
sowi naszemu zostaje nadane, ju ż  nic 
kierunku w ychowawczego tej szkoły 
spaczyć i z drogi zdecydowanej słu­
żby Państwu w myśl Twoich zasad — 
zepchnąć nie potrafi.

f za to właśnie w pierwszym rzę­
dzie w .imieniu s wojem oraz  te,' m ło­
dzieży, której przyjaciółmi szczerym i 
jesteśm y, składam dzięki i w yrazy 
liołdu, ślubując wierne trwanie przy 
Tw ym  boku. na stanowiskach, które 
T y  Wcdzu naznaczasz.

  ,(y-----

Fuzja klubów radzieckich.
Lwów. 27 maja. W  dniu w czoraj­

szym w lokalu Rady Naczelnej B B W R  
odbyło sie Pod przewodnictwem sen. 
Loewenherza mosiedteenit wszystkich 
radnych, zasiadających w Klubach: 
Gospodarczym, Państwowo -  Narodo­
wym i Unii Repuiblśkańsko-Demokra- 
tycznej. 1

Zabrani po krótkiem omówieniu 
sprawy powołali jednomyślnie now y 
lcluib radziecki pod nazwa Klubu Spo­
łecznie®). -Na przewodniczącego klubu 
powołano jednomyślnie p. ioiż. Matz- 
lreca

Z dniem wczorajszym  odrębne kluby 
przestały istnieć.

Przed zmianami personalnemi w PAT
(Telefonem od na*z«go korespondenta.)

W arszawa, 27 maja. (G) Dowiaduje 
my się, że obecny dyrektor P . A. T . 
T. Roman Starzyńsk'. który przez bli­
sko 4 lata kierował ta agencją, ma 
objąć- w najbliższym czasie stanowisko 
dyrektora Departamentu ogólnego w 
Ministerstwie Poczt i Telegrafów.

Jak o  nowy dyrektor P. A. T. w y­
mieniany jest obecny poseł i minister 
pełnomocny R. P . w Tallinie p. Konrad 
Libicki. P . Libicki, który na placówce 
-tej pozostaję od 4 lat. opuściłby ją " r 
czerwcu.

Stanow isko naczelnego redaktora 
P. A. T . ma objąć dotychczasowy dy­
rektor agencji telegraficznej Express p. 
M ieczysław O barski który przed 6-ma 
tygodniami Podjął reorganizację działu 
redakcyjnego P . A. T .

DAJ GROSZ NA CELE TOW A­

RZYSTW A SZKOŁY LUDOW EJ.

natu U. J . K. na ręce J . M. Rektora. ; 
Nie biorąc udziału w wyborze, o któ­
rym faktycznie zadecyduje konspiru- i  

jąca klika, jesteśm y spokoju1, gdyż 
PTawa. o które walczymy, muszą być 
prędzej czv później uwzględnione.

Erazm Kostołowskl. ł

Wybory w klubie sprawo­
zdawców parlamentarnych.

W arszaw a, 27 maja. (PAT) W  pią- 
lek popołudniu odbyło sie w gmaclru 
Sejmu doroczne walne zgromadzenie 
Klubu sprawozdawców parlamentar­
nych. W yborv do nowych władz Kihi- 
bu miały następujący w ynik: prezesem 
Klubu wybrano red. Osbengerowa. wi­
ceprezesem red. Wliewiórsikiego, se­
kretarzem red, Michalskiego, gospoda­
rzem red. Sikorskiego, członkami za­
rządu Przysieckiego, Śliwińskiego i 
Slngera; do komisji rewizyjnej powo­
łano Czosnowskiego. Falla i Nowa­
kowskiego, do sądu koleżeńskiego 
(irostem a. Grzegorczyka i Szrojta-

Dwie porażki Jędrzejowskiej
Paryż, 27  maja, (PA T) iWi między­

narodowych zawodach tenisowych o 
mistrzostwo Francji para polska ponio­
sła dwie porażki. Jędrzejow ska w  pa­
rze z Tłoczyńskim została .pokonana 
przez parę angiei. WMtLmgstail— Hu­
ghes 4 :6  4:6. Porażka zasłużona, gdyż 
Anglicy grali lepiej. W  grze podwójnej 
pań Jędrzejow ska, w alcząca razem z 
Va!erio. została pokonana 6 :2  6 :4  6:0. 
Porażkę zawiniła Vale,rio. która była 
bardzo słaba. Zw yciężczynie zostały 
pokonane przez parę Jakobs— Ada­
mów 3 :6  6:4 6:0.

Odroczenie konkursu modeli 
latających.

Organizowany przez Komitet W oje­
wódzki L. O. P . P . w e Lwowie Vll-y 
W ojewódzki Konkurs modeli latają­
cych zgromadził w e środę w  zabudo­
waniach L. O. P . P . w Skniłowie 45 
modelarzy z 85 modelami. Uroczystego 
otw arcia dokonał dyr. Adam Tiger.

Pierw sze startow ały modele belko­
we, osobno grupy seniorów, a osobno 
grupy uczniów. Z powodu ulewnego 
deszczu konkurs przerwano do dnia na 
stepnego t. j. do czwartku, jednak i w 
czwartek z powodu niepogody musia­
no konkurs odwołać.

Dalszy ciąg konkursu odbędzie się 
prawdopodobnie 3 i 4 czerw ca b. r.

Odczyt dla abiturientów.
W  cyklu radiowych audycyj dla abi­

turientów w ygłosi w Polskiem Radjo 
dziś t. i. w  sobotę 27 b. in, p. gen. Bo­
lesław  Popow icz odczyt p. t. ..Ideowe 
w artości służby w ojskow ej".



Nauka przedmiotów ogólno-kształcgcych
w Korpusie Kadetów Nr. 1 Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Kmucc maja. to koniec roku w Korpusie 
Kadetów Nr. l. Marszałka .lózcfa Piłsud­
skiego, przynajmniej. gdj chodzi o przed­
mioty ogólno -  kształcące. Zakończenie tej 
części studiów odbywa się bardzo u ro czy ­

cie, bo corocznie urzndzanern „Świętem  
Korpusu". Tegoroczne jednakże (Święto 
rozpoczyna uroczystości  zkolne z okazji 
ló-lecia istnienia hi owskiejto Korpusu Ka­
detów. P rz y  tej sposobności godzi się 
Przypomnieć, pewne s zczczó lv  d otyczące  
oracy tej szkoły.

Korpus Kadetów jest  państwow a szkoła  
średnia, t jpu  nialematycznó -  przyrodni­
czego. z wyszkoleniem wo.iskoy cni, odpo-  
wiadającem programów i I. roku Szkoły  
Podchorążych. Plan za S n  naukowy w 
przedmiotach t. zw. ogólno - kształcących  
odpowiada programowi naukowemu p rze­
pisanemu przez M. \\. R. i O. P .  w  gim­
nazjach cywilnych typu m atem atyczno -  
przyrodniczego w  zakresie 5-ciu najwyż-  
sz\ch klas. Brak w  zakładzie trzeoh na5- 
niższych k b l  gim naaum czyli t. zw. pod­
budów y.

Do Korpusu przyjmowani są kandydaci  
7. ukończoną trzecia klasą gimnazjum 
wzg. 7-miu klasami szkół powszechnej,  
wzg. 7-ciu klasami szko-> powszechnej.  
Klasy w Korpusie zc względu na ustrój 
wojskowy zakładu, noszą nazwy kompanii 
Pierwszej kompanii odpow iada ki. IV. gj-trui. 
7. wyjątkiem 1. komp. tzw. IV. gimn.. któ­
ra posiada trzy o-ldzym , inne klasy mają 
no dwa oddziały i noszą nazyvy p l u t o m ®

Organizacja przedmiotów ogólno-ksztal-  
cą cy e h  jak też i wojskowych uległa w po­
równaniu z latami poprzednicmi zmianom. 
Dziś praca cala jest w ten posób zorgaui-  
vi ana. żc w ciągu dnia godziny poranne 
są przeznaczone mą naukę pr/edmiotów  
ogólno - kształcących , popołudniowe na 
naukę yvłasną kadetów i zajęcia poza­
służbowe.

W  lócżącwn roku wprowadzono bardzo  
korzystna zrreanę. Mianowicie lekcje po­
ranne rozpoczynające się 7\'0 tryy.iją nie 
jak poprzednie do sod z. 1 -?‘35 ale dn l.V4p- 
(a więc fi iekejt zamiast ó-ein). Natomiast 
jeden dzień w tygodniu poświecono nauce 
przedmiotów yiojskowych i ćwiczeniom  
wo.iskow j m.

W  nauce przedmiotów' ogólno, - kształ­
cący cli wprowadzono ! zastosowano i w -  
nowsza metody dydaktyki, polegające na 
> iinodzieiiiem rozwiązywaniu Pi zez ucz-  
nióyv zagadnień postawiony cb przez  
nauczyciela. Główną podstawą nauczania 
iest metoda laboratoryjna i dyskusyjna.

Ażeby można było ten sposób naucza­
nia yyprowadzić yv życie, musiał Korpus 
M w orzyć młodzieży warstaty p racy , ja- 
kiemi są pracownie naukowe yvraz z 'za­
opatrzonymi yv śiodki potrzebne do takiej 
nauki, gabinetami. P o  najwcześniej po.  
w s ia łA h  |.'i‘ać£yvniac]i: fizycznej, chemicz­
nej. rysunkowej. które ntlstępnie odpowrt-  
diiio V' y porażono, stworzono pracownię  
biologiczną. W  bieżącym roku w yk o ń c ze­
nie nowego gmachu Korpusu Kadetów,  
dzięki energii ; starańTfun Komendanta  
Szkoły p. ppłk. d pl. Florka i p racy  d yre ­
ktora szkoły majora dr. Wawrzkowicza..  
Pozwoliło tę pracę organizowania p ra co w ­
ni posunąć w szybkiem tempie naprzód.

I tak po wsponiuian"ch już pracowniach  
przyszła kolej na flracorfińę geograficzną,  
robót ręcznych . Nawet przedmioty humani­
styczne dostały dla suoich  cciów w y łą c z ­
nic pracoyvnie. a w ię c :  historia. języki:  
polski i obce Drugą pracownie stworzono  
dla nauki przyrody i iśzyki. P ow sta ły  też  
sale do nauki śpioyvu i muzyki. Razem  
z gabinetami, które v m iirę  udzielanych 
subyfencyj stale są "'zaopatrywane w po­
moce naukoyye, stanowią te pracownie  
główny w arsta t  umysłowej pracy kadetóyy 

Nauka przedmiotóyy matematy czno-przy  
rodniczych prowadzona piz\ podziale od­
działów na grupy ćwfczcniowc liczące o j  
13-tu, (w w yższych  klasacli), do 20-tu ka­
detów w  nainiższych klasach. Uczenie  
yv takich salach i w  podobnych zespołach 
tw o rzy  niezwykle korzystne warunki pra­
cy. tak dla ucznia, jak i dla nauczyciela  
i pozwala na wyzyskanie istniejących do 
dyspozycji pomocy naukowych, (lup. epi- 
diosknpu. modeli map. mikroskopu, biblio­
tek podręcznych i t. p.). 1 tent samem
wprowadzę nic momentu zainteresowania,  
co  w  rezultacie bardzo korzystnie daje 
wyniki yv nauce.

inne przedmioty nie zarzucając zasady 
aktyyyności calpi społeczności klasftwci, 
jakoteż samodzielnych zmagań uczniów 
stosują metodę poszukującą i dyskusyjną,  
uwzględniając moMiwic najszersze poglą-  
dowości. Chcąc odciążyć, młodzież yv p ra ­
c y  pozalekcyjnej w  liieżac: m roku. punkt 
ciężkości jej p racy  postanowiono przenieść

m  naukę poranną, nie w yłączając  tej c z ę ­
ści nauki, która w ym aga utrwalenia przez  
uczenie nabytych wiadomości. Starano  
się tu. nic zarzucając metody laboratoryj­
ne.', ’zaMosować i w yzyskać najlepsze s tro ­
ny znanej na kontynencie amerykańskim  
nauki- pod n a z w a :  ,,uczenia się pod kierun­
kiem11 Uzupełnieniem tej wiedzy o trz y m y ­
wanej w muracli Korpusu i jej pracov'niach  
naukowych są u y c ie c z k ,  geograficzne,  
przyrodnicze, czy też krajoznawcze, u rzą .  
dzane w najbliższy teren okolicy L w o w a ,  
bądź, też dalej (na Śląsk, do Poznania, na 
Wilcńszczyzuę. w Czarnohorę, Bieszczady,  
tlo Borysław ia),  względnie zwiedzanie mu­
zeów, w js ta w .  zakładów przemysłowych,  
instytutów7 naukowych.

Oprócz przedmiotów należących do nor­
malnego programu szkolnego, udzielana 
jest w Korpusie nauka muzyki, śpiewu, de­
klamacji i gr'y scenicznej. Są to przedmio­
ty nadobowiązkowa. Na tem jednak nie 
kończy się kształcenie i w ychow anie mło­
dzieży'. W  czasie wolnym od zajęć służbo­
wych- a w ięc popołudniu przed t. zw . ..sk  
lentium11 t. zw . naukę własną kadetów  
(słabi otrzymują korepetytorów7 w godz. 
od 17j&lS), po iliem pracują kadeci w7 ko­
łach samokształceniowych, gdzie jest znów 
okazja do samodzielnej pracy, ale też 
i możliwość skierowania swych zaintere­
sowań w pewnych specjalnych kierunkach. 
Kół takich o charakterze naukowym liczy 
Korpus 6.

Akademia poselska BBWR.w Rudkach
W  czwartek dnia 25 maja b.r. odby­

ła się w Rudkach w sali Magistratu 
Akademia Poselska Bezpartyjnego 
Bloku.

On.*ócz m iejscow ej inteligencji, mie­
szczaństwa wzięto udział w A-kademji 
około '400 delegatem- ze sfer włościań­
skich obu narodowości przybyłych po­
mimo ulewnego deszczu i złego stanu 
dróg z najdalej oddalonych od Rudek 
miejscowości.

O godz. 12-ej przewodniczący r>. in­
spektor W ęgrzyniak, prezes Rady P o ­
wiatowej BBW iR. w Rudkach, powitał 
w krótkie}! przemówieniu wszystkich 
zebranych, przedewrszystkicm  zaś 
przedstawicieli m iejscowych władz 
ora.z przybyłych na Akademie Rossów: 
Ludwika Ek'erta i M 'chała Baczyń­
skiego.

Następnie przemówił poseł Michał 
Baczyński, który przedstaw ił wewnę­
trzna i zagraniczną sytuację gospodar­
cza, naszego Państwa oraz w ysiłek i  
starama Rządu iakoteż Sejmu w kierun 
ku złagodzenia kryzysu gospodarcze-

czego. P rzy  omawianiu kwestii mniej­
szościowej stawał n. Baczyński na sta­
nowisku jakie zajał w. tej sprawie o. 
Minister P ieracki w swojem esposc. 
wygłoszenem podczas tamtegorocznej 
dyskusji TTddżetowcj w  Sejm ie t. i. rów 
ne prawa i równe obowiązki.

P. poseł Ludwiik E k ieit w nadzwy- 
czai sumiennie opracowanym referacie 
omówił ubecne położenie polityczne 
Rzeczą pospolite,!, przyczcni zwrócił
uwagę na niebezpieczeństwo grożące 
Polsce ze strony hitlerowskich Niemiec 
oraz wzywał obecnych do skonsolido­
wania się przy Rządzie

Zebrani wysłuchali z zainteresowa­
niem referatów pp. Posłów , poczerń 
sekretarz d. Piątkow ski odczytał rezo­
lucję z wyrazam i hołdu dla Palta P re ­
zydenta Rzeczypospolitej iPłroL L  Mo­
ścickiego i M arszałka Piłsudskiego, 
oraz zaufania dla Pządu i Prezydium 
Bezpartyjnego Bloku — Rezolucje po­
w yższe zostały przyjęte pi zez akla­
m acje '

i  dotrze,
działają tabletki Togal przy bólach reu­
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000  
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze! Na­
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Zjazd działaczy społecznych 
w stryju.

W c środę, dnia 24 b. m. odbył się w Stryja
zjazd działaczy społecznych z powian: 
stryjskiego, dioliobyckiego i dolinsk.ego. 
Zjazd urządzali,7 m ocz  miejscowe B. B. W 
R. przy udziale oO delegatów.

O twórz:,}  i przewodniczył zjazdów 
p. Leszczyński,  k tć iy  jrliaiafi reprezentan­
tów wiadz z p. Starostą  na czele. \vj- 
łuszczył zarazem cel zjazdu, a to uaktyw ­
nienie i pogłębienie pracy w komórkami 
v lejskicli naszych, organizacji  społeczno- 
guspoearczyeii.

Nusiępnie p jjt&mma lluiftata  w hardzi 
serwdpnęm przemówieniu zachęci! zehra-  
nycli do p n e y  spoleeznei, i wyraził uzna­
nie inicjatorom za zorjanizow ąjM  zjazdu.

Zkole7. wygłoszone zostały referaty :  po­
sła dra Wojciechowskiej?!}' o id.olc.gji 
Obozu partstwow ego, Łsńęiitora  HuwraiąA  
o zadaniach organizacyj gospodarczo -  .spo­
łecznych. sekretarza Ryglewicza o , za da­
niach administracji samoządowei, p. L y s a ­
ka dyr. szkoły rolniczej o oświacie ro-ni- 
czej i posła Wojtow icza o kwestii mniej­
szościowej.

Po  wykład ich uczestnicy kursu wzięli 
udział w  wspólnym nbicdzic. poczem .roz-  
jechąli się do domu pełni zapału do pracy

W dwunastą rocznicę
lll-go powstania śląskiego.

W  rocznicę 111. powstania Śląskiego 
~  wnrfo pokrótc-e wspomnieć o prze- 
b^gn zmagań Śląska o wolność. przy­
patrzeć się roli, jaką odegrały W n em 
żywioły miejscowe, podkreślić znacze­
ni7'- działalności P . O. W ., mL/alu w bo 
;ach Śląska — młodzieży 'woiwskiieij. 
!,vowskiego Społeczeństwa w reszcie 
w swoimi i eć o lobaterstw le kądfetów, 
Aó^zy w brew  zakazom dopuścili się 
dezercji —  lecz. dezercji na pole w alki,' 
skąd nić dali się usunąć, mimo oficjal­
nych rozkazów i poszukiwań,

Górny Śląsk tworzy małą. lecz boga 
•ą część Rzeczypospolitej Polskiej. Są 
tam bezcenne skarby kopalniane w P o ­
staci węgla, cynku, ołowiu, rozwinięte­
go wzetmyslu, Co najważniejsze są tam 
drogie, miłujące Polskę serca polskiego 
ludu.

Owe więzy, z-ostały niestety zerwa­
ne z macierzą 600-set lat temu. kiedy 
na mocy zrzeczenia się przez Kazimie­
rza Yielkiego praw korony polskiej do 
klaska, owa dzielnica przeszła w ręce 
Czechów, a w 18 wieku pod panowa­
nie Prus.

Cenne skarby wartości narodowych, 
drzemiące w sercach polskiego ludu 
skfp-go nie zostały wwtrzehtorm orzez;

obce panowanie, wszelkie zakusy roz­
biły się o silniejsza od przemocy i ter­
roru hakaty — miłość wszystkiego eo 
polskie.

W  19 wieku, ł rozbudzeniem sie 
prądów narodowych w Europie, i na 
Śląsku nastąpiło odrodzenie polskości, 
które obejmuje szerokie w arstw y ludu 
polskiego, w ifflfc poznania polskiej kul 
tury i ochrony przed zaborczą przemo­
cą niemiecka.

7  owym odradzającym sie duchem 
polskości ziemi śląskiej —  rząd niemie­
cki bez przerwy w alczył na w szyst­
kich polach życia (,-Kulturikamp|“).

Szykany codzienne, procesy polity­
czne. zesłania, zniemczenie duchowień- •, 
stwa i szkoły, gnębienie praw języka 
polskiego —  to objawy tej walki.

Lud Polski na Śląsku mim o to zacho­
wa! mowę polska, zuw czaje j miłość 
do M acierzy. Oczekiwał tylko- chwili 
wyzwolenia.

Zwycięstwo koahUi i  upadek monar 
ch ji niemuet kiei pyl chydią. oczekiwana 
P"zez Śląsk, by pójść za mnemi dzielni 
cam i i wyzwolić siię.

Niestety. Ślązacy nie byli zorganizo­
w a li i przygotowani do samodzielniego 
wystaniemia: bozyć iw pomor Polski.

w alczącej na kilku frontach, nie mogli.
Niemcy zaś szczególnie kurczowo 

trzymali w swem reku Śląsk, bacząc 
na. jego oofite skarby. Ślązacy  postano­
wili zatem przygotow ać czyn zbiojny. 
Powstaje- na Śląsku P . O. iW. mając na 
colu organizacyjne skupienie masy lu­
du polskiego, dyszącej chęcią walki z 
Niemcami.

Czuja to Niemcy, że grunt z pad nog 
hn umyka, że Śląsk podobnie jak P o ­
znańskie lada chwila uniezależni się; 
specialnenu oddziałami „Grenzschu- 
t w “ sta-raia sie uniemożliwić dażenia 
wolnościowe. Terror, gw ałty i prowo­
kacje. popełniane na ludności, znalazły 
sw ój kres.

Poprowadzona- do rozpaczy lud ślą­
ski. rzucił się po raz pierw szy 17-go 
sierpnia 1°19 r. na swoich odwiecz­
nych gnębkieli, chociaż uczynił to  w 
chwili nieodpowiedniej, gdyż w  tym 
czasie P . O. W . była rozbita przez li­
czne aresztow ania wybitniejszych jej 
członków.

W ybuch ipowstania nie był-ostatecz­
nie przygotowany; zaskoczył on lud­
ność jak  i je j organizatorów. Brak  pla­
nowego dowództwa, słabe uzbrojenie i
organizacja doprowadzają do upadki1, 
powstania (26 sierpnia), które nie mo_ 
gło sprostać dobrze zaopatrzonym re­
gularnym oddziałom niemieckim. — 
Rozb&Tki przeszły do Polski; tysiące 
padło ofiara rozbestwi>onvch katów.

p o raku. drew 19 sierpnia wybucha

drugie powstanie śląskie, przygotowa­
ne pod okupacją wojsk sprzymierzeń­
ców przez P. O. W . — pod kajem z.u- 
bezplfeczenia przebiegu plebiscytu. J e j  
mik już w 4-tym dniu Powstania Komi­
sja Międzysojusznicza zażądała zairc- 
chama powstania lub złożenia broni. W 
rezultacie rokowań Ślązacy uzyskali 
szereg ustępstw, a P . O. W . z d e m o b  '- 
zowala swoje szeregi, które wOzw, ł < 
do owocnej nracy na rzecz ple-b:sc\ t;'.

Zwycięstwo dało Ślązakt%n P-r-fenc e 
siły i praw gospodarza na własnej z.i- 
mi, usunęło pozory zewnętrzne uiemie: 
kości Siaska.

Uspokojenie długo nie trwaki'; po r1-- 
ku. lud śląski, jeszcze raz zmuszam 
byt porwać za bro-ń w obronie wb.- 
•uycli gniazd i narodowe cli postu! • 
(ów.

Podług postanowień traktatu w er::i' 
skiego, losy Górnego Śląska, miał za­
decydować p-lebiscyt, który odbyt się 
dnia 20 marca 1921 r. Ludność Śląska 
miała w nim dać w yraz, czy chce połą 
i zenia z  Polska, czy  pragnie Jad a ! po- 
, ostać orz17 Niemczech.

Warunki tego głosow apa bvtv te n ­
dencyjnie niekorzystne dla Polaków. 
Do głosów dopuszczono blisko 200 ty ­
s ięcy  Niemców emigrantów. Pozatem 
Niemcy puścili w ruch cały aparat 
iPrzetkuiretwa j fizycznej przohiocy. by 
głosowanie przechi 1 ć na swoja ko­
rzyść.

ł-łf. tik: zdały 'się owe rm-ticKiy ary
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Niedziela
Augusta 

J u tr o : Marji

Wschód słońca 3 .25  

Zachód słońca i 9*42

TF.ATR WIELKI
Niedziela, CS maja godz. 3 ‘30 „P orw an a  

narzeczona'1, ceny najniższe od 4b gr.  do 
3‘50. —  o godz. 7 ‘30 „Kapitan z Kopenick".  
Gościnny w ystęp  Stefana Ja r a c z a .

Poniedziałek, 29 maja. godz. 7 ‘30 „Kapi.  
tan 7. Kopenick". Gościnny w ystęp  Stefana  
Ja racza .

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela, 28 maja godz. 3'30 „Fraulein 

Doktor", cen y najniższe od 60 gr. do 3 ‘50. 
—  godz. 7‘30 „Ludzie na sprzedaż", R o m a ­
na Niewiarowicza. W y stę p  gościnny po raz  
ostatni: N ora  Ney, Eugeniusz Bodo, W iktor  
Biegański i W ładysław  Grabowski.

Poniedziałek, 29 maja godz. 7'30 P re m ie ,  
ra „Nieuchwytny" E d g ara  W allaca.

Colosseum: film „Madame Guillotine",
rewia „ W  blaskach słońca" .

KINOTEATRY.

ADRIA: „Upiorne noce Londynu11.
A PO LLO : „Biała trucizna".
A TLA N TIC: „Pod twoja obronę".
CASINO: Buster Keaton jako „Po­

średnik m iłości".
CHIM ERA: „Ludzie w hotelu".
GRAŻYNA: „Totig" oraz rewja „Ex- 

press w esołków ".
KOPERNIK: „Madame Butterfly".
M ARYSIEŃKA: „Madame Butterfly"
MIRAŻ: „Pogrom cy przestw orzy".
PA ŁA C E: „Ekstaza".
PAN: „Licytacja miłości".
PASAŻ: „Postrach w Arizonie".
R A J: „U. k. komenda serc".
ST Y L O W Y : „Dobroczyńca ludzko­

ści" oraz rewja.
Ś W IT ; „Noce w pustyni" i  „Szalony 

ksistżę4*.
UCIECHA: „Dziesięciu z Paw iaka" 

ł rewja.
 o—

— „Kapitan z Kopenick". Występ S tela- 
na Jaracza. Słynna sztuka Zuokmayera 
oparta na prawdziwem zdarzeniu z  r. 1906 
uzyskała na w czorajszej premierze wielki 
sukces. Nieprzeciętne w alo ry  treściow e  
przedstawiające tragiczny ż y w o t Wilhelma  
Vo;gta wplatanego w błędne kolo formali-  
styki —  trzym ają widza w  d a g !c m  napię­
ciu. Głośna afera  fałszyw ego kapitana, 
aresztującego burmistrza ni. Kopenick i re 
kwirującego kasę jest przedstawiona jako

Przyjazd Ślązaków do naszego grodu.
W czoraj o godz. 6.45 pociągiem waT 

szawskim przybyło do Lw ow a około 
100 delegatów Logjowu Śląskiego z Ło­
dzi. W arszaw y. Białegostoku itd. ze 
sztandarami.

O godz. 7A5 przybył na dworzec 
głów ny specjalny pociąg z Katowic, 
którym przyjechało około 800 P o­
wstańców śląskich z 60 sztandarami, 
w  p-elnem umundurowaniu. Wielu Ślą­
zaków i Ślązaczek przybyło w  chara­
kterystycznych strojach ludowych. Po 
wstańcom śląskim tow arzysza diwie 
orkiestry górnicze.

Na powitanie gości zjawili się na 
dworcu przedstawiciele Komitetu Dni 
śląsiko-wileńskieh z przewodniczącym 
komitetu wykonawczego, w iceprezy- j 
dentem rn. posłem dr. Stroińskim oraz 
przewodniczącym sekcji imprez pułk. 
Zygmuntowiczem na czele, przedstawi 
ciele władz cyw ilnych i wojskowych, 
wojewódzki komendant P. P. insp. Ko- 
zielewiski, dyr. archiwum państwowe­
go Bairwiński, i in.

P rzy b y ł również batalion Korpusu 
Kadetów ze swym dowódcą ppułk. 
dypl. Florkiem i dwoma orkiestrami. 
Korpus Kadetów w ystąpił z history­
czną chorągwią powstańców 1863 r.

Po powitaniu gości uformował s'e 
pochód, który ulicami Sap:ehv. Koper­
nika i Kadecką przeszedł do budynków 1

Korpusu Kadetów, gdzie goście zostali 
zakwaterowani.

Komitet Dni śląsko-wileńskich zw ra­
ca s ie  do wszystkich mieszkańców 
miasta aby w niedziele 28 b. m. ze­
chcieli udekorować swe domy flagami, 
zielenią i dywanami. W  szczególności 
Komitet apeluje do mieszkańców ulic 
Kopernika. Plaou Mariackiego i ulicy 
Akademickiej, gdzie w niedzielę odbeaą 
sie główne uroczystości.

Miasto Lwów —  kawalerem 
„Krzyża na śląskiej wstędze 

waleczności i zasługi".
W  związku z obchodem „Dni Ślą- 

sko-wileńskieh" odbędzie się dziś w 
niedzielę 28 bm. uroczyste wręczenie 
dla miasta Lwowa „Krzyża na ślą­
skiej w stędze waleczności i zasługi 
I k lasy" przez t p. dra Grażyńskiego, 
wojewodę Śląskiego. U roczystość ser? 
czernią nastąpi ,po nabożeństwie o go­
dzinie D—tej rano na dziedzińcu w Kor 
pusie Kadetów. Zaszczytne to odzna­
czenie jest wyrazem  serdecznych wę­
złów krwi, zawiązanych na Polach 
walk górnośląskich, w których mło­
dzież lwowska brała wybitny i cnlu- 
bny udział.

Jedyna i ostatnia deska ratunku dla w al­
czącego o prawo życia  Vo!gta. Niezapo­
mniana kreację pełną najgłębszej praw dy
i sugestywnej prostoty  tw orzy  Stefan J a ­
racz. K reacja  Voigta należy do najw yż­
szych szczytów  g r y  scenicznej. C ały  ze  
spół dostosowuje się zgodnie do poziomu 
mistrza. Świetną reżyserię  dat Bronisław  
Dąbrowski. Ciekawą dekorację skompono-  
w at Andrzej P ronaszko .

Udział biorą pp. Stefan Ja r a c z .  Jakubiń 
ska, Białoszczyński,  Guttner. Krzyw icka,  
Kreczm ar, Jeśklewiez. Kordowski, Stępo-  
wskii, Michałowicz, Akrzyński, Dorwsiki, 
Posiadłowski, Niczewska, Wieki. S yro czc  
wski. Berski, W ięckowski, Przystawski,  
Lewicki, Polbóg. Szczepański, Strzelecki,  
Kossooka 1 InuL

—  T e a tr R ozm aitości. Dziś pożegnalny  
w ystęp N ory N ey i Eugeniusza Bodo w
sztuce R om ana Niewiarowskiego „Ludzie 
na sprzedaż".

Dzisiejsze popoludniówki w  T eatrach  
Miejskich po  cenach najniższych od 45 gr. 
do 3*50 zł.

—- T oatr  Wielki g ra  dziś o  godz. 3 ‘30 po 
raz ostatni świetny wodewil H. Zbierz-  
chowskiego pt. „Porwana narzeczona c z y ­
li jak się śmieje I płacze L w ó w ".  Rozśpie  
wana. roztańczona piosenka treść  te] sztu

ki ukazuje przedwojenny L w ó w  z cyganer  
ją a r ty sty czn a  i życiem  ulicy.

—  T e a tr  Rozmaitości Nieodwołalnie 
ostatnie przedstawienie „Fraulein Doktor".  
N a ogólne żądanie publiczności daie T eatr  
Rozmaitości dziś o godz. 3 ‘30  słynna sztu 
kę faktom ontażową J  T&py pt. „Fraulein  
D oktor". W  tytułowej roli wystąpi I. 
Eichlerówna.

—  Jutro  w  poniedziałek premiera Edgar  
W allace w T eatrze Rozmaitości. Jutro po­
niedziałek odbędzie się w T eatrze  Rozm a­
itości premiera sensacyjna.

—  Sala Colossenm . Dziś w  dalszym cią­
gu gra.ną będzie przebojowa rewja cieszą  
ca  się wiclkiem powodzeniem zespołu 
R ew jo /V arie te  pt. „ W  blaskach słońca",  
oraz film pt. „Madame Guillottae",

—  Leo Fuks w Colosseum: „99 proc.
w a r ia c tw a "  oto tytuł rewji L eo  Fuksa, któ 
ry  wystąpi dnia 31 m aja br. w  sali „C o­
losseum" o godz. 12 w  południe. P o z o sta ­
łe bilety w  cenie od 50  gr. do 1‘50 są je­
szcze do nabycia w  kasie kina Kopernik 
od 10 do 1 i od 4  do 6.

—  Kino -  R ew ja , 3 ty ło w y" (Szaszkiewi-  
cz a  5 ). Jeszoze  tylko kilka dni graną b ę­
dzie przebojowa rewja pod kler. A. Ka­
czorowskiego p. t . :  „M y się nikogo nie 
boimy" o raz  film p. t :  „Buster Keaton,  
jako dobroczyńca  ludzkości. W e  wtorek

Pielgrzymka do Wilna.
Dyrekcja  Okręgowa Kolei P aństw ow ych  

w e L w ow ie wspólnie z Tow . D. S. Maria- 
num, organizuje w okresie Zielonych Św..  
pielgrzymkę do Wilna. Odjazd n adzw y­
czajnego pociągu do Wilna dnia 3 czerw ca ,  
około godz. 14 w  południe, przyjazd do 
Wiltia dnia 4  cz e r w ca  około godz. 6  r a ­
no, pow rót  do L w o w a  dnia. 6 kwietnia br. 
około godz. 10 rano. P rzejazd  pociągiem  
pospiesznym w  w agon ach  pullmanowskich. 
w  drodze tani bufet. Cena biletu w  obie 
strony w ki. II. 34 zf., w  kL III. 23 zł. 20 
gr. W  pielgrzymce tej w ezm ą również  
udział m ieszk ańcy :  Przem yśla ,  Sambora,
D ronobycza, B orysław ia , S tryja ,  Tarnopo­
la, Z łoczow a. Kamionki S tr„  Żółkwi, R a ­
w y  Ruskiej i Sokala. Ceny biletów w ra z  
z dokładnym rozkładem jazdy podadzą  
zaw iad o w cy  tych stacyj. W e  Lwow ie  
sprzedają bilety : P .  B. P. Orbis pi. M aria­
cki 8, T ow . W agons -  Lits -  Cook. pi. H a­
licki 15 i w  Dyrekcji Kolejowej, ul. Z y -  
gmuntowska 1, Referat  T u ry sty cz n y  III, p. 
drzwi 337. i biura sekretariatu  Tow. D. S. 
Marianum.

wielka premiera p. t :  ..Kiedy dziewczynki  
idą spać".

----------i0i----------

—  M agistrat m. L w o w a  ogłosił przetarg  
publiczny na roboty  w akacyjne około na­
p ra w y  budynków, m ieszczących  szkoły  
powszechne miejskie. Ogłoszenie jest po­
dane w Dzienniku Rozporządzeń gminy m. 
L w o w a  Nr. 11 z dnia 1 cze rw ca  br. oraz  
na tablicach ogłoszeń w  Ratuszu.

—  Konferencja religijna. W  poniedziałek, 
dnia 29 maja 1933 r.. o godz. 20-tej pun­
ktualnie, w  k o ś c e le  OO. Dominikanów od ­
będzie się trzecia konferencja religijna dla 
młodzieży akademickiej L w o w a , k tó rą  w y ­
głosi O. Prof.  Dr. Bertrand C zyraek  Z. K.

—  Święto WF. i PW. Miejskiego Komite 
tu W F .  i P W .  w e Lwow ie w dniu 29 m aja :
I. godzina 8: Z aw ody strzeleckie ogólno­
polskie miasta L w o w a  (na strzelnicy gar­
nizonowej przy  ul. Klsparowskiej).

li. godzina 8 :  Bieg kolarski 100 kim. 
Start  i mota przy drodze Stryjskiej obok 
boiska Pogoni.

III. godzina 10: M istrzostw a lekkoatlety  
czne zawodników klasy „C‘ na boisku L.  
K. S. Czarni.

IV. godzina 11 :  Zaw ody strzeleckie huf­
c ó w  P W .  szkół zaw odowych o „trąbkę"  
jako nagrodę w ędrow ną Miejskiego Komi­
tetu W F .  i P W .  we L w ow ie  (na strzelni­
c y  garnizonowej przy  ul. Kleparowskieil.

V. w  godzinach od 10-12*: P ró b y  o PO S.  
dla osób stow arzyszon ych  i n lestow arzy-  
szonych na boisku Ośrodka W F . p rz y  ul. 
Jabłonowskich.

VI. godzina 15: (na boljiku Sokola Macie  
rzy) Święto Młodzieży Szkolnej, urządzo­
ne staraniem Kuratorium Okręgu Szkolne­
go Lwowskiego (popisy 1 g ry ) .  P o p rz e ­
dzi uroczyste wręczenie nagród zdoby­
tych przez hufce P W .  w  ciągu roku szkol­
nego.

VII. godzina 16: Zawody w piłce nożnej 
i mistrzostwo Lig' między klubami spor-  
towemi W arszawianka-Czarni na boisk.i 
L. K. S. Czarni (w stęp y  płatne).

Nadto zawody w  piłce nożnei o mistrzo  
stwo okręgu klubów sportowych klasy

mentacii pałką, rewolwerem i Pienią- 
dzmi — ca ły  bowiem przem ysłowy 
obwód opowiedział sie za Polską. Zda­
wałoby się. że wzniosłe zasady samo­
stanowienia narodów będą tu miały 
pełne zastosowanie, żc wola Śląska p o  
zostania przy Polsce będzie uszanowa 
na. Silniejsze jednak by ły  względy na­
tury ekonomicznej i politycznej, które 
rozpatrywane b y ły  w  łonie państw 
sprzymierzonych. Spraw a podziału Ślą 
ska zaczęła się komplikować; uzależ­
niono ja  od decyzji R ady Najwyższej 
państw sprzymierzonych na podstawie 
odpowiedniego projektu Komisji Mię­
dzysojuszniczej.

W yłoniły  s :ę wówczas dwa stanowi 
ska co do podziału, oba, w  gruncie rze 
czy dla Polski niekorzystnie. Jeden z 
łych projektów, podany przez Anglię i 
W iochy, przyznawał Polsce, wbrew 
oczyw istym  wynikom plebiscytu, żale 
dwie kilka powiatów. W niosek takiego 
załatwienia, niemal że przekreślał w y­
niki plebiscytu.

W ieści o nieporozumieniach komisji 
i o  istnieniu dwu odrębnych raportów, 
a szczególnie o podziale, proponowa­
nym przez Amglję i W łochy —  wzbu­
rzyły i rozgoryczyły ludność polska 
Śląska. Na znak protestu. Ślązacy odpo 
wiedzieli generalnym strajkiem  dnia 2 
m aja; w nocy z diffa 2 na 3 maja lud 
śląski chw yta za broń, reagując na ten 
straszny zamiar związania go na dal­
sze wieki ze znienawidzonymi Niemca­
mi. S iłą  rozmachu —  powstanie rozle-
w t  a e  p p  k ę a *u . w m um tkM  u tm ą śy .

które opowiedziały się  za Polska, prz© 
szły  w ręce  powstańców, złożonych z 
górników, chłopów i robotników.

Trzon sił powstańczych tw orzyli u- 
czestnicy poprzednich powstań, skupie 
ni w  P . O. W ., która obecnie wyłoniła 
z siebie w ojskow e kierownictwo zbrój 
uego ruchu. Szeregom powstańców na 
dano więzy organizacyjne, podzielono 
je  stosownie do wymogów orgarrzacyl 
liyoh i taktycznych.

M obilizacja P . O. W , przyprowadzo­
na szybko i sprawnie, opanowanie po­
wiatów i ważnych punktów, dywersje 
na tyłach przeciwnika —  w szystko tu, 
zaskoczyło Niemców i władze sprzy­
mierzonych.

Z dowódców poszczególnych odcin­
ków ii grup wymienię: dr. Grażyńskie­
go (Borelowskiego), Karola Grzesika, 
Nowaka. Ludygę-Laskowskiego. płk. 
dypl. Horaka i  wielu innych, którzy 
stali na ciężkim posterunku.

Na czele ruchu zbrojnego staniał puł­
kownik Maciej hr. Mielżyński (Nowi- 
na-Doliwa); szefem sztabu N. K. W ojsk 
Pow stańczych —  Stanisław  Roztwo-
rowski. . i

Rozgorzałe zacięte i  krwawe walki 
nad Odra, pod Królem, góra św. Auuy I 
i Gogolinem. Przez maj i czerwiiec li­
nie powstańców bohatersko w ytrzy­
m ywały natarcie dobrze uzbrojonych 
niemieckich batalionów. Poraź trzeci 
krew Slaska polała sto, by zaznaczyć 
przed całym  światem, że ziemia ta pra i 
gnie połączenia z Polska.

W tym  ęzasue, kiedy Niemcy ściąga- 1

li specjalne oddziały szturmowe z głę­
bi państwa, kiedy zupełnie otwarcie 
werbowali do w ojsk pnzeciwpowstań- 
czych, w czasie kiediy z dobrze zorgani­
zowanym i świetnie wyposażonym 
żołnierzom —  staje do walki niemal 
bezbronny ludi Śdaska — granace Ślą­
ską otoczono kondomami, by meuopu- 
śoić żadnej pomocy walczącym pol­
skim szeregom, roztoczono troskliwą 
uwagę nadi tymi, którzy, w zrozumie- 
niu grozy położenia tej prastarej pol­
skiej ziemi —  szli dać jej w ofierze 
— swoja krew. sw oje życie.

W  tym czasie, kiedy Niemcy organi­
zowali oddziały dla zgniecenia i zga­
szenia. w  morzu krwi powstania — Pol 
ska nie mogła P ó j ś ć  z  pomocą, a nawet 
zmuszona była paraliżować indywfdu 
alne. spontaniczne objaw y jednostek 
sprzyjających powstaniu.

Serca, które głębiej odczuły tragizm 
ludu śląskiego, serca zdolne do Poświę 
ceń dla sprawy i dobra Ojczyzny — 
bvly jednak liczne, a zapału dla sprar 
wy nie ugasiły żadne przeszkody.

Echa wypadków na Blasku dotarły 
też do Lw ow a, w którym  znalazły 
szczególny oddźwięk; dotarły one do 
młodzieży wyższych uczelni (Politech­
niki i Upiw. Jana Kazim ierza); do sze­
regów Związku Strzeleckiego, który 
werbował oficerów, żołnierzy i zbierał 
materiały dla pow stańców ; dio Związ­
ku Obrońców Lwowa, który słał w y­
trawnych partyzantów. Miarą udziału 
Lwowa w powstaniu jest fakt, że w 
stzitabie Naczelnej Komendy przew ażali

lwowianie i b. legioniści. Łclia wypad­
ków docierając do gniazda Orląt, które 
dało jeszcze raz dowód ofiarności z 
krwi i mienia, dotarły też do uszu mlo 
dych wychowanków pierwszego w o j  
rodzonej Polsce korpusu kadetów.

Korpus, ten, liczący wówczas 2-gi rok 
istnien.a, owiany był duchem szczerej 
miłości Ojczyzny, oddania życia za 
sprawę niepodległości, duchem boha­
terskich porywów.

Tego obywatelskiego ducha poświę­
cania i miłości Ojczyzny w y k rz ca *  ■<: 
młodych sercach kadetów — ich do­
wódca — ppłk. Florek, kiery, poćcli- 
nie jak jeszcze w przedrozbiorowej 
Polsce — Czartoryski umiał wpoić w 
serca kadetów ..Szkoły Rycerskiej" 
ducha miłości Ojczyzny i gotowości do 
ofiar —  tak on kształtowa! młode du­
sze kadetów w myśl wzniosłych oby­
watelskich zasad.

Tak ukształtowane serca młodzieży 
tw orzyły materiał zapalny, który mi­
nio znacznej odległości od wielkiej łu­
ny powstania —  wybuchł w "o^taci 
dezercji na pole chwały.

Z 42 kadetów, którzy poszli w śm.er 
teiny Pói razem  z dziećmi innych ziem 
Polski, którzy poszli po liujii wytyczne; 
przez naszego Zwycięskiego Naczdue- 
go Wodza i Naczelnika Państwa, Józe­
fa Piłsudskiego — sześciu zostało na 
ziemiach Śląska na zawsze, by św k d ć 
przykładem przysrłym . jak należy- 
żyć i dizialać dla Polski, by zadokumoo 
toiwać swoją krwią z pod serca którę­
dy ma prowadzić granica Podski es. Ze



•A". „B “ i „C “. na w szystkich  boiskach  
lwowskich.

U w a ga :  S trzelania o P O S .  dla osób, 
klórc odbyty inne konkurencje o POS. w 
okresie św ięta W F .  i P W . .  odbędą się dnia 
30 i 31 maja br. w  godz. od 14 do 18‘30 na 
strzelnicy Miejskiego Komitetu W F .  i P W .  
Pohulanka (boisko 40 pp.).

Broń małokalibrowa zostanie dostarczo­
na na strzelnicy. wydatki zaś na amunicję 
i tarcze ponoszą zawodnicy.

— W ycieczka na lotnisko. Staraniem  
Kota miejscowego O. P .  p .  przy K asi’  
s k a r b o w e j  2 w e  Lwowie, została zorgani­
zowana 7. okazji tygodnia L. O. P .  P, w y ­
cieczka, propagandowa automobilami do 
S k n i ln w a .  celem zwiedzenia urządzeń lot­
niczych. P o  lotnisku oprowadził i ob jaśnił 
uczestników w ycieczki instr. pilot p. St. 
Sędzik. Dzięki u p rz e jm o śc i  kierownika c y ­
wilnego portu lotniczego część  uczestni­
ków wycieczki wzniosła się na skrzydłach  
metalowych ptaków \v przestworza, z a ­
chwycając się pięknym widokiem L w o w a.  
Następnie uczestnicy zadowoleni i rozentu­
z ja z m o w a n i  lataniem nad L w ow em  wrócili  
do Lw ow a dziękując prezesowi Kola  
p. P akosow i za u rząd zen ie  takiej w y ­
cieczki.

— Psy i koty w autobusach. Dyrekcja
Miejskiej Kolei Elektrycznej w c  Lwowie,  
zawiadamia, że wobec panującej wściekli­
zny w  obrębie m. L w o w a, przew óz psów  
i kotów autobusami M. K. E .  na podsta- J 
wie rozporządzenia P rezydenta  miasta z i 
dnia 22 maia —  jest wzbroniony.

 0------

—  Dzisiejsza zbiórka uliczna. P rzy - j
Pominamy! czytelnikom, że dziś w nile 
dziele odbędzie się uliczna zbiiórka ple 
niężna urządzona przez Miejski Komi­
tet Opieki Pozaszkolnej na cele doży­
wiam a  najuboższych dzieci Lw ow a i 
;'oLoinje w akacyjne. Obowiązkiem k a­
żdego Lwowianina jest poprzeć le w a  
żn.e cele choćby najskromniejszym dat 
kiem pieniężnym.

—  Z okazji dziesięciolecia L 0 P P  
odbył się staraniem m iejscowego Ko­
ła L O P P  p.rzy 2 Kasie Skarbow ej w 
salach Kasyna i Koła fot.-art. koncert. 
Słowo wstępne w ygłosił p. dyrektor 
major T iger. Następnie chór Medy­
ków W eterynaryjnych pod batutą p. 
Ludwika Makowskiego odśpiewał sze­
reg pieśni. Produkcja ta była na wy­
sokim poziomie artystycznym . Nad­
zwyczaj pięknie i udatnie wypadł 
śpiew p. Reny Kopaczyńskiei-Janowi 
czow ej przy akompaniamencie p. prof. 
Juny Kretowiciz. Rozentuzjazmowana 
publiczność darzyła artystkę huczne- 
mi i długotTwafemi oklaskami. Do u- 
"ozmaicenia programu przyczyniło: się 
nadto kilka świetnie odegranych utwo 
rów przez Lw ow skie Koło Mandolini- 
stów „Serenada". Nadmienić w,końcu 
wypada, że do uświetnienia uroczysto 
ści przyczyniło się w dużym stopniu 
artystyczne i bezinteresowne udekoro 
wanie sali przez p. Klimowicza.

W dniu Święta Korpusu Kadetów.

chodzie i jak należy odpowiadać na za­
kusy wrogów na całość tych granic. 
Prlęta lwowskie, jeszcze raz ochoczo 
1 z brawurą stanęły do walki na poste 
runku Śląska. Orlęta lwowskie .wyczu­
w a j  analogie bojów  Lwowa z bojami 
kląska, w yczuw ały wspólną nutę pol­
ska —- dokumentując w tych walkach 
na polach pod górą ś\v. Anny, Kjrólem i 
GogoHnem ofiarą swego życia owa jod
uo,ść serc narodu, owa symboliczną 
jecoość Śląska i Lwowa.

1 dziś, po 12 latach, nic zapominamy 
^ tej jedności kresów Wschodnich z 
óacliodniemi. Dowodzą tego istniejące 

zercKi b, uczestników powstania Ś lą­
skiego. które pielęgnują owa wzniosłą 
H.eę łączności kresów Zachodnich ze 
Wschodniemi w łonie org.: „Legionu 
Śląskiego" — Związku powstańców 
Górnego Śląska.

Gdy dziś — w 12-ta rocznicę wybu­
chu -go Powstan:a śląskiego — wspo- 
mm.amy te lata walk. meczeństw i 
Prześladowań, gdy z podziwem i głę­
boka czcią patrzymy na żelazną w y- 
trwałość ludu śląskiego, na bohaterskie 
kierownictwo Powstania i nieśmiertelne 
zapasy, trud i porywy, kadetów lwow­
skich w bojach Śląska, gdy cześć odda 
iemy poległym bohaterom — nie wol­
no nam zapominać, że obowiązkiem na­
szym jest ochraniać ową, wspólnym 
chrztem bojowym zaznaczona ideę łą­
czności ziem R zeczyposipoili te j i parnię 
tać, iż całość Rzeczypospolitej leży w 
naszych rękach, zdolnych każdej chwi 
li podnieść obronny miecz.

Dr. Bronisław Kurzeja.

W  dniu dzisiejszym odbędzie się we 
Lwowie szereg uroczystości, związa­
nych ze świętem zjednoczenia ducho­
wego trzech ziem polskich: Małopol­
ski. Górnego, Śląska i W ileńszczyzny, 
w lam ach „Dni Śląsko-V\'ileńskich", 
oraz z 15-tą rocznica Korpusu Kade­
tów w Nr. 1 im. M arszałka Piłsudskie­
go.

Uroczystości zaczynają się Mszą 
połową o gcdz. 9 w Korpusie Kadetów, 
która odprawi ks. biskup połowy dr. 
Józef Gawlina w obecności przedsta­
wicieli władz państwowych z w oje­
wodą lw ow skm , wojskowych z gen. 
Popowiczem, deJegacyj Związku P ° _ 
w;stańców Śląskich. Legjonu Śląskiego, 
Związku Strzeleckiego z Wilna, całego 
Korpusu Kadetów, oraz wszystkich or 
gaiiizacyj i stowarzyszeń lwowskich. 
P o  kazaniu i odczytaniu rozkazu dzień 
u eg o odbędzie się uroczyste wręczenie 
dla miasta Lwowa „Kizyża na śląskiej 
w stędze w aleczności i zasługi I-ej kla­
sy " przez wojewodę śląskiego dr. Gra­
żyńskiego. następnie wręczenie odzna­
ki korpusowej, osobom zasłużonym dla 
Korpusu Kadetów, przekazanie sztan­
daru i defilada.

Z Korpusu Kadetów przejdą następ­
nie uczestnicy święta pochodem przez 
miasto na plac Marjaeki. gdzie o godz. 
12-ej odbędzie s :e wielka manifestacją 
z udziałem społeczeństwa lwowskiego, 
z przemówieniami wojewody śląskiego 
dr. Grażyńskiego, wicem arszałka S e j­
mu dr. Polakiewicza, ks. Potrzebskie- 
go z Wilna i uchwaleniem rezolucyj.

Po manifestacji odbędzie się w Kor­
pusie Kadetów wspólny obiad dla 
przedstawicieli władz, kadetów i dole­
gać v .i śląskich i wileńskich. W  godzi­
nach popołudniowych nastąpi zebranie 
absolwentów Korp. Kad., powitanie 
Korp. Kad. Nr. 2 i Nr. 3 i innych orga- 
nizacyj sportowych, biorących udział 
w zawodach, defilada wszystkich za­
wodników'. zabawa kadecka. a  w koń­
cu kolacja wspólna i zabawa taneczna.

Przedpołudniem w wielkiej auli Kor 
pusu Kadetów odbędzie się walne ze­
branie Tow arzystw a Przyjaciół Korp. 
Kad. Nr. 1.

Uroczystości przedpołudniowe trans 
miłowane będą przez rozgłośnie lwow­
ską na wszystkie stacie Polskiego R a­
dia.

Biskup połowy ks. dr. Gawlina
we Lwowie.

W czoraj o  godz. 12.45 przyleciał na 
samolocie P . L. L. „Lot" z W arszaw y 
biskup połowy W . P . ks. dr. Józef Ga­
wlina. Celem powitania ks. biskupa 
przybyli na lotnisko przedstawiciele 
wojska z dowódcą Korpusu VI gen. Po 
powiczem i gen. Czuma na czele, 
w szyscy dowódcy pułków lwowskich, 
kapelani wojskowi oraz cały  6 pułk 
lotniczy. Po powitaniu ks. biskup Ga­

wlina podejmowany był śniadaniem 
w kasynie 6 p. lotniczego.

W czoraj wieczorem odbył s,ie w  sa­
lach Kasyna garnizonowego raut w y­
dany na cześć ks. biskupa Gawliny, 
który przybył do Lwowa po raz pierw 
szv.

Dziś o godz. 9 ks. biskup Gawlina 
odprawi na boisku Korpusu Kadetów 
Mśzę połową dla kadetów i całego gar 
nizomi lwowskiego.

2 DNI 
w WARSZAWIE
z a  z ł. lO*—

POKOJE DLA TURYSTÓW 
W HOTEtU ROYAL, CHMIELNA 31 
wraz z bezpłatnem oprowa­
dzeniem po m i e ś c i e  przez 
specjalnego przewodnika.  
Prospekty na 2qdanle. “WB 2062

— Konstrukcja i przyszły regulamin 
nowego klubu w Radzie mieiskfci. Jak
już pokrótce doniesiono. w biurze P re­
zydium B B W R  we Lw ow ie doszło: do 
utworzenia jednego wielkiego klubu 
radzieckiego, który powstaje z  fuzji do 
ty cli czasowych klubów: Gospodarcze­
go, Państwowo-Narodowego i Unji R e 
Publikańsko - Demokratycznej. Nowy 
Klub Społeczny w ybrał inż. p. Matz- 
kego prezesem.

Jak  sie dowiaduje Agencja ..W schód" 
prezes inż. Matzke ułoży do dni 14 
szczegółowy regulamin nowego klubu. 
Dotychczasowi wiceprezesi Klubu Go­
spodarczego. poza prof. Chylińskim, 
który ma tle przesilenia na Ratuszu zre 
zygnował z tego stanowiska, — p. p. 
Maksymowicz i W ąsser automatycznie 
tracą swe stanowiska, ponieważ po u- 
stuleniu regulaminu będą przeprowa­
dzone w lonic nowego klubu wybory. 
W iceprezesami Klubu Społecznego zo 
staną kandydaci po jednym z każdego 
Wyżej wymienionego klubu, z tem, że 
likwidujący się Klub Gospodarczy wy 
deleguje jednego z wybitnych miesz­
czan na stanowisko wiceprezesa Klubu 
Społecznego.

—  Koncert uczniów orof. Zbigniewa

Drzewieckiego z kursu koncertowego 
Lwowskiego Konserwatorium Muzycz 
nego im. Karola Szymanowskiego od­
będzie się we w torek 3 0  b .  m .  o  g o d z .  

20-ej w sali Kasyna i Koła Lit. Art. 
W  programie utwory Bacha. Mozarta, 
Chopina, Szymanowskiego, M aciejew- 
skiego( pierwsze wykonanie we Lw o­
wie) i in.

— Znaczne ulgi podatkowe dla pro­
wadzących w tym roku pensjonaty.
Agencja „Wschód* dowiaduje się, że 
władze skarbowe na podstawie prze­
pisów o podatku przemysłowym udzie 
łaja zezwoleń w r. 1933 bez składania 
indywidualnych podań — w łaścicielom  
pensjonatów, utrzym ywanych przez 
w łaścicieli gospodarstw rolnych —  mi 
prowadzenie tych pensjonatów na pod­
stawie półrocznego świadectwa prze­
mysłowego IV kategorii handlowej. 
Św iadectwa te sa  ważne przez 6 mie­
sięcy Po ich wydaniu.

Równocześnie zwolniono takie pen­
sjonaty od podatku Przemysłowego od 
obrotu w r. 1933, o Ile ilość w ynaję­
tych pokojów nie przekracza 12. Do­
tyczy to pensjonatów, prowadzanych 
przez w łaścicieli gospodarstw roinycli 
poza obszarem gmin miejskich miejsc 
klimatycznych i leczniczych.

Zarządzenie powyższe ma w prak­
tyce bardzo duże zastosowanie i sta­
nowi Poważną ulgę dla pensjonatów, 
prowadzonych przez właścicieli mająt­
ków. zw łaszcza w Małopolsce wschód 
niej

— Dochodzenia prokuratorskie w 
sprawie tragicznej śmierci dr. Szczyr- 
!(0 \vel. Agencja „W schód" dowiaduje 
sie. że dochodzenia prokuratorskie w 
sprawie tragicznej śmierci ś .  p. dr. 
Szczyrkow ej prowadzi bez przerwy, 
wiceprokurator dr. Cygan. Dotąd prze­
słuchano szereg świadków, głównie z 
kół uniwersyteckich. Bogaty materiał 
przedstawiają również osoby z terenu 
warszawskiego

Z Teatru Rozmaitości.

Ludzie na sprzedaż
sztuka w 3 aktach Romana Niewiaro- 
wioza. Gościnne występy Nory Ney 

i Eugeniusza Bodo.

Wchodzą teraz w modę imprezy ton 
trałne filmowych „gwiazd". Czasem 
jest to przykre nieporozumienie (wy­
stęp Brodzisz* i Bogdy), czasem — jak 
obecnie — miła atrakcja. W każdym 
jednak wypadku ekran przeważa nart 
sceną, choćby w tym sensie, żc arty­
ści filmowi po to ty lk o  grają w teatrze, 
oby bardziej jeszcze skaptować publi­
czność dla swoich filmów.

W  serii obecnych występów teatru 
„Bagateli" tendencja ta wychodzi u:i 
jaw dość wyraźnie. Sama treść sztuk;, 
którą przedstawia ludzi Holiywo. hi 
dzi wystawianych na sprzedaż z chwi­
lą zdobycia engagement, nasuwa wi­
dzowi w pierwszym rzedzie zaintere­
sowanie problemem aktora filmowego, 
a potem dopiero kwestie czysto arty­
stycznej natury.

„Ludzie na sprzedaż" Interesuje 
Lwów nie tylko z racji występu 
„gwiazd". W  większym ,eszeze stop­
niu zaciekawia nas postęp w fachu pi­
sarza scenicznego u Romana Niewaro 
wicza którego Lwów zna dobrze jako 
aktora i autora.

Pierw sza sztuka Niewiarowicza, 
„francuska", była jednak bardziej , ar­
tystyczna"; w „Ludziach na sprzedaż" 
widać robotę powierzchowna, ja a by 
autor tworzył tylko pretekst do rekla­
my. Problem ciekawy, ale powtórzony 
za Acherd‘ern („Mistigri") me został 
pogłębiony, chociaż Niewiarowłcz na­
daje mu rysy tragiczne, Przy ogrom­
nym rozmachu Niewiarowicza i świet­
nej znajomości potrzeb sceny, powinna 
była z tego tematu (co się pownno 
stać z ,*tym drugim" w artystyczne: 
parze, jeśli „ta pierwsza" tylko robi 
karierę?) w yjść rzecz mocniejszą i 
bardziej zwarta.

Początek sztuk; frapujący (widz nie 
wie, że scena morderstwa jest próbą 
filmową) ,i ciekawie powtórzony w fi­
nale, chociaż został „ściągnięty" z 
„Purpurowej gondoli", robi wrażenie, 
lecz na faktycznem zabiciu kochanka 
pow inenby Niewtarowicz zakończyć 
sztukę. W skrzeszenie Jacka i „happy 
end“ są tu zupełnie niepotrzebne.

Co do tych zaś, dla których (praw­
dopodobnie) z-o.stala napisana sztuka i 
którzy stanowią w łaściwy powód za­
interesowania. to para naczeina: No­
ra Ney ,j Bodo ustąpić muszą pierw­
szeństwa W ładysławowi Grabowskie­
mu (imprcsarjo) i Wiktorowi Biegań­
skiemu (Fred Nilsen). Bodo choć do­
skonały akto,r teatralny lepiej czuje 
się w rolach charakterystycznych, mż 
w skórze tragicznego kochanka. Nora 
Ney pełna temperamentu i uroku, lecz 
niezbyt jeszcze dobrze dysponuje gło­
sem i intonacją wyrazów.

Dekoracja — jak na gościnny w y­
stęp złożona sprytnie i milo dla oka.

J . G. Ł.

M A T K I !
leczcie dzieci chore na zołzę i krzywicę 

w zdrojowisku

DRUSKIENIK!
Otwarcie linii Wyżnita-»Kuly.

Stanisławów. Dnia 10 czerwca br. 
odbędzie się olwarcie nowej lin.:; ko­
lejowej na granicy poisko-rumuńskdj 
W yżnica-Kuty prz-ez Gri®o-re-Uhi.c.i 

j Voda, Śniatyn. Zalucze. Od dnia 11 
I czerwca kursować będą na tej linii nar 
, malmie pociągi. Dnia 13 czerw ca odbę 
i dziie się w Kutach doroczny odpust 
| ormiański, na który corocznie zjezdża 

ją się Ormianie z dalekich stron.

O D C IS K I
ZGRUBIAĆ* IKÓRg ! BROTUaWkT  
USUWA BEZ BÓEU ; BEZPOWROTNIE
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Z TUŁACZEJ DOLI PRZED STU LATY.
Smutno zup iwiaaała się wiosna ro­

ili 183.3 dla uchodźców polskich we 
Francji. Emigracja polska stała sie n« 
Jer niewygodnem memento dla wład­
cy, wyniesionego przez rew olucję, a 
korzystnym atutem w reku partyj opo 
zJcyłnycli. Spraw a polska dostała się 
w krSffc rosnących z dnia na dzień dys 
sonansów pomiędzy królem a naro­
dem francuskim. Z drugiej strony an> 
tj polska propaganda rządów trójroz- 
błorców, poparta jużto brzękiem orę­
ża, już to  pięknemi słówkami o  przy­
jaźni, na które -specjalnie reagow ał 
Ludwik Fili-P, monarcha nie z Boże, 
łaski i namaszczenia, lecz z  odruchu 
ludu, podniecała wigRice francuskiego 
do występowania przeciw emigracji 
Polskiej. Obok szykan natury admini­
stracyjnej spadają na wychodźców co­
raz przykrzejsze represje. W ysiedlenie 
Polaków, to uśmiech w stronę caratu 
: Austrii a zarazem odciążenie budżetu 
francuskiego. Toteż po poddaniu spraw 
uchodźczych -zarządowi min stra spraw 
wewnętrzny cli, wydaje i ząd francuski 
ro/kaz dn prefektów, by spisali Pola­
ków, pochotłzącycli z Galicji i Poznań- 
Tócgo. jako™ , poddanych rosyi-kich. 
nie wyłączonych e amnestii carskiej i 
nakazali im powrót do kraju pod groź­
ba odjęcia wypłacanych zasdków rzą- 
.1 w.', cli.

Ze zgrozą wysłuchano tego rozporzą 
d żeni a w polskich zakładach w ojsko­
wych, ,,przyjęło je z huczeniem i w y- 
gwizdaniem" jak pisze painiętniKorz 
w spulczcsny.

Wniesiono protesty i adresy do Iz­
by Deputowanych i lz-bv Parów, a 
komisarzowi rządowemu odpowed^ia- 
uo pismem z dnia -3 Kwietnia- .że: „Po­
lacy schronili sie do Francji pociągnię­
ci przy.iażmn. której nigdy nic zach­
wiać nie zdołało... pod cieniem trój­
kolorowej chorągwi pragną też. docze­
kać się godziny nowrofu do rvczyzny
wolnej i niepodległej11.

Protest ten poparlj komitety francu­
sko-polskie, ośw iadczyły się za tum 
wszystkie francuskie stronnictw',a opo- 
zyeyjne zarówno konserwatywne, jak 
i postępowe. Parlam ent uchwali! kre- 
dvt> na wypłatę subsydiów dla cinl- 
sracu polskiej i przedłuży! prawa

Szwedzka ekspedycja 
naukowa w Polsce.
IV) ad y iĘ p izy h y ia  na slarku ,.Born- 

lnhn“ szwedzka ekspedycjo naukowa, 
w skład kiórci wchodzą dr. Ernest Ka- 
1 Ti. firaz E!vsi TTmier. Ekspedycja wvde 
legowano została do Polski na dłuższy 
1 kres czasu yrzez największe skanjfy- 
.•awskie muzeum „Nonduka M useet", 
celem przeprowadzenia badan archeo- 
loeróznych i etnograficznych wzdłuż 
W ish . Ekspedycja zaopatrzona jest w 
"W/at naukowy. umieszczony na spe­
cjału', m samochodzie, którym członko­
wie wyprawy posługiwać się będą 

V ń w n i e ż  lako środkiem lokomocji. Eks­
pedycje powitał w piorcie gdyńsk '111 
przedstawiciel Instytutu bałtyckiego 
n. dr. W rzosek.

wcepcyjne do roku 1834. Pod naci­
skiem oęńinji musiał też minister spraw 
wewnętrznych zawiesić wykonanie 
tw ego polecenia,

Zmuszony ustąpić w zasadzie i li­
czyć się ze stosunkami Polonji, zgro­
madzonej w  stolicy powetował sobie 
tę kieskę rząd represjam i, stosow ane- 
mi w obec Polaków w Zakładach w oj­
skowych, zwłaszcza, że działał tam 
nader silny ferment antyrządowy i 
stronnicowa republikańskie znajdowa­
ły  czynne poparcie. P a . tyzantka Za- 
liwskiego, nieudiała wyprawa pod Frank 
furt, rozruchy w Lyonie posłużyły za 
pretekst do rozwiązania zakładów w 
Avindon ,Besanccu i Bourgcs, jako nie­
bezpiecznego rozsadnika dążeń wolno 
ściowrych ,i do rozlokowania uchodź­
ców w pojedynkę lub po kilkunastu w; 
miastach i miasteczkach południowych 
departamentów francuskich. Cnodzib 
zwłaszcza o rozerwanie spójni; łączą­
cej oficera z  żołnierzem polskim.

Kówiiocześnie z w ieściam i o niepo­
wodzeniach w kraju dotarła i ao Pu.v 
yyg(oska o zamachu na Zakłady. P rzy j 
mowano ją początkowo z niedowierza 
niem. lecz doniesienia z  Bergerao o 
przymusowym rozwiązaniu zakładu 1 
o gwałt?ch popełnianych pi zy tej spo­
sobność, przez reprezentantów rządu 
przygotow ały na cios ten nieszczę­
snych uchodźców. Z końcem m aja też 
zostali i oni oficjalnie zaw iadomtoU, 
żc izostaną rozlokowani w7 Gaskoinji. ; 
że  nastąpi zmiana wszystkich oficerów 
Zrozpaczeni żołnierze dawali wiarę 
w ersji, że itowi oficerowie, przydzie­
leni przez rząd mają na celu li tylko 
wyprowadzenie zbrojnych zastc nów 

polskich do Belgji, Hiszpanji, Algieru, 
by tym sposobem uwolnić Francję od 
niepożądanych ; groźnych nawet go­
ści i zaskailbić sobie łaskę świętego 
przymierza. Przeczuw ając tedy p rzy­
szłość burzliwą] postanowili, jak  pi­

sze pamiętnikarz współczesny, w ybrać 
sobie przynajinmej kilku oficerów, a ó 
których mieli bezwzględne zaufanie *

wnieść pismo do dowodzcy zakładu, 
prefekta i generała departamentu z 
zapewnieniem bezwzględnego posłu­
szeństwa rozkazom rządu pod wariuf- 
kiiem podstaw ienia im kilkunastu nić- 
poszlakowaiiych oficerów , jako mę­
żów zaufania zgromadzonego żomier- 
stwa.

Jak  łatwo można było przewidzieć 
podanie to nie zostało uwzględniono, a 
ponieważ utwierdziło rząd w  podej­
rzeniach, przyśpieszyło wykonanie 
dyslokacji Polaków osiadłych wl Za­
kładach w Puy.

W skutek dodatkowego rozkazu mml 
stra d‘Argout, zaczęli tedy i wychodź­
cy  z Puy przygotowywać się do w y­
marszu.

Pamiętnik jednego z uczestników 
przynosi szl zególy ow ych chwńi roz­
stania. Nie b y ło  yyprawdzie ucnodz- 
com polskim rozkosznie w7 m ałej fran­
cuskiej mieścinie,, ale przywykli już do 
owego losu, a  szli na doię niepewną, 
może jeszcze gorszą. Serdeczne poże­
gnanie mieszkańców okazało ile sen­
tymentu i przyjaźni zaskarbili sobie 
tu nasi wygnańcy. Fpecjjfflie w est­
chnienia płci pięknej miasteczka tow a­
rzyszyły  odjazdowi postawnych mło­
dzieńców polskich którzy złamali wie­
lo serdąszek. Spokojnie, odważnie ru­
szali w drogę wiarusy polscy

Szli pieszo, gdyż rząd w yznaczył 
tm jedynie po 10 sous dziennie lia dru 
gę, nosili skromne zawiniątka, siano- 
w jące ca ły  ich dobytek. Mieszkańcy 
odprowadzali ich do bram miiasta i ra ­
dząc na pożegnanie prowiantami, a nie­
jeden Francuz w yciągał swe oszczęd­
ności i mimo protestu wpychał uchodź 
com. Za miastem na skrzyżowaniu 
dróg rozstać się miały w myśl rozka­
zu polskie kompanje. ruszając w trzy 
różne strony. Ze łzami w oczach 
spełniono ostatnie kielichy. „Dr widze­
nia w P olsce", padł okizyk. I ruszyli 
w dal nieznaną. Lecz i w słonecznej 
Gaskonji mieszkańcy starali się blęd-

ZBIGNIEW PRZY GÓRSKI.

INACZEJ.
Pragniesz słów i nazwania? Właśnie —  nic nic bowiem.. 
Nazwane może sfrunąć, jak gołąb spłoszony...
Czyż musimy iść zawsze utartym szablonem:
Że tak bardzo... żc strasznie... że nigdy... albowiem -.?

B ez  burz, bez nerwów, bez rąk załamywań!
I poco te zaklęcia, przysięgi „do śmierci"...?
Wiem, że gdy złożę głowę na twej drogiej piersi 
płynie od ciebie spokój —  * w mą duszę wpływa —  —

RANEK 1 NOC.
Podeszjaś do okna, choć lego nie chciałem,
(w ogrodzie bzy kwitnęły w różowych oponach.,.) 
Wiedziałaś, że cię pragnę rozedrganym ciałem 
i zmysły tp> się jeżą, jak grzywa spłoszona...

Przecież lubisz, gdy wracam bardzo późno w nocy 
i oczy ci otwieram pocałunkiem... (muszę!).
I  że tak J esl najsłodziej, najciszej, najmocniej —  —  
wiedzą nasze dusze...

nym rycerzom  gnanym napuzod sro­
gim rozkazem osłodzić gorzki ch'eb 
wygnania, zw łaszcza, że żywą była 
jeszcze pamięć gościnności zaznanej 
w Polsce przez napoleońskich żołnie­
rzy, i braterstw a broni. I tu dotarły 
pieśni i opowieści o walecznych czy­
nach obrońców wolności: z P o d  Gro­
chowa i Ostrołęki. Ludność podejmu- 
jąc serdecznio Polaków  inaniieistowaki 
równocześnie sw a opozycję w stosun­
ku do rządu, a więc zarówno legitmn- 
ści burbońscy, jak : bonapartyści i re­
publikanie prześcigali się nieomal w 
podejmowaniu uchodźców7.

Polacy natomiast, oderwani od 
wspólnego trzona, gdzie w bezczj 
nem oczekiwaniu trawili czas na bez­
płodnych dysputach i rozpamiętywa- 
niach przeszłości weszli w7 bezpośred­
ni, długotrwały j serdeczny kontakt 
ze społeczeństwem francuskiem.

Odbija sie to  nader dudatuio tia pjdnie- 
sieniu poziomu u*hc diców. Uczą się 
po francusku, rozczytują się w irmi- 
cuskich dziełach filozoficznych i poli­
tycznych i wyrwani ze sw ej izolacji, 
zaczynają liczyć się poważnie z real- 
iicini warunkami żyełowemi. Uświado­
miwszy .fobie stosunek rządu <i nie trwa 
lość udzielanych im zasiłków docho­
dzą do wniosku, żc pierwszem wska­
zaniem chwili jest wytworzenie możli­
wości samodzielnej egzystencji’ dla 
każdej jeiinostki. Wkos-na r. 1833 na­
stępuje tedy punkt zwrotny w dziejach 
emigracji polskiej. Poczucie tym czaso­
w ości pobytu we Francji i w y mar-ze 
z orężem w ręku na zdobycie O jcz j - 
any ustępuje miejsca świadomości, żc 
długą, sumienną pracą od p u s ta w  
przygotowywać trzeba grurń do od­
rodzenia Bielski d',a jirzyszty ch (pokc!cń 
Nauka i praca w kraczają na tc drogę 
owe gromady rozpędzone po całej Fran
c.ii i  Zakładów wojskowy ch ze świętem 
lnuek-cuaniem, że ieżeli nie będ/ic im 
danem w ejść do Polskiej walnej zje ■ 
mi. wykują szczeble dla następnych 
pokoleń. Choć żarła ich tęsknota, b a ­
wiły suchoty, nęka!a trosKa nie usta­
wali w7 pracy, docierając jako żywa 
propaganda imienia/ Polski w  inajuaii- 
sze krańce francuskiej krainy i skai- 
biąc tam zwolenników- dla swe oj­
czyzny w coraz młodszych pokole­
niach, i zapoczątkowali tradycje frau-  
cusko-pol aki ej pro y ja źni.

Z. K-

Zgrupowanie obiektów w y  
dobytych z  jeziora Nemi.
Z poiecerta itajsikiego hurusterstwa 

W ychowania N arodow ego'  rozpoczęto 
bndow7ę specjalnej hali. w  której znaj­
da pomieszczenie statki rzym skie w y­
dobyte z głębin jeziora Nemi. Jedno­
cześnie w  hali zostaną umieszczone po­
sagi. ozdoby branżowe oraz cały ma- 
terjał archeologiczny wydobyty ze 
statków. Prawidopodobnie będzu prze­
niesione do Nemi znajdujące się w 
Termach Dioklecjana jmaterjały, w y do 
byte z głębin jeziora v. izasach daw7- 
niejszych.

i
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Pasy polskie.Wystawa afisza francuskiego
historycznego i współczesnego

w Miejskiem Muzeum Przemysłu Artystycznego.
„Afisz nie jest obrażeni, ani też dłe- 

koraoja teatralna, jakkolwiek zdarza 
się czasem  pewne podobieństwo w  u- 
życiu środków. M alarstwo jes* celom 
samym w sob:e. Afisz zaś jest tylko 

rodkiem. zbliżającymi kupującego do 
kupca, podobnie jak telegraf...1' W  tern 
sposób określa sztukę plakatowa jeden 
z najw iększych je j tw órców  współcze­
snych. A. M. Cassandre (Gebrauohs- 
graphik —  Styczeń 1933). Sztuki _ tej 
wńęc nie można podporządkowywać 
malarstwu, należy uważać ja  za świat 
zupełnie odrębny i nie wnlmo szukać w 
niej podobieństwa z obrazem .. jakkol- 
v, :ck natchnienie i indywidualizm ar­
tysty  uzależniony jest całkow icie od 
płynnych założeń epoki i rozwoju ma­
terialnego środowiska. Gdy w epoce 
rom anrjznm  af sz czy druk reklam owy 
odznaczał sie teatralna opisowością i 
Piekłam uczucia, by mógł trafić do prze 
konania człow ieka tych czasów — 
dziś w erze niebywałego rozwoju tech­
niki i wzmożonego tempa życiu plakat, 
mmi być zwięzły, co raz to mny i ściśle 
rzeczowo p r zl>k om y w u j a c y.

Do artysty, tw orzącego nie dla zaspo 
kojenia swych tęsknot lecz dla ulicy, 
dla propagandy wśród najszerszych 
mas. należy wybór śroclków. On stw a­
rza alfabet plastyczny, język, którym 
przemawia afisz do dzisiejszego widza. 
Artysta, znajdując się na na.twyższym 
szczeblu w hierarchii kulturalnej, w y­
czuwając zbiorowa psychologię masy, 
może mieć wpływ na nia przez, rozbu­
dzenie i  uszlachetnianie wyobraźni
przejęta,ego widza, może w sposób 
zniew alający ma rzucić jej to. czego szu­
ka 11 owy człowiek a sam nie umie Jo­
bie wyobrazić. Artysta, wchłaniając 
życie, jego najgłębsze podszepty.' na­
daje miu formy estetyczne. Artysta na­
daje formy budowlom, wnętrzom, tea­
trowi, meblom, naczj nicm, książce, au­
tom. fryzurze, aż do drobiazgów. rzu­
cając no-we idee na krążące w wiecz­
nym ruchu koło podświadomych tę ­
sknot ludzkich za pięknem. Nadaje też 
formę reklamie. gdvr jest usposobionym 
twórczo w tej dz .edzinie.

Niema sztuU; tak zespolonej z ży­

ciem i służącej mu. jak w łaśnie sztuka 
reklamowa, dla swego charakteru na­
zywaną ..bart de la rae“. Uprzemysło­
wione państwa, wielkie centra i kon­
cerny korzystają ż wiedzy i talentu 
artystów  reklam owych, wiedząc o  tern 
dobrze, że zastępcze środki są krótko­
wzroczne i krótkotrw ale. Francja mo­
że sie poszczycić zarówno, pikiem  kul­
tury, podejściem  do spraw reklamy, 
jak  i rewelacyjnemu talentami. Artyści 
te j m iary, oo Cassandre Loupot, Carlu, 
F r a n c i  B ern ard  Colśn i inni promie­
niują s-wem-' wpływam i na cały świat. 
Genialna -Pomysłowość i intuicja w  wy 
borze efektów, rasowe esprit plastycz­
ne, wreszcie różnorodność talentów, 
zapewnia francuskiej grafice plakato­
w ej przodujące nre jscc.

Na w ystaw ie w Miejskiem Muzeum 
Drzem. Art. obserwujemy kilka zasad­
niczych działów pr-fMKurandy plastycz­
nej, przyczem zawsze rzuca sic w oczy 
racjonalne użycie środków, śmiałość i 
dowcip koncepcji. Afisze turystyczne, 
reprodukujące piękno kraiobra/.u czy 
miast, nęcące reabzmem słońca 1 barw, 
działają na wyobraźnie zmęczonego i 
zapa-tyzowanego mieszczucha i w y­
prowadzała go z czeluści miejskiej 
kolei podziemnej i zadymionych sal 
dworcowych w przestrzelić, o których
marzy całerni latami. Se.rja plakatu, re­
klamującego komunikację okrętowa. 
Kolejową czy powietrzna, obliczona na 
wyrafinowana mentalność podróżni­
ków na, wielkich, szlakach, przedstawia 
inny typ stylu afiszowego. Tutaj w raż- 
Hwość współczcsniego człowieka pod­
niecają artyści fantazją i polotem ra­
czej techniki, niż lirycznym realizmem. 
Pokazują pociągi w ruchu, lśniące sy l­
w ety lokomotyw, m ajestatyczne ka­
dłuby okrętów  —  kolosów. Dalej w 
szeregu nowych plakatów zwraca u- 
wagę jeszcze mocniejsza, al-szowa sty ­
lizacja. W ypływ a ona z zadania rekla­
my. Plakat dzisiejszy, edy ludzie po­
ruszają się coraz szybciej i .reagują 
nerwoiwo. musii by ć ekonom czny w 
obrazowaniu, a  za to  atakow ać wzrok 
skrótami i wyolbrzymionymi kontra­
stami. Na ruchliwych bulwarach w iel-

MICHALiNA GREKOWICZ.

Dzień dzisiejszy.
Zdaje się nie być przypadkiem, żc 

książka, odzwierciedlająca żywcem  o- 
braz dnia dzisiejszego, dnia kryzysu, 
bezrobocia, bezsilnych zmagań czło­
wieka borykającego się z bieda 1 
wszelką troska powszednią —  wyszła 
właśnie z pod pióra kobiety. „Ci lu­
dzie" Heleny Boguszewskiej*) —  to 
opowiedziana prosto, szczerze, bez pa­
tosu ale jakże wymownie i mocno hi­
storia życia „na ©odzień", podpatrzone­
go w izbach podmiejskiego proletariatu 
W arszaw y w chwili, k-edy przez dtzw-i 
i okna tych izb, nigdy nie dostatntdh. 
wdziera sie niepowstrzymanym napo- 
rem skrajna nędza.

Zbyteczne zresztą byłoby dla autor­
ki życie to  „podpatrywać". Ona je zna 
zbliska. z sąsiedztwa ze współżyciu 
„z tymi ludźmi" na zamiejskiej, initeli- 
gemek-ei kolonii —  i rozumie kobiecem, 

chowem doświadczeniem istotę i w a­
r t  -owych niepoliczonych klęsk, jakie 
Przygniatają swym nieznośnym ueża- 
ren rodzinę bezrooo-tinego. W momen­
cie. kiedy niema co do garnka włożyć, 
najważniejszym sprzętem w domu sta­
je sie właśnie ów garnek. I tu wycho­
dzi na jaw przyrodzona, niezwyciężo­
na niemal, chociaż zwykle zanoznawa-

• Helena Boguszewska: „CI ludzie". — 
Warszawa 1933 Towarzystwo Wydawni­
czą J tó j  .

na w ytrzym ałość kobiety, gorliwość 
jej dla najdrobniejszych spraw co­
dziennych. niewidoczna siła jej pozor­
nie słabych pięści w  walce o życie. Nie 
swoje —  swoich najbliższych.

Mężczyzna jest zawodowcem _ —  
świetnym, wypróbowanym, kwalifiko­
waną m znawca swojej roboty —  i naj­
częściej niczem innom pc zatem. Zata­
muje sie. kiedy mu narzędzie pracy z 
rak wypada. W szystko inne spoczywa 
na głowie kobiety. „Stało się odrazu 
tak — opowiada poprostu Boguszew­
ska — jakby do już było oddawna, jak­
by wogóle nigdy nie było inaczej. Jak­
by zawsze w szyscy mężczyźni byli 
bezrobotni i z butami leżeli w.-dzień w 
łóżku, i nawet już nie chciało im się 
w stać, a kobiety latały i starały sie o 
w szystko".

W  książce tej, tak bardzo nowej w 
koncepcji i stylu, tak bardzo dzisiej­
szej. niema głównej postaci. W szystkie 
Sa prawie rewnie ważne i to przede- 
wszysłkiem kobiety. Dzielna, przy 
swej dziecinnej naiwności Brońcia. u- 
trzymujaca z zarobku służącej trzech  
braci, zapracowana po łokcie praniem 
w  wolnych godzinach ich koszul, sprza 
taniem ich izdebki. Kozłowska, żona 
bezrobotnego szofera, matka sześcior­
ga dzieci —  i jej -mała, roztropna Sta­
sia. podobna do matki „jak dwie .krople 
w ody". jB osadu. łatwowierna Gieńfca* *

kich centrów, gdzie panuje skłębiony 
wir aut, tram wajów i mas ludzkich, 
gdzie odbywa szaleńczy w yścig po­
śpiechu za złotem  i sensacja, czyż jest 
miejsce na obrazy, wym agające subtel­
nych przeżyć. W  tym zgiełku zdoła za­
trzym ać widza ty lko : symbol, lapidar­
na forma, p-rzez geom etryzację bar­
dziej zmasowana, montaż form rzeczy­
wistych i  płaszczyzn geometrycznych 
i kontrasty, w ydobyte różnioowaniem 
faktury graficznej. Z tego punktu roz­
patrywane dlziela Loupot‘a. CarhTa, 
Bernard'a. Cappiello i -innych posiada­
ją niezwykła siłę. Rodzaj ujmowania 
plastycznego i  często stosowana gro­
teska zależy zasadniczo od rzeczy re­
klamowej, przeznaczenia, warunków j 
środowi, ka. dla którego afisz jest prze 
znaczony. P lakaty sa doskonale druko­
wane. podobnie iak wspaniałe i luksu­
sowe po-d względem reprodukcji i kom­
pozycji graficzne,j mało nowoczesne 
druki prospektowe i  akcydensowe. Fo­
tografia. oddająca świetnie niatenal- 

I no.ść obiektów reklamy, wykazuje efe­
kty dotychczas niewidziane.

W  dziale liistorycm ym , zebranym 
doiść luźno, mamy ciekaw e próby czy­
sto typograficznie i reprodukcyjne. Są 
to Rrzewoj-yty, sztychy a najw ięcej li­
tografii z pierwszej fazy je j rozwoju. 
Drobiazgowość, cierpliwe ść wykonaw­
cza ’ opisowość tych plakatów i dru­
ków stanowi świadectwo zarówno 
genru reklamowego jak i nastroiów 
czasu.

Wśród przedwojennych atszów  za­
czyna sic już w yczuwać prawdziwy 
luks sztuki reklamowej. Druki są wiel­
kie i szeroko komponowane. Króluje tu 
wielki mistrz plakatu dio pikantnych u- 
ciccli Paryżu, rysownik śmiały i nieza­
wodny J .  Cheret i H. Lautrec. u któ­
rego perw ersyjna giętkość linji splata 
sie doskonale z dekadencka tematowo- 
śąią. Uwzględnieni są też w ielcy m ak ­
rze afisza, jak Steinlen. W ilette. ForaJn. 

r Grasset, Leamdłe. w szyscy reprezentu­
jący  polot rysowniczy i s-mak przed­
wojennego Paryża.

W  mieście naszem. głuchem i ś le­
pem dla sipraw. sztuki współczesnej,

Na ostatniem posiedzeniu Komisu! 
Historii Sztuki Pol. Ak. Urn. przedło­
żył dr. T. Mańkowski referat Pt. „Pasy  
wschodnie a pasy polskie'. Rezultat ba 
dań referenta stanowi stwierdzenie, że 
pierwowzorem pasów polskich są f is  
wątpliwie pasy wschodnie, w  szczegół 
ności najświetniejsze wśród nich pasy 
perskie. Zanim też r-c zipoczeto w  Pol­
sce w  XVIII wieku P -©dukcie pasów” 
na miejscu, importowano je przedtem  
z krajów Islamu. Jak sie to działo, tega 
przykład da-je odszukana przez refe­
renta, pochodząca z połowy XVIII wie­
ku książka rachunkowa domu handlo­
wego Nikorow:ćzów, Ormian lwow­
skich. którzy -prowadzili na wielka ska 
lę handel pasami wschodniemi, sprowa 
dzając je do Polski. Książka ta zawiera 
bogaty materiał, pozwalający wejrzeć 
w w arsztaty produkcji pasów na 
Wschodzie i w e wschodnią, turecko- 
perska nomenklaturę, dotyczącą tego 
rodzaju tkactwa, przyjęta w znacznej 
mierze w spolszczonem brzmieniu i u
IliłS .

Referent rozpatrzył różne rodzaje pa­
sów w?eh.,. siwierdzając iż z biegiem 
czasu, wskutek coraz bardziej rosnące­
go zapotrzebowania pasów” do ubioru 
polskiego, szereg warsztatów tkackich 
zwłaszcza należących do Ormian stam­
bulskich. przenosił sie w  granice Pol­
ski. do Brodów. Stan sławowa itp. Te 
w arsztaty produkowały w  dalszym  
ća«u  tensam typ pasów, jaki -przedtem 
w ytw arzały w  Turcji. Dowodem tegol 
jest przykładowe z; sta a leruc ze sobą1 
nasów noszących znaki ich w ytw ór­
ców. wytkanych to w  Stambule, tó 
znów w Polsce. Na oparte na wschod­
nich wzorach i częściowo przez wsclio 
dnieli tkaczów w Polsce w t. zw. pens­
jami,ach wykonywane pasy coraz sil­
niej jednak oddziaływały wpływy za- 
ch o d r o -europejskiego ornamentu i ty­
pu dekoracji. Najsilniej rozwinęła s'e w  
Polsce produkcja pasów w okresie Sej­
mu Czteroletniego w związku z propa­
gowanym podówczas powrotem do 
stroju narodowego. Był to zarazem e- 
oik*c panowania pasa polskiego przed 
katastrofa rozbiorów.

wj\stawa ta ma doniosłe znaczenie. 
Cieszyć się należy, że u nas nastąpiło 
pierwsze zetkniecie społeczeństwa z 
francuska reklama artystyczna.

Ludwik Tyr«wicr.
!M ~ ~ ~ -------------------------------------  III — «

przekonana, że  tak ial jest. jest najle­
piej —  aż do chwili. kiedy na jej szyji 
Zaciska sie m orderczy ręcznik, zawią- 
stainy podstępnie dłonią narzeczonego- 
bandyty... Stara Jabłońska, w ytrząsa­
jąca gdzieś z katów resztki lichego ia- 
dła, ażeby ściągnąć z łóżka, zimumć do 
wyruszenia po zasiłki, po wegiel. po , 
kartki, zaświadczenia, czy na staranie 
sie o prace, bezrobotne, pogiażone w  
apatii dzieci... Nowaikowa. zaskorupio­
na w rodzinnym egoizmie w  stoju-nieu 
do swych chlebodawców, ale gościnnie 
stawiająca przed każdym bezrobot­
nym talerz zupy. który .musowo" zna- 
leść się powinien. Słodka AtiielCia, ser­
decznie przejęta losem nędzarzy, kie­
dy jeszcze pracuje- w ..komitecie" jako 
urzędniczka, a pełna rezygnacji i poko­
ry, sko-ro jej samej, zredukowane;, 
przyszło stanąć w tłumie „za barier­
ka".

Cały tern nieszczęsny, zbiedzony 
tłum —  pognębiony głodem, pozbaw-io- 
nv uśmiechu, przygnieciony widmem 
niewiadomego jutra, w  ostatniej scenie 
defilujący zwarta masa w dumnym 
pochodzie bezrobotnych —  to bohate­
rowie powieści. B< giuszewska nie szu- 
ka_ Wyjścia z fragedji sytuacji p^zed 
którą postawiła bezradnego czytelni­
ka —  nie morahzuje. nie apo+eozuje, 
nic obwinia. Maluje życie, jakiem jest.

1 w  feni leży największa w artość tej 
książki, uroczej, ale przestntFnei —  tak 
przejmującej w  sw ej grozie codzien­
nych zdarzeń, że tragizm ich przesła­
nki niemal całkowicie Mttetat watary

artystyczne utworu. Są one di.że —• 
tein większe, że zupełnie indywidual­
ne. Naipiiorw budowa powieści. Szereg  
szkiców, pozornie luźnych, zwiera się 
iećnaJ: nieznacznie, ale konsekwetraie. 
.iaieby odniechcenia w logicznie związa 
na całość. Akcja nie pędzi naprzód w, 
galopufacem -tempie ^ensacji. ale roz­
wija sie samorzutnie, wynika wprost 
z układu rzeczy i osób. musi być taka 
u nie inna.

Świetnie tiaryscfwane typy —  z  nie­
porównana umiejętnością spleciona fa­
buła. Obrazy, szkicowane pewna relcą, 
kilkoma kreskami, budzą wprost po­
dziw. jak niewielu, jak prostom. słowa 
mi. jak zadziwiająco skromnem- środka 
ini można wielt nowiedzieć.

Jeżeli na dzisiejsza literaturę wy­
warła swe piętno szruka filmowa,, to 
wpływ ten występuję wyraźme w tej 
lesiitiżoe w najszlachetniejszy, najbar­
dziej dodatni sposób. Życie ukazuje 
'■ię jak na -taśmie w swej codziennej 
drohiazgowości. a jednak nie widać 
przeładowania. Zdarzenia przesuwali 
się s.zy;bko. bez komentarzy i wywołu­
ją w strząsające wrażenie samenn fa­
ktami. Nie znajdziesz tam próżnej gada’ 
niny. ani jednego słowa ponad miarę, 
ani śladu wczorajszego -Patosu, czy  
przedwczora urzego sentymentalizmu, 
bez którego, zdawało się kiedyś, pió-ro 
kobiece obejść sie nie potrafi.

W  „Tyd: i-udzioch" kobiecość znala­
zła inny w yraz. W yraz oczekiwany, 
poźadatn i właściwy.

 o-—
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€CHA STAROPOLSKIEJ KWIEI
Aie ch o ć w y ciąg n ięte  szpalerem  na ty lnych  

odsióach, uprzejm ie ki wał y przedniem i łapami 
ku za jeżd ża jący m , nie k ażd y  g ość, jak  w idać, 
zn o sił bez zdenerw ow ania ich n iep oko jącą  o b e­
cn o ść . C óż kiedy, zdaniom upartego gospodarza, 
b y ć  na L itw ie  i nie w id zieć niedźw iedzia, zna­
c z y ło  zupełnie to sam o, co p o jech ać do Rzym u 
i róc zo b aczy ć papieża.

P op ieran a  przez R adziw iłła , sław na ak ad e­
mia w Sm org oniacli, d o starcza ła  mu wielu takich 
w ychow anków . C yganie tresow ali je  znakom i­
cie . ku n iew ym ow nej u ciesze m ożnego p ro tek ­
tora, nic w ah a jąceg o  się urządzać za pośredni­
ctw em  ty ch  po jętn ych  zw ierząt g ru by ch  n iespo­
dzianek, n aw et n a jw y żej p ostaw ionym  osobom . 
W ieści o tern ob ieg a ły  później ca łą  P o lsk ę , 
a  k sią ż ę  rad z konceptu, śm iał się w kułak, w y ­
ch y la ją c  z tow arzy szam i n ieskąp e k ielichy  na 
pam iątkę w eso ły ch  w ydarzeń .

I tak pew nego razu, u d ając się do W a rsz a ­
w y, p ostanow ił przy  tej sposobności d ać dobrą 
nauczkę prześm iew a jący m  u staw icznie jeg o  upo­
dobania sto łeczn ym  byw alcom . M iał zaś g łó w ­
nie u razę do jed nego  z nich, W ielkopolanina 
S u łk o w sk ieg o , k tó ry  go zw ał „kaszubą**, jak  
z re sz tą  w szy stk ich  ziom ków  z tam te j d z ie ln icy ; 
poza tern kto rodził się  w zachodniej M ałop olsce, 
nosił nieodm iennie przydom ek cy g an a , k to  
z  R usi, b y ł dla R ad ziw iłła  „k u śn ierzem 11.

W  dniu, przeznaczonym  na posłuchanie 
u k ró la , c a ły  dw ór poru szony zo sta ł nagle nie­
b y w a łą  w rzaw ą na dziedzińcu zam kow ym . U po- 
Sazdów konie s ta w a ły  dęba, sp łoszone łam ały  
d y sz le , rw ąc się, ch rap iąc, czy n iąc n ieopisany 
łiarm id er. W y stra sz o n a  służba b ieg ała  tam  i sam , 
próżno u siłu jąc p o w strzy m ać zam ęt i uspokoić 
o sz a la łe  z trw ogi cu ganty. A jak ież  zdziw ienie 
t oburzenie o g arn ąć  m usiało S ta n is ła w a  Augusta, 
k ied y  pazik oznajm ił mu p rzy b y cie  pana w o je ­
w od y  w ileń sk iego  —  k a rę tą . zaprzężoną w c z te ­
ry  strasz liw e niedźw iedziska.

W ie le  mii przebaczono, bo w iele posiadał, 
5 .000 w si, 1.290 m iast i m iasteczek , 300.000 dusz 
i  40 mil jon ów  dochodu zapew niało  mu, b a ! —  
ogrom n ą -w yższość nad sam ym  panu jącym . W ię c  
nie zaniedbał o k a z a ć  je j n iecierp ianem u „stoln i­
k ów  tezo w i“, zw łaszcza  u sieb ie  w N ieśw ieżu, 
p rzy jm u jąc go w 1785 r. z tak bezp rzykład ną 
w y sta w a , żc k ró l. praw ie zaw sze w k łop otach  
pieniężnych, napew no czuł się upokorzonym .

G ościna  trw ała  przez k ilk a  dni, p ozw ala jąc 
m a jesta to w i zapoznać się dokładnie z p otęgą do­
mu k sięcia  „P an ie  Kochanku**, jeg o  w ojsk iem , 
krezu sow ym  sk arbcem , g a ler ją  i archiw um . 
W  tern ostatniern złożono przecież, za szczeg ó l­
nym  p rz y w ile je m . nadanym  R adziw iłłom  przez

Zygm unta Augusta, o ry g in a ły  dyplom ów , akt, 
listów , d o ty czący ch  spraw w ielkiego k sięstw a, 
p o cząw szy  od czasów  Ja g ie łły , to też nic dziw ­
nego. żc należącem u do św ity  N aruszew iczow i 
„o czy  to się św ieciły , to zachodziły  m g łą“ .

W  program ie u roczystości, obok balów , uczt, 
k on certó w , ćw iczeń  i parad w o jsk o w y ch , b y ły  
naturalnie i łow y. Król, m ając przy sobie jen era ła  
Kontarzew sikiego, dalej s ta ro s tę  m ielnickiego 
Szy d ło w sk ieg o , s trz e la ł d osyć dużo i kład! 
zw ierzyn ę, jednak plotkow ano potem, że obaj 
panow ie ze sw oich  sztu ćców  zręczn ie p opra­
w iali rozliczne pudla. T ak  czy  in aczej, dw adzie- 
św ia wilków^ padło, rzekom o z ręki k ró lew sk ie j, 
na p ierw szem  polow aniu.

P o  dziw aeznein  oblężeniu G ibraltaru , tw ier­
dzy, w yniesionej ad hoe z desek i płótna w śród 
kanałów ', na albeńskim  staw ie , a zbom bard ow a­
nej gw oli szerok ie j zabaw y  przez k siążęcą  m a­
ry n ark ę , n a jjaśn ie jszy  pan, docna w yczerp any , 
m arzy ł jedynie o p ow rocie  do sto licy . O to jak  
dow cipnie p rzedstaw ia tę ch w ilę  K raszew ski 
w in tere su ją ce j p ół-pow ieści p. t. „K ról w Nie- 
świeżu**.

„—  K on iarzesiu ! m ów , co m nie jesz cz e  c z e ­
k a ?  Zapom niałem ...

—  K ilkad ziesiąt niedźw iedzi, pour la bonne 
bouche —  rzekł, śm ie jąc  się K on iarzew ski. O ile 
w iem  i p rzew id zieć m ożna, bestje  są  okrutne 
i polow anie będzie d ram atyczne.

R oześm iał się król sm utnie.
—  A la guerre com m e a la g u erre —  od­

parł —  w ierz mi, że m niej czasem  straszn e są 
niedźw iedzi od głupich ludzi**.

H arce p rzed staw iały  się istotnie niebezpie­
cznie, bo rozżarte  zw ierzęta  bron iły  się zajadle, 
k a lecz ą c  psy  i konie. K siążę ro zg orączkow an y , 
p rze jęty , zd yszany , n aciera ł zuchw ale i w alczył, 
n a ra ż a ją c  zdrow a g łow ę. Z k ró lew sk iego  o to ­
czenia dzielnie stan ął Szy d ło w sk i, p rzeb ija jąc 
oszczepem  a tak u jąceg o  m iszkę.

T y m czasem  p rzy gotow y w an o  w A lb:e je s z ­
cze inne zapasy . W  zw ierzyńcu , ro ją cy m  się od 
żubrów , jelen i, re n ife ró w (? ), dzików , kóz w ę­
g iersk ich , danrieli, zbudow ana zo sta ła  dla d osto j­
nego g ościa  duża altana, skąd m ógł on w raz 
z a sy s tą  p rzygląd ać się sw obodnie w ym yślnem u  
pojedynkow i łosia z dw om a niedźw iedziam i. 
W a lk a  p rzeciąg ała  się w n ieskoń czość, o s ta te c z ­
nie jednak rogal w y szed ł zw y cięsk o , g łów nie 
dlatego, że k ró l, praw dopodobnie znudzony, w y ­
raz ił nagle ch ę ć  ustrzelenia jego  przeciw ników '.

Z w łaśc iw y m  sobie w dziękiem , ła tw o ścią , 
w yrobien iem  S ta n is ła w  August pod ziękow aw ­
szy  w ojew od zie, z ulgą op u szczał jego  nazbyt 
gościnne progi. K siążę zaś, w spom inając długo

! zaszczy tn e odw iedziny, zw yk ł b y ł m aw iać nie- 
j raz z ch y trą , choć pow ażną m iną:

„—  T o  je s t. panie kochanku, m iejsce , gdzie 
j k r ó l j ia  konia s ią ść  nie ż y cz y ł so b ie : tutaj, panie 
J kochanku, ch y b ił o pięć kroków  do n ied źw ie- 
! dzia“.

Takim  był Karol S ta n is ła w  R ad ziw iłł, po­
tentat litew ski i wielki m yśliw y przed Panem .

I T y p , k tó ry  w y ró ść  m ógł tylko w P o lsce , pozo- 
! sta ł dla ob cy ch  niezrozum ianym , m iędzy sw oim  
I zaś niewielu znalazł trafnych ocen icicli. P ie rw si 
| uważali go w prost za b arb arzy ń cę , drudzy zim ną 

k ry ty k ą  zasnuli kontury  te j o ry ginaln ej postaci. 
'I y lko pan Soplica* od m alow ał go żyw enii b a r­
w am i, patrząc w p rzesz ło ść przez pryzm at, tak 
często  nam b rak u jąceg o  —  um iłow ania w łasnego 
środ ow iska.

V II.

M A LA RZE P O LSK IC H  Ł O W Ó W .

U padły  św ietne Iow y w P o lsce . W p ierw  sk i­
bam i czarn e j, lśn iące j ziemi nakrył praco w in  
oracz  szlaki daw nych pochodów , potem  zad e­
ptała je  nieuchronnie tłuszcza now ych ludzi.

| Zm ieniły się czasy , a tylko irb y  kw inty  na gro- 
| bie, uperlone rosą  w spom nień, zakw itły  buj- 
, nemi k ielicham i —  a r c y d z c la  ło w ieck ie j sztuki, 

poezji i prozy.
Każdem u dobrze znane je s t w zruszenie. ja k :c 

budzi w nas widok genialnie w yrażonego w '•Io­
wie lub k sz ta łc ie  fragm entu m inionego ży cia . 
P od  tym  w zględem  ca łą  gam e uczuć w y w o łu ją  
u tw ory  S ło w a ck ieg o , k tóry  umiał, prócz n a­
tchnionych rym ów , w y d o b y w ać z w yrazów  nie­
zw yk łe efek ty  barw , ruchu dźw ięków .

Takim  prześlicznym  języ kiem  opow iedzem y 
epizod / polow ania zn.ódm rm y w p erw szu j 
pieśni poetyckiego, rom ansu Ż ni i ją .1 K ędyś nad 

, P tre p rem . o świ-cie, rozzłoconym  blaskom :
1 w sch od zącego  słoń ca , garstka kozaków' podcho­

dzi U krytego w dolinie sum aka Ida cicho  przez 
| szem rzące łany. w iodąc psy i n iosąc na d ło n i- J )  
j zakapturzone ptaki. Z nagła, na od głos frahv 

rozp oczyna się gonitw a. Ja k  s trza ła  śm iga p o ­
przez zagony p rzerażon y  su m ak: a za nim ch a r­
ty , a nad nim sokoły .

I jeden sokół już zleciał rusko,
Siadł mu na grzbiecie, szpony zatopił.
Chart wiatronogi za zwierzem tropi).
Ju ż go dościgat —  już blisko Misko —
A sumak leci bojaźnią ślepy.
Leci w zasadzkę —  wpadł na oszczepy...

(C. Ć. Tl.'

f 1 H. Rzewuski.

Tom kowicz zostawił Po scbic długi 
szereg rozprawę z nader sum-ewa 
obszerna monografia Zaimku na W u- 
welu na czele, które to dzieło bi.no 
przygotowaniem uo robót konserwa­
torskich i odnowicelskich, prowadzo­
nych oko o tego zabytku od lat dwu­
dziestu pięciu.

Ta działalność naukowa stała s*e P 
wodem powołania Tomkowicza n ■ 
członka różnych to w aizy sw  iuuk - 
wycii, wśród nich Polskiej Akadem 
Umiejętności, której Komisji Hiitnrj 
Sztuk’, po śmierci Marjana Sokołow­
skiego, przez lat 22 niestrudzenie prze­
wodniczył. Us.lną pracą, opartą na 
głębokiej wiedzy. wyrobił sobie i oin- 
kowicz poważanie w społeczeństwie, 
Śmiało rzec można, że w ostatnich .*i 
Iatacli n e byio uie-tylko w Krakow ie 
ale i w Polsco całej ani jednego waż 
nego przedsięwzięcia konserw atoi- 

1 skiego, przy które ni Tomkowicz nie 
I byłby pytany o radę.

Praca jego była ceniona i uzna we-
iJijTejętiiości 

jm liarczew - 
o  W aw euą gronn 

w'ybiło w 80-tą 
urodzin na jego cześć 

v dużej ilości rozszed! 
się po całej Polsce, a p rz e d  Mlkunastii 
dniami Krakowianie uczcili jego na- 

• mięć przez wmurowanie nazewnątrz 
kościoła Mariackiego tabiicy z jego 
popiersiem j stosownym napisem.

Odchodząc z tej ziemi w lepsze 
światy, mógł śmiało powiedzieć że 
długiego swego życia nie zmarnował, 
że by! wieAce pożytecznym synem 
sw ojego narodu.

A d u  Bud n i

Stanisław Tomkowicz.
(1850-1933).

Kraków poniósł niedawno ciężką 
stratę przez- śmierć jednego z najbar­
dziej w ostatniern 50-cioieciu zasłużo­
nych swoich obywateli. Dnia 11 m ar­
ca 1933 r. zm arł po kilkudniowej cho­
robie Dr. Stanisław  Tomkowicz, były 
długoletni konserwator zabytków sztu 
ki, oraz prezes Komisji Historji Sztu­
ki Polskiej Akademii Umiejętność!. 
Zmarł w wieku bardzo podeszłym, bo 
w 83-cim roku życia, a jednak mimo 
to przedwcześnie, albowiem do końca 
zachował żyw ość i przytomność umy­
słu, oraz Rr.zepkość i rzeźkość fi­
zycznych, do ostatniej chwilj z w ytę­
żeniem pracował w umiłowanym za­
wodzie.

Stanisław  Tomkowicz, urodzony w 
Krakowie w r. 1850, pochodził z rodzi 
ny ziemiańskiej, bardizo patriotycznie 
usposobionej. S try j jego był kapitanem 
w Powstaniu 1830/31 r., stars-'- zaś 
brat zmarłego. Jan. poległ w r. 1863 
pod Miechowem, jako młody 20-letni 
oficer oddziału powstańców, w alczą­
cego pod dowództwem RoehebrunMa. 
dawnego nauczyciela domowego Tom 
kowiczów. Lata młodzieńcze i dojrza­
łe Stanisława przypadły na czasy po- 
bojowe, na czasy, w których naród 
polski odłożył do szczęśliw szej pory 
i pomyślniejszych okoliczności zbroj­
ną walkę o niepodległość, a zwrócił 
się do pracy na polu nauki j sztuki, 
a łó ' w tu l  sposób przetrzym ać nic-

J x pptnpnfrłnwai wariotóuni

ducboweini doczekać wskrzeszenia 
własnego państwa. Na tę też drogę 
wszedł Tomkowicz.

P o  ukończeniu w Krakowie szkoły 
średniej i Uniwersytetu, pod wpływem 
tw órców  polskiej historji sztuki. W ia- 
dysława Łuszczki® wicza i M arjana So 
kołowskiego, zabrał się do pracy w tej 
dziedzinie. Rozpoczął od działalności 
praktycznej, od opieki nad zabytkami. 
Przez długi szereg lat był nader czyn­
nym i gorliwym konserwatorem zabyt 
ków sztuki, zrazu powimów —  gorli­
ckiego i grzybowskiego, następnie po­
wiatu krakowskiego i samego minsia 
Krakowa, tak w tym zakresie bogate­
go. Podnieść należy, że Tomkowicz 
pracował na tern polu w warunkach 
nader trudnych, albowiem zupełnu- 
bezpłatpie —  w dawnej Austrii nie 
było wtedy płatnych posad konserwa­
torskich — a przy tein ówczesna usta­
wa o  opiece nad zabytkami sztuk' nte 
dawała konserwatorowi żadnej w ła­
ściwie egzekutywy. W szystko zale­
żało od dobrej woli osób będących 
właścicielami1 -zabytkowy cli budówL. 
Osobistemi stosunkami i perswazja, 
zrobił Tomkowicz dużo. a gdy perswn 
zja ni© skutkowała, nie wahał sie w 
ostrych słoWach publicznie napięUuo- 
w ać nierozumnego niszczydelsłw.H Pa­
miątek przeszłości.

Na czasy jego urzędowania przypa­
da szereg wzorowych odnowień daw­
nych koćckrfóar i historycznych zam­

ków. a wyniki te można było osiąg­
nąć dzięki współpracy z bardzo uzdol­
nionymi architektami, jak Sławomir 
Odrzywolski, Tadeusz Stryjeuski, czy 
Zygmunt Hendel, którzy ze specja’- 
nem zamiłowaniem, nie zaniedbując 
oryginalnej pracy twórczej, poświęcili 
swoją wiedzę sprawie konserw acji za 
bytkowych budowli.

W  r. 1913 utworzono w Austrji, 
pflattie irziędy konserwatorskie. W te­
dy Tomkowicz oddał urzędowe zaję­
cia ludziom młodszym, sam jednak 
nie przestał pracować na tern polu. za­
siadając, a często przewodnicząc w 
komitetach doradczych, tworzonych 
przy s-posobności większych i 'trudniej­
szych przedsięwzięć konserwator­
skich. Wielkie zasługi położył między 
iitnemi jako członek Komitetu Odno­
wienia Zamku Królewskiego ma W a­
welu, a w ostatnich latach bardzo 
czynnie pracował, jako przewodniczą­
cy Komitetu Odnowienia jednego z 
najpiękniejszych kościołów gotyckich 
w Polsce, krakowskiego kościoła N. 
Marii Panny.

Pod jego kierunkiem dokonano już 
w r. 1933 wielkiego dzieła odnowienia 
arcydzieła Wita Stw osza — głównego 
ołtarza kościoła Mariackiego. Wielki, 
zdobyczą naukową jest odsłonięcie 
pierwotnej, średniowiecznej polichro­
mii. która pod warstwami farb z czasu 
kilkakrotnych odnowień była głęboko 
ukryta.

Ale praca na polu opieki nad zabyt­
kami nie w ystarczała Tomkowiczowi. 
Z niej narodziła się nader obfita i 
bardzo cenna działalność naukowa 
omarlesso.

na. Polska Akademia 
przyznała mu nagrodę 
skiego. za dzieło 
w spółprac :>wji i k ó w 
rocznicę jego 
medal, któiy
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Program ratSjowy.
Niedziela, 2S maja.

L w ów . (381). Godz. 9— 10‘15: Msza ooir 
\*ca z Korpusu Kadetów Nr. 1. Marszalka
1'dsudskiego we Lwowie. 10‘15: Święto  
Korpusu Kadetów Nr. l . i r i 5  —  11‘55 :  
' trans. z W a rs z a w y :  zawody lekkoatl 11*35 
i ransmis.ia z W a r s z a w y ; Odczyt misytoy.  
3 1 5 0 — 11'55: Przerw a.  11*57: Tr. z W a r  
szars y. Sygnał czasu 7. Obserwat. Astronom, 
w W arszawie, hejnał z W ieży Mariackiej  
w Krakowie. Odczytanie programu na  
dzień bież. 12*10: Kom. Państw. Instytutu 
Meteor, z W a rs z a w y .  12*15: Poranek mu­
zyczny  z Filharmonii W arsz .  w  wyk. or­
kiestry fiihartnonicznei pod dyr. Józeia  
Ozimińsk ego. Adam Dobosz (tenor 1. L e o ­
kadia Nowacka - ! iska (sopran). Chór mię­
dzyszkolny Rady szkolnej m. st. W a r s z a -  
%vV pod dyr. Tadeusza M ayznera.  14:  
Skrzynka ieśna w ońr. P. J . B arczyńskie-  
so. 14’2u: Trans, z W ars zaw y . Pieśni 
■*w wyk. Doroty Gutowskiej. Akomp. L u ­
dwik Urstein. 14*40: „O. gospodarstwach
nadzorow anych",  wygi. p. Biskupski. 15:  
Kom. rolniczo -  meteorologiczny. 15"05: 
Muzyka. 16 :  Trans , z W a r  szatry .  P ro g ra m  
dla jnłodaieży: audycja ku uczczeniu „Dnia 
Matki", ig‘2 5 :  Muzyka z. płyt i „Silva R e ­
rum", 16'45: ..O w yborze  zawodu dla
dziewcząt" wyg),  prof. Maria Strońska.

Trans. 7  W a rs z a w y .  Recital fortepiano­
w y  Franciszka Lukasiewicza. W  przerw ie :  
trans. z W a r s z a w y .  Kom. Zw. P ra c .  Gmin 

jejsk. 17*55: Odczytanie p ograniu na 
dzień następny. 18: Muzyka lekka i tanecz-

W  przerw ie : repertuar teatrów  lw o w ­
skich. 1 9 ; Rozmaitości i płyty gramof.  
' 9 ‘2 0 :  Komunikat Malop. T ow . Zachęty do 

udowli koni. 19*25: Słuchowisko „Fair
Play" w /g R, Cobi.nó, w  radjofonizacii Je­
rzego Tepy. 19*55: P rz e rw a .  2 0 :  Audycja  
' vesoła zc Lw ow a. 20*30: Trans, z W a rs z a -  
^ ’V. Koncert wieczoru; w  wyk. orkiestry  
L • R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego. Igna- 
c l* Dygas (tenor)  i Ludwik Urstein  
(akomp.). W  przerw ie koncertu: W iadom o­
ści sportowe ze Lw ow a, Krakowa, K ato­
wic. Wilna. Lodzi j. W a rs z a w y .  2 2 :  Muzy­
ka taneczna. 22*55: Komunikaty. 23— 2 4 :  
M uzyka taneczna.

Poniedziałek. 29 tnaja.
Lwów. (381). Godz. 11*40: Codzienny

Przegląd  P r a s y  Polsk. 11.50: K^m. Meteor.  
OL Wojsk. St. Meteor. 11*57: Sygnał c z a ­
su z  Obserwatorium Astronomicznego w 
W arszaw ie , hejiril 7 W ieży Mariackiej w  
Krakowie. Odczytanie programu na dzień 
p ę ć ą c y .  1 2 *1 0 : Muzyka z płyt gramof.  
1 3 2 0 ;  Komunikat Państw. Instyt. Meteor.  
13*25 —  15*10: Przerw a.  15*10: Komunikat 
Puństw. Instyt. Eksportowego. 15*15: Ko­
munikat gospodarczy. 15*25: Przegląd  ko­
munikacyjny. 15*30: L w ow ska Giełda Zbo­
żow a. 15*35: Muzyka z płyt gramof. 16 :  
„Lwowskie Szkoły Akademickie" wyg. dr. 
Ślini sław Lempicki, rrof. Uniw. J .  K. 
(z cyklu wykładów radiowych dla abi­
turientów, organizow anycli przez Tow.  
P rzyjaciół Młodzieży Akademickiej V,r?h“ 
i „Tow. Kultury Akadem."). 16*15: Muzy-  
t -  7. płyt gramol. 16*25: Lekcja języka

francuskiego (kurs elementarny).
P J-ncien Roąutany. I6'40: T rans. z 
sza wy. Odczyi z cyklu ..Zagadnienia go- 
■spodarcze-" p. t , : „Rciorm a ubezpieczeń
-‘•l>o)ecznych‘‘ wygi, dr. Henryk Cirenic" 
Gti. 17 ;  Trans, z W a rs z a w y . Koncert soli­
stów na d w a fortepiany w  wyk. Edwarda  
- te n b e rg e ra  i Jerzego Lefelda. 17*55: Od-  
czytanie programu na dzień następny. 18:  

ans. z  W a r  Ł a w y .  Przen iwietiie fran-cu- 
f?i.f Mic,laU  Urenispergera. 18*15: M uzyk i  

tka. 19; „Czasopisma kobiece" wygłosi  
P. Konstancja Hoinacka. 10*15: Roznnitn-  
SCJ. 19 34): „Na u iduokrę|ti“ . 19*45: P r a ­
sow y >ziennik Radiowy. 20 :  Opera z płyt 
„R ig n le tto ' Verdi-ego. W  I-sze.i ptzerwie  
trans, z W a rs z a w y , Wiadomości sporto  
we. W H-gici przerwie trans, z W a rs z a -  
T*.j,: Bodatek do Pras.  Dzienn.ka. 22*15: 

y Pytajniki w opr. p. Mariusza  
Nowiny. 22*30; Mbzyka taneczna. 22*55: 
Komunikaty. 23 - 2 * : Muzyka ta:i,e«K:i*.

Awantura cygańska we Lwowie.

Lektor
W a r-

Pc,d Lwowem obozują obecnie dwie 
f bandy cyganów. Na Zniesieniu rozło- 
| żyli : e cyganie w ęgierscy, na ■ K.epa- - 
I rowie zaś banda 7. pod Sanoka. W o- 
' d,zowi cyganów węgierskich spodobała 

się jedna z  polskich cyganek, Rozalia 
Dmitrów. Począł on więc pertrakto­
wać z je.i kochankiem, Stefanem Góra 
lam, któremu zaproponował poprostu... 
sprzedaż dziewczyny. Góral nie chciał 
o tern słyszeć. Dopiero gdy delegaci,a 
cygana węgierskiego pobiła go ' 'Cgo 
brata, Jana, czuły oblubieniec z ped 
sanoka począł poważnie myśleć o od­
stąpieniu swej dziewczyny za pienią­
dze, Postaw ił za nią cenę 200 zł.: po

długich jednak targach spuścił tt? 50 
złotych.

W czoraj do c b  zu -cyganów pol­
skich na Zniesieniu w jechał galopom 
na Koniu wódz węgierski. Porw ał on 
z namiotu Górala piękna Rozalję. je ­
mu w ręczył umówione .50 zł., ją  zaś 
na znak objęcia własności pobił dotkh 
wie i zawiózł do swego obozu.

O tej awanturze dowiedziała się po 
łicja i odebrała Rozalję z ob>zu wę­
gierskiego. Dziewczyna oświadczyła, 
że kocha tylko Górala i nie chce ulec 
pizemocy swego „nabywcy**. Obu bra 
ci Góra'ów aresztowano. Wódz wę­
gierskiej bandy uciekł przed policja 5 
ukrywa się niewiadomo gdzie.

ZP SPORTU.

Zawody sportowe Korpusu Kadetów Nr. 1.
W  ramach 15-lecia Korpusu Kadetów Nr. 

1, M arszałka Józefa  Piłsudskiego we L w o ­
wie. odbyły się następujące imprezy spor­
to w e :  W  dniu 20 maia b. r. —  mecz w 
szczypiórniaku między K. K. 1. M. J. P„  
p Sokołem II. —  zw yciężył  K. K. 1. M. J- 
P  w  stosunku 5 : 4 ;  w  dniu 21 maja b. r. 
odbył się m e c z  lekkoatletyczny między 
K. K. 1. M. J. F>. a  VI'!I. gimn. państw — 
zwyciężył K. K. 1. M. J . P .  w stosunku 
133:87. Wyniki techniczne przedstawiają  
się -a s tęp u jąco :  800 m. —■ VIII. giiinn. —  
p. Dąbrowski 2*14";  60 m. —  kdt. Makow­
ski 7*7*’; oszczep (800 gr.) kdt. M akow ­
ski 41*77"; 100 m. —  kdt. Czernick-* 12‘ ; 
kula (7 1/4) —  kdt. Makowski l l W :
w z w y ż  —  kdt. Piórkowski 1*62": sztafeta  
kadecka; 60x100x200x300 —  czas 1‘25*‘ ;
w  dal —  kdt. W ala —  5*04“ ; dysk - -  kdt. 
Makowski —  31*38"; sztaiata  olimpijska

2*432. W  tym sam ym  dniu odbyły się za ­
w ody w szczypiorniak- o mistrzostwo kł.
- A“ między K. K. 1. M. J .  P .  a Ż. K. S. 
„Hasm ónea" —  zw yciężył  K. K. 1. M. J .  P ,  
w stosunku 12:2,

W  dniu 23 i 24 b. h i . odbyły s i t  mistrzo­
stwa szerm iercze 'K . K: 1. M. J .  P . :  szabla
—  I. m. —  kad. E k k ert ;  II. m. —  kad. B u r­
k o ;  floret —  L m. —  kad. B u rbo: II. m. —  
Ekker* Mistrz X K. 1. M. J. P  na rok 1933 
został kad. Ekkert.

Wdniu 24 maja b. r. odbył się mecz  
o mistrzostwo kl. „A“ w  k oszykówce mię­
dzy K. 'K. 1. M. J .  P. a „Sokołem Ma-  
cierz** —  zwycięży? K- K. 1. M. J .  P. w  
stosunku: 22 :16.

W  dniu 25 b. r. w g r y w a  K. K. 1. M. J .  
P . valkoverem z A. Z. S. w  szczypiórnia­
ku —  w obec niestawienia się Skompletu 
A. Z. S.

Z toru M. T. Z.
Na dzień 28 maja zapisane ra  następu­

jące konie:
Gonitwa I. —>• 700 zł. 1 6 0 0  ni. Pani W an  

da 57 kg.. A !maviva 55 kg.. Liyerpool 5S 
kg.. Amazonka 55 kg 

Gonitwa II. —  2.000 7 i. (p l o f t ) 2.800 m. 
Roi B a u te  74 kg,. Icy Wind 72 kg., Iriscb 
Orpliar, 72 kg 

Gopitwa III. —  1.000 zł. (płoty),  dla ko­
ni arabskich 2.400 m., Nemer 70 kg., Kaid 
70 .kg... Junona 68 kg., I bat Suud 70 kg. 

Gonitwa IV. —  900 zł. 2.000 m. Iperyt
56 kg.. Koryruna 55 kg.. Dolprosa 56 kg.; 
Huragan III. 58 kg.. Talon Rouge R. W .
5-7 kg.

Gonitwa V. —  3.000 7J .  (Nagroda. Biało-  
cerkwi) dla 4 1. og. i ki. arabs. Dystans  
ok. 2.200 m. Kaszmir 59 kg„ Eńfir-Han-  
dżar 59  kg„ Afrnnt 59 kg., El-Kebir 59 kg„  
Kazał EI-Kemir 59 kg.

Gonitwa VI. —  1.500 zł L6Q0 m. Atak 
59 kg„ Inez II. 57 kg. (wprost do stanu ),  
B u cz a cz  57 tkg.. Sonata II. 60 kg. T ę c z a  
II. 59 kg.. Gailovay 59 kg.

Gonitwa VII. —  1.100 zł. (przeszk.) 4.8ÓO 
m. Markita 72 k g..*Freja  72 kg.. Karta 72 
kg., Ataman łf. 74 kg.. Gaduła 74 kg.

Gonitwa WIT. —  700  zł. 2.000 pi. Never-  
mino 57 Kg.. Dziarska 58 kg., Ram ba 57 
kg.. Parsifajka 5S kg.. Anna ■ Relte 57 kg., > 
l a d y  Hamilton 56 kg. Chluba P o l m o o d i e . 1
57 kg. I 

Gonitwa IX. —  1.100 7.I. T.600 m. Hura- •
ga.11 IH 58 kg. EI-Greco  59 kg. Cri du l 
Coettr 56 kg., Enikur 59 kg.. Ja r  53 kg,. 1 
Brilotta 68 kg.. Fatulista B. W . 59 kg. Talon  
Rottgc 3 .  W . 59 kg.

Nasi faw o ry ci :  Livcrpool,  A!maviva. Icy

Wind. Nemer-Kaid, Ibn Suud: Iperyt. T a ­
lon Rouge B. W .  Kaszmir, Alfront. Bu­
chacz, Sonata 1L Ereja, Gaduła. Ratnba, 
Ncyermind, Chluba Polmoodi. Epikur, Jar ,  
Cri du Coettr.

—— o  ...

| Z SALI KONCERTOWEJ.

I I  Koncsr! uczniowski hutsy kun* 
ceGnueyo nn f b. n  ueri>f a.

i Na órugmi koncercie ucż«łov>*sk;ni 1 
k l a s y ''‘p r o f .  Lecpblda^MUenże-ra zwróć''* 

I ły  ria siebie uwagę dwa nieprzeciętt* 
t a l e n t y  p ia n i .G y c z n c :  to pp. Jan Gorbafc 

| ty i Fr. Partnoj. Ten ostatni zna.iy nutu 
i j e s t  już z popisów- w latach poprz^l- 
I tueh j a k o  bardzo debry- muzyk i inieli- 

gęntny wykonawca. Tym raz«-ni za­
a k c e n t o w a ł  yy koncercie Es-óur I. ta 

1 \v" P ie r w s z y m  rzędzie techniczne walo- 
i ry sy.ej gry, które \v ostatn m reku wy 

kazuj? świetny rozwój. P . Gorbaly jest 
I indywidualnoiścia zupełn e nieprzecięt­

ną, je g o  możliwości wirtuozowskie 
| z d a ja  s i e  daleko przekraczać już cizć 

g r a n i c e  gry uczniowskiej i rokują T.k 
n a  i pi ęTSfiej s ze nadzieje'.

2  pozostałych wykonawców wymie­
nić należy p. G. Mehrówna. która solid 
nie i muzykajnie' odegrała Wariacie. 
Symfoniczne Cezara Francka i p. ^

| Kałużnę, wykonawczynię koncertu 
( f-moll 'Chonbia. ■

AkompanjowTał przy drugim iortc- 
piante prof. L Muer.zer.

Hoiicerf Echa-Maclerzy.
*Echo-Mac:erz wwkouało tym razem 

szereg chóralnych utworów kompozy­
torów polskich, wśród których najw e- 
kszem powodzeniem cieszyły sic 
szczerze, '.^czute i miłe w naslrteU u- 
two*i*v St. L pskiego. lnierprotacia pod 
batuta dyr. Kołakowskiego była muzy­
kalna-i star.anna, zw racały zwłaszcza 
uwagę basy swem dobrem hrztwenirn 
i Pewną Intonacją. Ustosunkowanie c- 
fektów dynamicznych było poprawne, 
rytmika naogó! precyzyjna.

W  . koncercie przyjął współudział 
znany artysin Opery lwowskiej p. K. 
Użejko. który z dużem powodzeniem 
o d s ie w a ł pieśni Niewiadomskiego.

Dr. Stefania Łobac/.ewska.

OGŁOSZENIA PRYM ATNE

OGŁOSZENIE.
W zyw an i wszystkich wierzycieli, kłórzy  

posiadaj? 11 siebie weksle dr> dzi­
siaj nie 7.askirżone i?kiekolw-iek \vv 
pełnione lub nie wypełnione zaopatrzone  
moim podpisem lub też (akże podp-sem 
HenryikS Landaua, właściciela dób1- w  Ko­
niuszkach c z y  to w e  formie żyra,  c z y  też 
w tonę; fonme. --- by się zgłosili z tym; 
wekslami i przedstawili mi ie do zapłaM 
najpóźniej do dtila 1 sierpma 1933. —  ileże 
po upływie tego terminu weksli tych bez­
warunkowo honorow ać nie będę i będę je 
uważał jako wyłudzone lub n abyte1 w  inny 
niegodziwy sposób. 201*.-
Andrzej Berezowski P a w e ł  Berezowski  

w  Koniuszkach pow. Rohatyn.

ft& ju P O R C z y w sZ E ?

b ó l e  s t e w y
U S U W A

l k o w a u k i m a *

As

NAJUPORCIYWSZY
BÓL G ŁO m

usmrAM yp m itĄ jN rp tn y ri
KOGUTKIEM

WYhbBl APTEKI
W  W A ićSZ /ł W IE

POPIERAJ
PRZEMYSŁ
KRAJOWY

2AGUEIONF DOKUMENTY.

UNIEWAŻNIAM zgubiony u rygi :* )  św ia­
dectwa dojrzałości z roku 1897 :ia iir. ę 
Józefa Kopytki zakładu Seinlnariiun na- 
uczycie'skie męskie w c L w o u ie .  2016

SA16«i%llfcA S P O R T O W A ,
R O Y 4 L  STANDARD C L U B . LCOD.IUM 

(BELG  IA) V I I W O W IE !

Lu11 <J.1 r(J Ciuli, L iegc,  r.aBtza się do
najsilniejszych zespołów belgijskich i 'ż a i -

4 miejsce w  tabeli I& o w e j.
1 id z a ło ż o n y  w rolu i 1S9S. p o sia d a  wspu-
iu łv  Stadjon o nbs/.arze 5 hcktarów.>z w ;-  

noynię 11 a n z .-szło Jil.r.«Xi osób sztucz-  
PMTi torem hokejowym i 3 boiskami tre-  
ninsowenji.

At.fk r.icdzyliiycli tiości [*,ogoni jest 
os t o j a  i t r z o n e m  każilfj ccprezcntacii  pań­
s t w o w e j  Be l g ; ,  , s t r z c i j  w tym r nku naj- 
więttszu j i o s c  biantck w mistrzostwach.  
A b y  ucenic s:Ię 1 re z e rw oa r  g ra c z y  Stan-  
durj - Club u w.\statxzy nadmienić, iż 
d r u ż y n *  rezerw ow a tegoż i drużyna ju­
n i o r ó w  doszły do finału mistrzostV'a, zaś  
u d r u ż y n  innych gra \y rozmaitych regio­
nalnych mistrzostwach belgijskich.

Skład drużyny Belgów  na mecz z P o g o ­
nią przedstawia sie następująco: b ra m ­
k a rz :  Jean  Reydam s (repr. gracz  Lcodjum)  
i .oger Petit (reprezentacja) i Emil Belle- 
iroit —  o b r o ń c y ; ;p o m o c :  I > l lg 'a n g e  (rer>r

Leodjum), Lieutenalt,  Couciuellet trepr. —  
kapitan drużyny),  a t a k :  Renę Ledent, F r .  
Ledcnt (repr. Belgji). Chaoclle (repr. B el­
gii),  Brichaut (repr. Belgji), Mathieu B 0 1 1- 
hiyers.
• Z aw o d ź  odbędą się d 7iś. w  niedzielę, 28 

maja 1933, na boisku IJogo 11 i o godz. 17/15 
(.5*15) pojjo),, poprzedzi o goaz. J 5 ‘30 (3*30) 
atrakcyjny mecz o mistrz. A. klasy, i wej­
ście do Ligi Okręgowej Hasmonca (L w ó w )  
-  Polonia (Przem yśl) .

O zainteresowaniu zaw oaam ' najlepiej 
świadczy fakt. ż s  zgłoszono już lic/ne w y ­
cieczki z  prowincji, a w ięc z Przem yśla,  
Stryja j Stanisławowa.

Szanujesz zdrow ie, czas i p ienią­
dze, podróżując, toysylając listy 

i towary samolotami. &  jp  
Tnform acie i  bilety , l e i ,  45-71  

i  2 9 -3 6  t  biura  p od róiy .

ODCISKI Z K0RZEM1AM5.
Naco m ęc zyć  s ię  n a rz e k a ć ;
N ie m a  cein  w ca le  z w le k a ć .

» L  C E E W O H  L “  o d c i s K i  leczy, 
Z korzeniami je niweczy.

Żądać we wszystkich aptekach  i składach aptecznych  
w y r a ź n i e

L  E  B  E  W  O  H  L
W y ró b  k ra jo w y .

P R E C Z  Z  N A S Z Y M I  W R O G A M I .
Karaluchy, prusaki i t. p. rybactwa —
to szerzyciele z a r a z y  i różr.jch  chorób 
zakaźnych. N af a ż y  Je d o s z c z ę t n i e  
w y t ę p i ć  tylko przy pom ocy niezawod­
nego i r a d y k a l n e g o  ś r o d k a ,  iakim jest

F L U R I N
lą d a ć  w e  w s zy s tk ic h  a p te k a c h  i s k ła d a c h  a p te c zn  ch
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Ogłoszenia urzedowe.
L I C Y T A C J E .

II. Km. 527/33. Komornik Sadu Grodzkie­
go w Mielcu, rewir II.. ogłasza, że dni a 
20 cze rw ca  1933 o godz. 10, w  Sadzie
Grodzkim w Mielcu, biuro Nr. 31, odbędzie 
sie publiczna licytacyjna sprzedaż realno­
ści należących do Jana Blamowslkdego i J ó ­
zefa Blrmowskiejro, a mianowicie: Realno­
ści Iwh. 92 gm. Ostrówek oszacowanej na 
1484 z(., najniższa oferta 989 zł. 32 gr. P o ­
lowy' realności Iwh. 7 gm. Ostrówek, osz a ­
cowanej na kwotę 5375 zł.', najniższa ofer .  
i a wynosi 3553 zł. 32 gr. Reallnoścl Iwh. 
i 28 gm. Ostrówek, oszacow anej na kwotę  
12804 zł., najniższa oferta wynosi  8536 zł. 
Realności iwh 178 gm Ostrówek, oszaco­
wane! na kwotę 2820 zł., najniższa oferta  
wynosi. 18SI) zł. Realności iwh. ISO gm.  
Ostrówek, oszacowanej na k w otę  4523 zł., 
najniższa oicrta  wynosi 3015 zł. 32 yr. 
Realności iwh. 276 cm. Ostrówek, o s z a c o ­
wanej na kwotę 5611 zt.. najniższa oferta  
wynosi 3035 zt. 82 gr. 24/724 części realno­
ści Iw h. 124 gm. Ostrówek oszacowane) cip 
■kwnte 55 zl. 20 gr., najniższa oferta w y ­
nosi 36 zl. 80 gr. Poniżej najniższej oferty  
sprzedaż nic nastąpi. 190B/K

Km, 847/33. Obwieszczenie. Dnia 22 i 23 
czerw ca 19.33 roku o godzinie 10-tej rano 
przed południem na wniosek Dr. Michała 
Marii lir. Baw orow skiego i to w. we L w o ­
wie odbędzie sie licytacja ruchomości za~ 
jętych protokołem grabieży z dnia 5 paź­
dziernika 1931 r. II. 215Ś3I. 2o lipen 1932, 
Ii. 2453/31. 14 sierpnia 1932. E . 666/32 24 
września 1932. E. 1538/32, a mianowicie:  
I) 58 koni. 2) 22 krów. 3) 19 sztuk jałow-  
niku. 4) 20 sztuk trzody chlewnej. 5) różne 
narzędzia rolnicze. 6) biurka dębowe,  
7) 17 beczek do spirytusu o pojemności
1 . 0 0 0  litr., s) 1340 kóp pszenicy. 9) .340 kóp 
żyta. 10) 500 kóp owsa. 11) .300 kóp jęcz­
mienia. 12) 1/2 sterty koniczyny. 13) 30 
kóp grochu, 1-1) 720 kóp wyki. 15) 2 sterty  
koniczyny nasiennej. Ruchomości te można  
oglądać na folwarku w Porch ow ei miedzy  
godzina 8— 9 u d zierżawcy dóbr Bronisła­
w a  Sadowskiego. Zawiadam iając o  tern 
wierzyciela egzekwującego Dr. Michała  
Marie lir. Baworow.skicgp i tow. do rak 
Dra Sew eryna Einsterbusch i. adwokata  
we Lwow ie, ul. Kopernika 24. w z y w a  sie. 
b y  najdalej do 7-miu dni wpłacił gotówka  
Tia koszty ogłoszenia niniejszego obwie­
szczenia w gazecie kwotę 4<i złotych, a 
indtn koszta podróży do P orch ow y  przed 
terminem licytacji k w otę  15 zł. 90 gr.. 
w przeciwnym bowiem razie wyznaczone,  
licytacja nie odbędzie sie-

Komornik Sadu Grodzkiego 
Potok zloty, dnia 16 moia 19,33 r. 2047/k

I. Km. 1861/33. Edykt licytacyjny. S tró -  
!i3  zobowiązana Izaak Leih Diestenfeld, 
Sura Diestenield w Miekiicznem na wnio­
sek .Inkóba blersclia Ktinkego. odbędzie się 
dnia 27 cze rw ca  1933, o godz. 9 ra.no, 
w biurze Nr. 3/11. p., w  budynku Sadu  
Grodzkiego w Tnrce na zasadzie za tw ier­
dzonych warunków licytacja następujących  
realności: Przedmiot licytacji stanowi nie- 
wydzielona połowa, czyli 2/4 cz. parceli
l.nidowla.iei w  T u rc e  położonej, g raniczą-  
cci od wschodu z rzeka Jabłonka., od z a ­
chodu z drogą gminna, od południa z g o ­
ścińcem rządowym  z Turki do Sambora,  
a od północy z realnością Sendera i- M a-  
riem Goldreichów. W a rto ść  szacunkowa  
w raz z przynalcżnościami zl. 5,625. Nainiż- 
s z i  oferta zł. 3.750. Poniżej najniższej ofer­
ty  sprzedaż nie nastąpi.

Józef W alter  2055/K
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I. 
Turka n/Str„ dnia 24 maja 1933 roku.

!, Km. 2312/3,3. Obwieszczenie.  Kmomik  
Sądu Grodzkiego. R ew . 1. urzędujący w Ko 
łomyi przy ul. Kraszewskiego Sąd. pod. 
Nr. 18 na zasadzie art. 679 k. P. c. obwie­
szcza, że w dniu 19 czerw ca 1933 r. od 
godz. 10 rano. w sali posiedzeń Sadu 
Grodzkiego w Kołomyi Nr. 69, odbędzie 
się sprzedaż z publicznej licytacji 1/3 nie­
ruchomości obi. whl. 605/11. dz. m. Kołomyi 
składaiacci się z prg. 1790 o powierzchni 5 
;t, li m. kwadr, i prg. 1.133/1 o (powierzchni 
4 a. 4! ni. kwadr, E rnestyny  Sahulman 
własnej. Nieruchomość ta m a urządzoną  
księgę hipoteczną w Sądzie Okręgowym  w  
Kołomyi. P nw vższa  nieruchomość zostali  
eszneow atia na sumę zł. 1172. Sprzedaż  
zaś rozpocznie się od ceny wywołania tj. 
kwoty 586 zł. Licytant przystępujący do 
przetargu powinien złożyć rękojmię w  2 0 -  
towiżnic w kwocie 60 zl., a lbo  w takich 
papierach wartościow ych, badź w ksią­
żeczkach wkładkowych, instytucji, w któ­
rych wolno umieszczać fundusze małolet­
nich. i że papiery w artościow e przyjęte bę 
tlą w. w artości 3/4 części ceny giełdowej. 
i ’rz\ licytacji będą zachowane ustawowe  
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
hlicznem obwieszczeniem nie będą podane  
do wiadomości warunki odmienne! że p ra ­
w a  osób trzecich nic będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz  
n abyw cy  bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoc;"  ■cm przetargu nie złożą do 
wodu. że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egzekucji i 
że uzyskały postanowienie w łaściw ego Są­
du nakazujące zawieszenie egzekucji, że 
w ciągu ostatnich 2 tygodni przed licyta­
cją, wolno oglądać nieruchomości w  dni po

wszednie od godziny 8— 18. akia zaś po­
stępowania egzekucyjnego można oglądać  
w Sądzie. 2059/K

Komornik Sądu Grodzkiego. Rewiru I.
Kołomyja, dnia 20 maja 1933.

Km. Nr. 401/33 r. Obwieszczenie. Komor­
nik Sądu Grodzkiego w  Obertynie, :ia m o­
c y  art .  602 K. P .  C. ugłasza, że w dniu 22 
cz e r w c a  1933 r„ o godzinie 10. w  Siekier­
czynie, odbędzie się sprzedaż z przetargu  
publicznego ruchomości należących do Dra 
Adama B o ry sie wicza i składających się 
z l  p ary  koni w yjazdow ych  i 1 wózka o 2 
siedzeniach na resorach , oszacowanych na 
łączna sumę zj 2100. :ia zaspokojenie wie­
rzytelności Banku Gospodarstwa Krajowe­
go, Oddział w e  Lw ow ie w kw ocie 1.000 zł. 
zpn. P ow y ższe  ruchomości można ogladać ) 
pod wskazanym  adresem w dniu licytacji.

Komornik Sadu G rodzkiego
Obertyn, dnia 20 maja 1933 r. 2060/K

111. Km. 482/33. Komornik Sadu Grodzkie 
go w Muszynie Rew-. III., ogłasza, że d.iia 
28 cz e r w ca  1933. o godzinie 10 w  Sądzie  
Grodzkim w  Muszynie odbędzie się licy­
tacja realności Iwh. 272 ks. gr. gm. kat. 
S łotwiny (ad Krynica Zdrój). Realność ta 
składa się z parceli gruntowej o obszarze  
2.332 m. kw. oraz 2 budynki drewn. mie­
szkalne. piwnica murowana i stajnia. W a r ­
tość  szacunkowa wynosi 17.674 zł. —  Naj­
niższa oferta 11.557 zł. Poniżej najniższej 
olerty  sprzedaż nie nastąpi. —  Komornik.

2065/K

I Km. 910/33. Komornik Sądu Grodzkie­
go  w  Przemyślu, Rewiru I., obwieszcza,  
że 30 c z e r w c a  1933 o godz. 9 rano odbę­
dzie się w  Przemyślu , Rynek 9, licytacja 
obrazów, listw tia ram y. zegarków binro-  
wrych i przyborów  do pisania, o s z a c o w a ­
nych na 1209 zl. 2066/K

Km. Nr. 712/33.  Obwieszczenie. Komoi- 
nik Sądu Grodzkiego w Obertynie na m o­
cy  art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dmu 
13 czerw ca  1933 r. o godzinie 11 ‘ 30 
w Czortowcu odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego . ruchomości należą­
cych  do Iwana Trcfianczyna i Paraski T r c -  
fianczyn i składających się z 75 kg. s ło ­
necznika. 1 cetn. prosa, 2 cctu. fasoli. 6  
cetn. pszenicy, 2 cetn. owsa. 15 kóp jęcz­
mienia. 6 kóp owsa 1 wozu. 1 sani, 2 bron,
1 pary sprzęży, 2 świń, 2 k laczy  z, łos/.ę- 
ciem, 19 owiec, 1 mlocarni kieratowej  
z kieratem, 1 młynka dn czyszczenia zbo­
ża i 2  kożuchów, oszacow anych na łaczna  
.sumę zł. 2379, na zaspokojenie w ierzytel­
ności  Ziemskiego Banku Hipotecznego we  
L w ow ie w  kwocie 56.700 zł- P ow y ż sz e  
ruohomośdi można oglądać pod w sk a z a ­
nym adresem w dniu licytacji.

Komornik Sądu Grodzkiego
Obertyn, dnia 2 maja 1933 r. 2068/K

III. Km. 11.33/3,3. Obwieszczenie.  Dnia 2 
cze rw ca  1933 o godz. 1(1 w  Kołomyi, przy  
ul. Kościuszki 18, Krasińskiego 5 i Szew -  
czeuki 29  sprzeda się przez publiczna li­
cy tację  następujące przedmioty: ubranie
sz a re  w  kratki, 2  szafy mahoniowe, obraz  
gobelinowy, 3 obrazy olejne. 2 kilimy 
przed łóżkami. 1 kilim na podłodze około  
2x3 « i„  stolik mahoniowy, otomana, narzut  
na oitpma'nęk 2  lampki elektryczne stołowe,
4 poduszki na otomanę. 2 p. firanek ..filet" 
na nkna. 2  karnisze mosiężne. 40  butelek 
likieru, 1 litr „Cordial Meda“ , 14 butelek 
likieru, 1 litr „Tarniówka". 11 butelek li­
kieru . .Kakao", 27 butelek pól litr. „Griot 
to " . 80 butelek pól litr. likieru „Charteuse'
1 szafa 3działowa. 2 biurka drewniane, 1 
ladą drewniana. 50 flaszek próżnych 1 itr. 
now ych . 150 fi. 1 Itr. używanych, 100 fi.
1/4 litr. nowych, w a g a  decj malna lOoP kg.
1 stół drewniany, 1 stół dębowy, 3 beczki 
żelazne używane duże, 1 beczka żelazna 
używ ana średnia. 7 beczek żelaznych uży 
w anych średnich. 1 k asa  ogniotrwała, 1 
składany fotel. 1 stół owalny, 1 
fotel rzeźbiony, 2 krzesła gięte 
ciemne, 1 szafa dębowa ciemua, zegar  
ścienny, kredens kuchenny niebieski duży, 
o to m a n . k ry ta  z-ielonein suknem, szafka  
nocna narzut na otomanę huculski. 1 s z a ­
fa, 1 psycha z 3 lustrami, dywan na po­
dłodze około 2%xVA  m„ 1 chodnik 0 m. 
djugi, 2 dywaniki przed łóżkiem. 1 futro 
żółto-szare skórki, kołnierz seałskinowy. I 
kredens kuchenny biały, 1 kredens o rz e ­
chow y oszklony, 2 krzesła gięte, 1  otom a 
na, 1 ubranie czarne, 1 umywalnia z lu­
strem. 1 kilim na podłodze 2ytxiy:  m„ 1 
szafa rzeźbiona twarde drzewo. 2 obrazy  
oleme. 1 radioaparat Neutron z głośnikiem 
Phililpsa, 1 zegar stojący. W  międzyczasie  
można obejrzeć wymienione przedmioty  
na sprzedaż we Firmie Feldman, przy ul 
Kościuszki 18. w e fabryce przy ul. Krasiń­
skiego t u Ghaima. Zygmunta i Wilhelma 
Feldmanów przy ul. Szewczenki 29.

Komornik Sądu Grodzkiego w Kołomyi 
Rewiru III.

Kołomyja, dnia 19 maja 1933 2069/K

E. XII. Km. 1590/33. Edykt licytacyjny. 
Dnia 1 cz e rw ca  1933 o godz. 17 pop. we 
Lw ow ie, Sykstuską I. 44, sprzeda się przez  
publiczną licy tację  następujące przedm io­
t y :  serw is porcelanow y, m aszyna do pisa­
nia „U nderw ood". tudzież urządzenie ‘ do­
m ow e. S praw a eg z prot. F irm y W . G dlń  
ska, w W arszaw ie  pi. T eatraln y, coffira 
drowi Józefow i Edw ardow i (Kaftan emu, 
w e L w ow ie ul. Sykstuską 1. 44. Sprzedaż

| rozpocznie się w pół godziny po czasie  
w yżej oznaczonym. W  międzyczasie mo­
żna obejrzeć przedmioty wymienione na 
sprzedaż. 2070/K

Leopold Krajewski.
Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 

Rewiru XII. we Lwowie, ul. Listopada 51. 
Dnia 14 maja 1933.

E .  XIi.  Ktn. 1260/33. Edykt licytacyjny.  
Dnia 9 cz e rw ca  1933 o godz. 11 przed poi. 
we Lwowie ul. Bajki I. 36, sprzeda się 
przez publiczną licytację następujące  
przedm ioty: urządzenie domowe, bielizna
1 ubrania. (S p raw a egz. Leizora Dulbers. 
we Lwowie Na Bajkach 1. 36, przez adw. 
dra M. Wahla Lwów, Kopernika 1. 12. eon 
tra dr. Emanuelowi i Mirji Burgerom, w e  
Lw ow ie przy ul. Na Bajkach 1. 36 IV. p.). 
Sprzedaż rozpocznie się w  pół godziny po 
czasie wyżej oznaczonym. W  międzyczasie  
można objerzeć przedmioty wymienione na 
sprzedaż. 2071/K

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 
Rewiru XII. we Lwowie, ul. Listopada 51. 

Dnia 24 maja 1933.

11 PA D Ł  O Ś C I .
Su. 128/32. Zastanowienie postępowania. 

Zastanawia sie postępowanie ugodowe  
o tw arte  do majątku Mojżesza Friesn  
w Tarnowie. Uzasadnienie. Dłużnik Moj­
żesz Fries  przed audiencją w yznaczoną na
2  m arca  1933. cofnął wniosek ugodowy,  
w obec czego po myśli § 56. ord. ugod. 
ust. 1 należy postępowanie zastanowić.

Sąd O kręgow y W ydział I.
T arnów , dnia 25 lutego 1933. 2031

I. Sa. 14/32/11. Uchwaja I. Sa. 14/32/11 
zatwierdzająca ugodę dłużnika Franciszka  
W óhrera.  kupca w Białej, stała się p ra­
wom ocną.

Sąd O kręgow y W ydział I. 
W adow ice,  dnia 2 maja 1933. 2039

Sa. 17/33/9. Edykt ugodowy. Otwarcie  
postępowania ugodowego d c  majątku W a ­
lentego Konicwicza, posiadacza firmy ..A. 
Konicwicz i S yn "  we L w ow ie, Batorego  
12, wpisanego w  reiestrze handlowym pod 
firmą: ..A. Kouiewicz i S yn "  we Lwowie.  
Komisarz ugodow y: Terkel.  sędzia Sądu
Okręgowego wrn Lwowie. Zarzadca ugodo­
wy Dr. Zygmunt Rucker, współwłaściciel  
wytwórni konserw we Lw ow ie, Zółkiew'- 
ska 173. Audiencja do zaw arcia  ugody 
w  wymienionym Sądzie, biuro Nr. 23.- dnia 
10 lipca 1933, o godz. 11 -30 prz.eripołudu. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności d"
.5 lipca 1933.

Sąd Okręgowy . W ydział  iii.
L w ów , 13 maja 1933. 2048

Sa. 21/33/6. Edvkt ugodowy. Otwarcie  
postępowania ugodowego d-o majątku Adol­
fa Blenstocka, n iep ro toW o w au eg n  kupca 
drzewnego i tegoż żony Fuli Biensfook we 
Lwow ie, Potockiego 8. Komisarz ugodo­
w y :  D. Terkel, sędzia Sądu Okręgowego,  
we. Lwowie. Z arządca ugodowy. Maurycy  
Wohlmuth. przem ysłow iec drzewny i w ła ­
ściciel tartaku, we Lwowie, Zyblikiewiczi  
24. Audiencja do zaw arcia  ugody w w y ­
mienionym Sądzie, biuro Nr. 2.3, dnia 10 
lipca 1933. o godz. 10 przedpołudn. C zaso­
k res  do zgłoszenia, wierzytelności do 4 
lipca 1933.

Sąd O kresow y  
L w ó w , dnia 22 mala 1933. 2049

I, 2 Sa 4/33. Edykt ugodowy. Otwarto  
postępowanie ugodowe do majątku Marty 

1 i Olgi Miszczycha w  Sanoku. Komisarzem  
• ugodowym s. s. o. P etrow icz .  Zarządcą  
■ ugodowym W ładysław  Mazur w Sanoku 

Audiencje ugodowa w  tut. Sądzie biuro 
Nr. 6  dnia 7 czerwicą 1933. godz. 10 przed 
Południem. 2072

Sad Okręgowa W ydział  I.
Sanok, dnia 15 ma.ia 1933.

F F RM Y.
Lcz. II. Firm. 10/33. C. VII. 50. Dn fs. re ­

jestru handlowego, oddział ,.C‘‘ przy  fir­
mie „Polski P rz e m y sł  W stą ż k o w y  P e - P e .  
W e " .  Spółka z o g - .  odp. w  Krakowie wpi­
sano dod atkow o: Dzień wpisu: 16 stycznia  
1933. Z aw iado w ca :  Rudolf Hossner ustą-  

i pił, w jego miejsce został w yb ran y  Lei zer  
j Dawid Schonket, zam- w  Krakowie, ul. 

Sradom 27. W pisano na podstawie podania 
z dnia 3 stycznia 1933 r„  oraz protokołu 
z dnia 5  grudnia 1932

Sąd Okręgowy. W ydział I.. cywilny.  
Kraków-, dnia 10 stycznia 1933. 187$

Firm. 60/33. Firma ..B o ry sła w " T o w a ­
rzy stw a akcyjne dl3 przem ysłu  wosku  

I ziemnego i oleju skalnego w  B orysław iu , 
i Kapitał zakładowy spółki uchwałami W a l ­

nego Zgromadzenia z 29 grudnia 1931 i 30  
kwietnia 19G  z których ostatnia zatw ier­
dzoną została postanowieniem  M inistra 
Przemysłu i Handlu z daty W arszaw a 7 
lipca 1932., opublikowaniem w  „M onito­
rze Polskim" z 28 lipca 1932 Nr. 171 pod­
w yższon y został o 3,000.000 zł., czy li do 
kw oty 4.000.000 zł. d roga  nowej emisji 
30.000 sztok pełnow płaconych akcyj na 
okaziciela, notnm ahej w arto ści 100 zł. 
każda. Statuft Spółki uchw ałą W alnego  
Zgrom adzenia z 30  kw ietnia 1932. za tw ier­
dzoną postanowieniem  M inistra P rzem y ­
słu i Handlu, W a rs z a w a  7 lipca 1932, opu- 
bllkowahem w „M onitorze Polskim " z 28

lipca 1932, Nr. 171 został zmieniony celem  
I uzgodnienia go z rozporządzeniem P re z y -  
j denta R.zp. z 22 m arca  1928 Dz. U. Rz. P.  
j Nr. 39,28.. oraz rozporządzeniu P rez .  Rzp. 
! z 3 grudnia 1930. Dz. U. Rz. P .  zmieniono 

brzmienie Firmy :ia „ B o r y s ła w "  spółk? 
akcyjna dla przemysłu wosku ziemnego  
i oleju skalnego (po niemiecku „Borysław'*  
Aktiengeseilscliaft fur Erdwuchs und P e ­
troleum Industrie")

Sąd Okręgowy  
Sambor. 1 kwietnia 1933. 2022

II. Firm. 169,33. A. I. 165. Do ty  rejestru  
handlowego. Oddział „A" przy iirmie: . .Fa ­
bryka Bieli Cynkowej, Braci Lobbecke"  
wpisano dodatkow o: Dzień w pisu: o lute­
go 1933. D otych czasow y spólnik Fryderyk  
von Lobbecke zmarł, w jego miejsce  
wpisuje się jako spólnika Enriqueta Regina  
2-ga im. von Lobbecke, która będzie sam o­
dzielnie podpisywała firmę w  ten sposób,  
że po wydrukow.tiiem. lub przez kogokol­
wiek wypisanem. albo stampiiia w yciśnię­
te m brzmieniem iirmy własnoręcznie pod­
pisywać będzie początkowe litery syvoi:h 
imion, oraz swoje nazwisko, t. j. ..E, R.  
Lobbecke".  Wpisano na podstawie podania 
z dnia 3 lutego 1933. oraz odpisu dekretu 
dziedzictwa Sądu Grodzkiego w Jaw orznie  
—  Oddział I„ z dnia 28 maia 1932 Lcz. A. 
267/31/13.

Sąd O kręgow y, W ydzia}  II. handlowcy 
Kraków, dnia 7 lutego 193.3. 1977

II. Firm. 116/33. G. Vi, 479. Do t.v reje­
stru handlowego. Oddział „C " wpisano do­
datkowo przy  firmie: W y tw ó rn ia  pokostu  
i oleju Z. Skórecki i Ska. Spółka z ogr.  
odp. Dzień wpisu: 6  lutego 1933. Z aw ia­
d o w ca :  Zalnwei Skórccki ustąpił. Zmienio­
no art. XII i art . XVI. kontraktu spóiki 
Wpisano na podstawie podania z dnia 25 
stycznia 1933, oraz protokołu W alnego  
Zgromadzenia z  dnia 23 marca  1932. 

i Sąd Okręgowy. W ydzia ł  11. handlowy  
I Kraków, dnia 3 lutego 1933. 1978

II. Firm. 268733. A. V. 311. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „A" wpisano:  
Dzień wpisu: 3 m arca  1933. Brzmienie fir­
m y :  „Zy gimmt Zollman". Siedziba: Kra­
ków, Lubicz 22. Przedmiot przedsiębior­
s tw a :  skup drzewa użytkowego. W ła śc i ­
ciel firmy: Zygmunt Zollman. Podpis firmy:  
firmę podpisywać będzie właściciel firmy  
Zygmunt Zollman. swoje m nazwiskiem  
w' ten sposób, że pod wypisanetn. w yd ru ­
ków anem lub pieczęci? wyciśniętem brzmie­
niem firmy położy podpis swego nazwiska.  
Wpisano na podstawie podania z  dnia 22. 
lutego i 933 .

Sąd Okręgow y. Wy dział II. handlowy  
Kraków', dnia 23 lutego 1933. 1979

Firm 45/33. Firma „B o ry sła w "  T o w a ­
rzystwo akcyjrte dla przemysłu wosku  
ziemnego i oleju skalnego w Borysławiu.  
Uchwała Walnego Zgromadzenia akcjona­
riuszy Spółki pnd Firmą „ B o r y s ła w "  z 26. 
listopada 1932 stwierdzoną protokołem  
sporządzonym we formie aktu notarialne­
go przez Juljana Kurowskiego, notariusza  
w Drohobyczu, wybrano członkiem R ady  
Zawiadowczej,  Zygfryda Simonsona ban­
kiera w  Berlinie w  miejsce Arpada Csonki.

Sąd O kręgow y  
Sambor. 1 kwietnia 1933. 2023

Firm. 24/33. Wpis do rejestru handlowe­
go firmy spółkowej. Do rejestru należy 
wciągnąć co następuje: Siedziba ftnmy:
Bolechów. Brzmienie firmy: Mignon, fa­
bryka skór. spółka z ograniczona odpowie­
dzialnością w Bolechowie. Przedmiot  
przedsiębiorstwa: skupywanie skór suro­
w ych, przerabianie surow ców  na skóry  
podeszwowc, wierzchowy ewentualnie 
i juchtowe, i na inne gotowe produkty, 
tudzież sprzedaż tych produktów. Forma  
spóiki:  Spółka opiera się na kontrakcie  
zdziałanym w' formie aktu notarialnego  
z daty Bolechów. dnia 3 lutego 1933. L. 
rep. 6ti65. Czas trw ania :  3  lata. Przedłu­
żenie czasokresu trw ania Spółki może na­
stąpić. za zgodą wszystkich spólników. 
W y so k o ść  kapitału zakładow ego: 20,000 zł. 
Wkładki zakładowe spólników: 10.000 zł. 
Uprawniony do zastępstw a:  jeden zawla  
dowca. Z a w ia d o w c a : B ernard  Muller, ku­
piec w  Bolechowie. Podpis firmy pod w y -  
ciśniętem lub wypisanem brzmieniem iir- ■ 
m y zawiadowca umieści swoje imię i na­
zwisko.
Sąd Okręgowy jako handlowy W ydział I 

Stryj, dnia 8 m a r c a 1933. 2025

Firm. 6/,33. A— 527. Zmiany dotyczące  
firmy już wpisanej i wykreślenie iirmy. 
Zmiany odnoszące się do firmy już wpisa­
nej. Dnia 5 m arca  1933 przy firmie: 
Brzmienie: Ja w n a  spółka handlowy F ra n ­
ciszek Kazana i Ska w  Mielcu, siedziba:  
Mielec. Przedmiot przedsiębiorstwa: kup­
no i, sprzedaż nierogacizny sżywej oraz  
w bitym stanie. Wpisano w rejestrze na­
stępujące zm iany: Piotr Kazana ustąpił ze 
sipółki wskutek śmierci w  dniu 9 lutego 
1932. Tego samego dnia 5 tnarca 19,33 w y ­
kreślono w rejestrze wskutek rozwiązania  
spółki z dniem 31 grudnia 1932. 
Siedzaba firmy: Mielec. Brzmienie
fi r m y :  Jaw n a spółka handlowa. Franciszek  
Kazana i Ska w Mielcu. Przcdjniot przed­
siębiorstwa: Kupno i sprzedaż nieroga­
cizny żywej oraz  w  bitym stanie.

Sąd O kręgow y, W ydział I.
.Tarnów, dnia 2C lutego 1933. 2036

Odpowiedzialny redaktor; JuJjan Beraadkik- Z drukarni „Słowa Polskiego**. Lwów ul. Zimorowlcz* IB.


